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Ceny ogłoszeń: Za wiersz 


Ofensywa wojsk republikańskich trwa 


Ataki 


Cieżkie straty Włoch w bitwie nad Ebro 


W ciągu czwartku i piątku od- 
działy rządowe kontynuowały swe 
natarcie na przyczółek mostowy 
pod Balaguer i Tremp. Ofensywa 
wojsk republikańskich była pro- 
wadzona z wielką energią przy 
użyciu ciężkiej artytylerii. Wojska 
rządowe atakowały również pozy- 
cje wojsk gen. Franco pod Sierra 
de Montech i Sierra de Badul. 

Na froncie Castellon niepomyśl.- 
ne warunki atmosferyczne utrud- 
niają działania wojenne. 


Cieżkie straty 


Włoch 


"w bitwie nad Ebro 


W Rzymie ogłoszono urzędowo, 
że straty włoskie, poniesione od 9 
marca do 24 maja w bitwie nad 
Ebro, wynoszą: zabitych 76 ofi- 
cerów i- 641 szeregowców, rat- 
nych: 207 oficerów i 2.305 szere- 
gowców; zaginionych: 1 oficer i 11 
szeregowców; jeńców — 4 szere- 
grer. Łącznie straty sięgają 


To były 
nieprawdziwe 


wiadomości 


Ambasada hiszpańska w Londy 
nie ogłosiła komunikat, stwierdza 
jący, że obserwator włoski komi- 
tetu nieinterwencji Mezzacapa, któ 
ry znajdował się na pokładzie za- 
tepionego niedawno pod Walen- 

ją statku angielskiego „Great 
End*, nie był ani przez chwilę 
więziony przez władze walenc- 
kie Jak głosi komunikat, obser- 
wator ów ulokowany został w je- 
dnym z lepszych hoteli w Walen- 
»eji a w czwartek przybył do Bar- 
„celony, gdzie stanął w hotelu „Ma 
festic”. Wczoraj po zwiedzeniu 


| 
J 
Powrót 


gen. Garibaldiego 
do Wioch? 


Havas donosi z Rzymu, że gen. 
Peppino Garibaldi, który opuścił 
"r. 1925 Włochy, stając w szere 
„gach opozycji antyfaszystowskiej, 
„ma jakoby niebawem powrócić do 
„kraju. Potomek Garibaldiego do- 
,tychczas gwałtownie zwalczał fa- 
‘asyrm, 


Płonący statek 
na morzu 


Stacja radiowa w Meksyku prze- 
jęła depeszę statku „Elmanseour*, 
donoszącą, iż załoga stattku wi- 
działa wczoraj © godz. 10 wieczo- 


rem na morzu płonący statek — | nego zamachu na gen. gub. Makśy- 


cysternę. Wypadek ten wydarzył 


się na 39 st. szerokości północnej | Tablica mieści się na domu przy 


i 4,35 st. długości wschodniej. 


praqjmuje interesantów od 12 i pół 
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Komunikat sztabu chińskiego do 
nosi, że pozycje chińskie w rejo- 
nie m. Łanfyn (na półn. wschód 
od Kajiyn) zostały wzmocnione. 
W okolicy miasta szereg wsi prze- 
szło . do rąk chińskich. Czynione 
przez Japończyków próby obejścia 
flanki chińskiej nie powiodły się. 


traktowany stale; z wszelkimi 
względami. O faktąch tych poin- 
formowany został ambasador fran 
cuski, jako dziekan korpusu dyplo 
matycznego. 


miasta 'w towarzystwie. urzędnika 
ministerium spraw zagranicznych 
odstawiony został pod eskortą 2 
oficerów policji do Perpignan. Nie 
tylko, że nie był on więziony, lecz 


Raid chińskich oddziałów kawale- 
rysjkich naraził Japończyków na 
znaczne straty. 

Obecne zostało już wyjaśnione, 
że po zajęciu mm. Suczau przez 
Japończyków, chińskie siły głów- 
ne nie zostały otoczone, lecz wy- 
cofały się w kierunku zachodnim. 


ybory w Czechosłowacji 


Angielski świat robotniczy deleguje specjalną komisję do Pragi 


sytuacji w Czechosłowacji. Jak 
donoszą ze źródeł poinformowa* 
nych do Pragi wyjeżdża trzech 


Druga część wyborów gminnych Į che wojskowego w Pradze. 
w Czechosłowacji, które mają się| Partia Pracy okazuje wielkie 
odbyć dziś w niedzielę, wzbudza | zainteresowanie dalszym rozwojem 
o wiele mniejsze zaniepokojenie 
w kołach politycznych angielskich, 
aniżeli pierwsze wybory. Więk- 
szość dzieników angielskich pod 
kreśla, że możliwości osiągnięcia 
porozutnienia w ciągu rokowań 
między Rządem czechosłowackim 
a przywódcą Niemców. Sud.—Hen 
leinem są obecnie większe. aniże- 
li poprzednio. Prasa. nie' wspo- 
mina już wcale o projekcie wysła 
nia obserwatorów angielskich do 
Czechosłowacji. Podobno projekt 
ten napotkał na trndnści w łonie 
gabinetu. Niektórzy członkowie 
Rządu mieli wypowiedzieć po- 
glad, że Anglia wysyłając obser- 
watorów do Czechosłowacji zacią* 
gnęłaby nowe zobowiązania, któ 
rehy przekraczały ramy akcji me- 
diacyjnej. Jest jednak rzeczą mo- 
żliwą, że szef sekcji w Foreign Of- 
fice — Strang, któtry udał się do 
Pragi, zwiedzi obszar sudecki w 
towarzystwie angielskiego atta- 


Zbuntowany generał meksykański 


Cedillo schwytany 


Miniserium obrony Meksyku donosi, że w dniu wczorajszym zbli- 
żyła się niespodziewanie kolumna kawalerii do Hazienda el Zenzotle, 
gdzie przebywał gen. Cedillo. Gererałowi udało się w ostatniej 
chwili zbiec samołotem. W pościg wyruszyły 3 eskadry wojskowe. 
Kawalerzyści uniemożliwili start drugiemu samolotowi, znajdujące- 
mu się w pobliżu Haziendy. W pobliżu granicy, meksykańskiej 
gen. Cedilio został schwytany przez żołnierzy w chwili gdy usiłował 
przekroczyć granicę. 


Misięjęty numer zawiera 10 Stron 


wybitnych członków Labour Par: 
ty, w tej liczbie przewodniczący 
frakcji parlamentarnej stronnic 
twa robotniczego mjr. Attlce oraz 
jego zastępca Dalton. którzy wez: 
mą udział w kongresie stronnie 
twa socjalistów czeskich w Pradze 
w charakterze przedstawicieli an: 
gielskiego świata robotniczego. 


Podminowane siły japońskie 


Zwyciestwo pod Suczau kosztowało Japończyków bardzo drogo 


Armia chińska nie uległa przy tym 
demoralizacji, zachowując całą go 
towość bojową. 

W okolicach Paoting wre nie- 
ustająca walka Japończyków z par 
tyzantami chińskimi, których licz- 
ba w tej okolicy wynosi do 10 ty- 
sięcy. Dowództwo japońskie, prag- 
nąc położyć kres tej partyzantce 
na głębokich tyłach, skierowało 
do Paotingu znaczne posiłki i od- 
działy lotnicze. 

Prasa chińska zamieszcza oświad- 
czenie kierownika wydziału  po- 
litycznego chińskiej armii, gen. 
Dżen-Szena, który podkreśki, że 
obecnie armia chińska przygoto” 
wuje sie do przeprowadzenia'ope< 
racyj ofensywnych. Według gen. 
Dżen-Szeka, ostatnie walki pod 
Suczau tak osłabiły armię japoń- 
ską, jak żadne inne przed tym. 
Trudności dła Japończyków fos- 
na, co pociąga za sobą o: wiele 
szybsze zużycie sił Japonii, niż to 
było dotychczas. 


Na wypadek wojny 


Magazynowanie zapasów żywności w Anglii 


Rząd brytyjski wniósł<do prezy- 
dium Izby Gmin projekt ustawy, 
nadającej Rządowi daleko idące 
uprawnienia w zakresie aprowiza- 
cji i dostaw artykułów pierwszej 
potrzeby na wypadek wojny. Pro- 
jekt przewiduje udzielenie Rządo- 
wi prawa skupywania i gromadze 
nia zapasów żywnościowych, pa- 
szy, nawozów, benzyny i innych 
artykułów, niezbędnych dla po- 


Uroczystości w Warszawie 


ku czci bohaterów-bojowców: H. Barona i T. Dzierzbickiego 


Fragment uroczystości czwartkowej 


m MiM 


Powstanie Kurdów 


jeszcze nie zostało słumione 


Wojska tureckie w Kurdystanie | składać oręża. Władze w dalszym 
z nastaniem wiosny wznowiły dzia | ciągu wysiedlają Kurdów w cen: 
łania: wojenne zaprzestane zimą. |tralne i północne prowincje, par 
Część Kurdów wciąż jeszcze chro* | celując ich ziemię pomiędzy osa: 
ni się w górach zdecydowana nie | dników — Turków. . 


Tablica pamiątkowa ku czci 
TADEUSZA DZIERZBICKIEGO, 


w miejscu, gdzie zginął od bomby 
19 maja 1905 r., w czasie planowa: 


mowicza, 


ul. Miodowej 6. 


Tablica pamiątkowa ku czci 
HENRYKA BARONA, 
instruktora organizacji bojowej 
PRS 
Tablica mieści się na domu przy 
ul. Grzybowskiej 68a, gdzie Hem 
ryk Baron mieszkał i gdzie go are 
sztowano w styczniu 1907 r. 


trzeb ludności i państwa w czasie 
wojny. -Ponad to ustawa udziela 
Rządowi prawa: 1) sybsydiowania 
rozbudowy śpichrzów, znajdują- 
cych się normalnie w rękach: pry- 
watnych, 20 budowy specjatnych 
śpichrzy dla magazynowania za- 
pasów, zakupionych przez Rząd z 
funduszów publicznych, oraz * 3), 
utworzenia w tym celu specjalnych 
funduszów, zasilanych ze skarbu 
brytyjskiego. 

Na mocy ustawy Ministerium 
Handlu nie może dokonać przymu- 
sowo zarejestrowanych «budowli 1 
składów, zdatnych na śpichrze. 
Ustawa ma na celu umożliwienie 
Rządowi nagromadzenia dostatecz- 
nych zapasów dla zaspokojenia 
potrzeb ludności cywilnej na okres 
kilku miesięcy oraz zapobieżenia 
w ten sposób nadmiernemu wzro- 
stowi cen. 

Ustawa przewiduje grzywny za 
, uchylanie się od współdziałania z 
| Rządem, lub odmowę udzielenia 
niezbędnych informacyj. 

Przyjęcie tej ustawy bez sprze- 
ciwu jest zapewnione. 


s Rekiny 


kapitalistyczne 
przed sądem 


Władze prokuratorskie w Wa- 
szyngtonie  sporządziły skargę 
przeciwko wielkim towarzystwom 
samochodowym „General Motors 
, Corporation“, „Ford Motors 
| Comp.“ i „Chrystler Corporation“ 
oraz przeciwko kilku firmom finan 
sowym i 49 osobom prywatnym o 
naruszenie postanowień ustawy 
antytrustowej Skarga . zaznacza, 
że wyżej wymienione towarzystwa 


dążą do zmonopolizowania . tran- 
zakcyj wyłącznie za pośredni- 
ctwem pewnych towarzystw. i 


firm finansowych. 


m S, z 


ytnacja w Czechoslowaci woii niepenna| incydent na woda hiszpańskich 


NDYN (PAT). W czasie bomba- 
STATUT NARODOWOŚCIOWY 


niolot, który obrzucił go inny statek b x 
nowny wypadek naruszenia granicy þ zę |i y sta rytyjski, a 


przez samolot czechosłoawcki. O go- 


A posiedzenia Podkomi* 
PRAGA (PAT). — W piątek po tetu Nieinterwencji sekretarz ge 
neralny komitetu Hemming podał 
do wiadomości następujący wypa* 
dek: Trzed niedawnym czasem 
statek angielski „Great End“, pły- 
nąc do Walencji z ładunkiem wę 
gla, zaatakowany został przez sa 


południu odbyło się posiedzenie ko 
mitetu ministrów politycznych, na 
którym zajmowano się w dalszym 
ciągu sprawą statutu narodowoś- 
ciowego. 
ALARMIŚCI I DEFETYŚCI 

PRAGA (PAT). — Pomimo za- 
przeczeń, zamieszczanych parokrot- 
nie w prasie, po mieście krążą nie- 
zliczone ilości plotek. Podawane z ust 
do ust alarmistyczne lub defetystycz 
ne wiadomości zmuszają władze do 
ostrych wystąpień przeciwko osobom 
rozpowszechniającym je. Dopiero w 
czwartek zaprzeczono wiadomości o 
rzekomym głodzie w armii, a już w 
piątek min. Obrony Narodowej ogła- 
sza komunikat o przyłapaniu na go- 
rącym uczynku osób, które rozpo- 
wszechniały wiadomości, jakoby wła 
ściciele pojazdów mechanicznych, wy 
pożyczonych przez wojsko, „nie mieli 
ich więcej już oglądać". 

KONFERENCJA 
Z VICE-HENLEINEM 

PRAGA (PAT). — Jak się osta- 
tecznie wyjaśnia, do projektowa- 
nego na sobotę spotkania Henleina 
z premierem Hodżą nie dojdzie. W 
ciągu czwartku i piątku pełnomoc- 
nik polityczny Henleina Frank roz- 
mawiał telefonicznie z premierem. 
Miało dojść do rozmowy premiera 
z Frankiem i z członkami komisji 
parlamentarnej stronnictwa sudec- 
ko - niemieckiego, upoważnionei 
do pertraktacyj z Rządem w skła- 
dzie: Kurt, Pirognet i Richter. 

ZNOWU SAMOLOT NAD 
NIEMCAMI 

WIEDEŃ (PAT). — Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi pod datą 
27 b. m.: Dziś rano stwierdzono po- 


dzinie 8.15 pojawił się nad miastem 
i pogranicznym dworcem kolejowym 
Gmuend na wysokości około 150 m. 
czechosłowacki dwupłatowiec wojsko 
wy, zaopatrzony numerem 29. Samo- 
lot unosił się początkowo nad mo- 
stem na rzece Bleileben, opuścił się 
następnie nad dworcem w Gmuend, 
po czym jeden z dwu członków zało- 
gi dokonywał zdjęć aparatem foto- 
graficznym. Zbłądzenie samolotu jest 
wykluczone z powodu dużej w tym 
czasie widzłalności 1 wyraźnego ozna 
czenia granicy. 
PROTEST NIEMIECKI 

BERLIN (PAT). — Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi z Pragi, 
że poseł niemiecki w Pradze Eisen. 
tohr złożył w czwartek i piątek wo. 
bec Rządu czechosłowackiego pro. 
test przeciwko powtarzającym się 
naruszeniom granicy przez samo. 
loty czechosłowackie, 

OBAWA PRZED NOWYMI 

INCYDENTAMI 

PARYŻ (PAT). Paryskie koła 
polityczne z zaniepokojeniem © 
czekują drugiej tury głosowania 
w wyborach samorządowych w 
Czechosłowacii. Według ogólnego 
przekonania kół politycznych Pa- 
ryża, mimo chwilowego odpręże' 
nia, sytuacja wewnętrzna i zagra 
niezna Czechosłowacji  bynaj- 
mniej nie została ustabilizowana 
i wszystkie problemy, jakie kryje 
w sobie zagadnienie czeskie, w 
dalszym ciągu oczekują na toświę 
zanie, 

Minister Bonnet odbył w pią: 
tek podczas śniadania, wydanego 
na Quai d'Orsay, dłuższą rozmo* 
wę z ambasadorem brytyjskim w 
Paryżu sir Eric Phippsem, który 


ARGE AT 4 TE BENSAN ALE REAR STAZ WOREK TTE BRER LETS OSA OZZIE 


Żaciekłe walki w Hiszpanii 


KOMUNIKAT GEN. FRANCO 
BURGOS (FAT). — Przez całą 
noc na piątek w pobliżu przyczółka 


mostowego Balaguer i na płasko- | nych oficjalnych, straty 
wzgórzu San Corneli toczyły się za- stów w bitwie, 


Jadłe walki. Według komunikatu kwa 


Castellar. 
STRATY WŁOSKIE 
RZYM (PAT). — Wediug da. 
legioni- 


jaka toczyła się na 


południe od rzeki Ebro od 9 marca 
tery głównej gen. Franco, wszystkie |do 24 b. m. wynoszą zabitych 76 
ataki wojsk rządowych odparto z oficerów i 600 legionistów, zginął 
ciężkimi stratami dla napastników. | jeden oficer i 11 legionistów. 4-ch 
Ataki te ustały o wschodzie słońca. | legionistów dostało się do niewoli, 


Pomiędzy Teruel a Morzem Śród- | 207 oficerów i 1305 legionistów od 


ziemnym wojska gen. Franco zajęły 


niosło rany, 


Pogłoski o rozstrzelanin Goriaczewa 


dowódcy czerwonej kawalerii 


O aresztowaniu Goriaczewa, jed- 
nego z najbardziej uzdolnionych do- 
wódców kawalerii czerwonej, który 
wraz z marsz Budiennym należał do 
trybunału wojennego w czerwcu 1937, 
kiedy marsz. Tuchaczewski skazany 
został na śmierć, dopiero obecnie wy- 
chodzą na jaw okoliczności z tym 
związane. 

Podczas procesu opozycyjnej gru- 
py Rykowa—Buchadina jeden z os- 
karżonych złożył zeznania, że spis- 
kowcy mieli opanować Kreml przy 
pomocy jednego z dowódców kawa- 
lerii, którego nazwisko nie zostało 
jednakże wymienione w procesie. We 
dług ustalonego planu dowódca ten 
miał wtargnąć na czele oddanego 80- 
bie oddziału kawalerii do Kremla i 


aresztować względnie zamordować 
Stalina, Woroszyłowa i Jeżowa. Na 
podstawie tych zeznań po procesie 
Rykowa—Bucharina, zaczęto tajne 
dochodzenia przeciwko Goriaczewo- 
wi, który dowodził czerwoną kawa- 
lerią w Białoruskim okręgu wojen- 
nym, a w kwietniu r. b. przeniesiony 
został na analogiczne stanowisko do 
Kijowa, gdzie pełnił obowiązki za- 
stępcy dowódcy kijowskiego okręgu 
wojskowego — Tymoszenki, Na pod- 
stawie wyników długotrwałego śledz 
twa Goriaczew został aresztowany w 
Humaniu podczas podróży inspek- 
cyjnej. 

Według pogłosek został on na mo- 
cy wyroku kolegium NKWD roz- 
strzelany. (ATE) 


Porozumienie państw neutralnych 


SZTOKHOLM (PAT). — Przed- 
stawiciele Danii, Finlandii, Islandii, 
Norwegii i Szwecji podpisali w 
Sztokholmie deklarację, stwierdza- 
jąca, iż pożądanym jest, aby nor- 
my, stosowane przez te państwa na 
wypadek wojny między obcymi 
mocarstwami, były podobne. Rzą- 
dy tych 5 krajów opracowały na 
podstawie deklaracji z 21 grudnia 
1912 r. nowe normy neutralności, 
jakie mają być przyjęte przez te 
Rządy. Żaden z tych rządów nie 
przystąpi do zmiany tych norm bez 
uprzedniego zawiadomienia o tym 
pozostałych kontrahentów. Normy 
te odnoszą się do konwencyj ha- 
skich z 1907 r. i traktują głównie 
o wizytach okrętów wojennych 
państw wojujących w portach i na 
wodach terytorialnych państw neu 
tralnych itd. Zrewidowanie daw- 
nych norm podyktowane zostało 


przede wszystkim doświadczeniem 
z wielkiej wojny, np. w kwestii u- 
żywania samolotów i telegrafu is- 
krowego dla celów wojskowych. _ 


Przyznanie nagrody 
literackiej Krakowa 


Dnia 27 maja b. r. na Ratuszu 
krakowskim pod przewodnictwem 
prezydenta dr. Kaplickiego odby: 
ło się posiedzenie sądu konkurso: 
wego nagrody literackiej miasta 
Krakowa. 


Nagrodę literacką m. Krakowa 
na rok bieżący przyznano Ludwi* 
kowi Hieronimowi Morstinowi za 
ks'ążki p. t. „Misterium nocy 
majowej“. 


od tygodnia stał się prawie, że co 
dziennym gościem Quai d'Orsay. 
Koła polityczne francuskie oba: 
wiają się przede wszystkim no- 
wych incydenów, jakie są zawsze 
możliwe wskutek koncentracji 
poważnej ilości wojska czeskiego 
w rejonach nadgranicznych. 


Min. Beck stwierdza mądrość 


socjalistycznych ministrów 


SZTOKHOLM (PAT). — P. min. 
Beck wygłosił za pośrednictwem ra- 
dtostacji sztokholmskiej następujące 
oświadczenie: „Jestem bardzo wdzię- 
czny towarzystwu „Radio-Tjaenst* 
za danie mi możności bezpośredniego 
zwrócenia się do społeczeństwa 
szwędzkiego. Zauważyłem, że moja 
wizyta w Sztokholmie w okresie peł- 

nym niepokojów została zrozumiana 
„ak opinię publiczną tego kraju w 
ten sposób, iż nie utraciłem zaufania 
de pokojowego rozwoju sytuacji eu- 
ropejskiej. 

Istotnie, manifestacje przyjaznych 
stosunków pomiędzy Polską a Szwe- 


KOSMETINE =- 


miczne, DINOT, Wronia 69. Proszę 


dla Pań: 


cją mogą jedynie przyczynić się do 
wytworzenia atmosfery odprężenia, 
której nasz kontynent tak dalece 
potrzebuje. 

"Qpuszczam wasz tak wysoce go- 
ścinny kraj pod głębokim wrażeniem 
wielkich wartości moralnych, które 
reprezentuje, oraz MADROSCI JE- 
GO MĘŻÓW STANU, KTÓRZY GO 
PROWADZA KU ŚWIETLANEJ I 


BEZPIECZNEJ PRZYSZŁOŚCI, 


(Jak wiadomo, większość tek oraz 
przewodnictwo w Rządzie szwedzkim 
spoczywa w rękach socjalistów. — 
Przyp. Red.). 


Wodę kolońską, — Pudry, — Kre- 
my. — Mydło toaletowe. — Pastę 
do zębów. — Sprzedaje po cenach 
rewelacyjnych. Laboratorium Che- 


się przekonać. 


Demonstracje w Wiedniu 


Podaną przez nas wiadomość 
o zamieszkach w Austrii potwier- 
dza korespondent Havasa w Zu- 
rychu, który od osób, przybyłych 
z Wiednia dowiedział się o de- 
monstracjach, które odbyły się w 
poniedziałek w b. stolicy Austrii. 
Ulicami przeciągały grupy wiedeń 
czyków, wołając „Dajcie nam 
chleba”, Wzmocniona oddziałami 
wojskowymi policja rychło przy- 
wróciła porządek i około 500 osób 
zesłano do obozów koncentracyj- 
nych. 
Jak się okazuje, zglajchszalto- 
wanie Austrii jest tylko zewnętrz- 
ne i wymuszone. Sposobu myśle- 


TOKIO (PAT). — Nowy minister 
Finansów Seihin Ikeda w wywia- 
dzie prasowym oświadczył, iż zdo- 
bycz Suczau jest ważnym krokiem 
naprzód, ale należy się liczyć z dłu 

działaniami wojenny- 
mi. Dlatego konieczne jest wzmoc- 
nienie i skoordynowanie działalnoś 
ci ministerstwa Finansów, Przemy- 
słu i Handlu i przystosowanie jej 
ałkowicie do celów narodowych. 


KONCENTRACJA FLOTY 
JAPORŃSKIEJ 


HONG-KONG (ATE). — Następ- 
nym obiektem ofensywy japońskiej 
w Chinach będzie zapewne Kan- 
ton. 38 japońskich okrętów wojen- 
nych skoncentrowanych jest wzdłuż 
wszystkich kilometrów wybrzeża 
w Południowych Chinach. Najwięk 
sza koncentracja floty jest w Czung 
szan w pobliżu portugalskiej ko- 
lonii Makao, 


nia dziesiątków tysięcy robotni- 
ków austriackich policyjnym na- 
kazem nie zmieni się. Nawet lu- 
dzi zupełnie apolitycznych nie łat- 
wo skaptować na wiarę hitlerow= 
ską, zwłaszcza gdy stosunki żyw- 
nościowe z każdym dniem pogar- 
szają się, gdy wiedeńczycy w 
swoim Wiedniu nie mają nic do 
powiedzenia, a wszędzie rej wo- 
dzą Prusacy, do których Austria- 
cy nigdy szczególnego nabożeń- 
stwa nie żywili. 

Galówka zwycięstwa i hałaśli- 
wa propaganda mogły na jakiś 
czas oszołomić wiedeńczyków, ale 
przecież nie na zawsze... ` 


należy się liczyć z długoletnią wojną 


MARSZ BLUECHER W MOSKWIE 


MOSKWA (PAT). — Marszałek 
Bluecher, naczelny dowódca armii 
Dalekiega Wschodu, bawi od kilku 
dni w Moskwie. Komunikatu ofi- 
cjalnego o przyjeździe Bluechera 
do Moskwy nie ogłoszono, 


EKSPLOZJA W FABRYCE 
TOKIO (PAT). — W Iwachana 
w prefekturze Gumma w fabryce 
materiałów wybuchowych nastąpi. 


ła eksplozja, powodując poważne 
szkody. 4 robotników zostało za- 


bitych, a kilku jest rannych, 


Niedobitki faszystów 
kapitulują 


MEKSYK, (PAT). — Pod na- 
ciskierm wojsk federalnych pozo- 
stałe jeszcze siły cedillistów roz- 
proszyły się. W ciągu ostatniego 
dma poddało się z bronią 1300 
zwolenników gen. Cedillo. 


Generał lotnik Enescu, który zgi-|charakterze ułożył gen. 


nął tragiczną śmiercią w katastro- 
fie KE koło tno zim był je- 
dnym najmłodszy 

armii ASB rr] Ostatnio pełnił on 


j 
lewskiej federacji lotniczej, na któ- wit tip czynnych 


rej czele stoi król Karol 2. W tym'ski 


Enescu pro- 
gram ostatnio polo raidu do- 
okoła Rumunii przez samoloty pol- 


generałów |skie. Towarzyszył on stale lotnikom 


polskira podczas ich pobytu w Buka- 
reszcie. Gen. Enescu należał do czo- 
lotników rumuń- 


MOSKWA (ATE).  Powróciły 
do Moskwy trzy sowieckie samo 
loty 4-motorowe, na których pilo 
ci: Aleksiejew, Gołowin i Orłow 
wylecieli na wschód celem rato- 
wania załóg łamaczy lodów: „Sad: 
ko“, „Siedow* i „Małygin”, uwię 
zionych od kilku miesięcy w ma 
sach lodowych. 


W przeciągu trzech miesięcy po 
wietrzna ekspedycja ratunkowa 
przewiozła z pokładów statków na 
ląd 184 osoby. Pozostałych człore 
ków załogi zaopatrzono w pro 
wiant i paliwo na dwa lata. Samo- 
loty ogółem  przeleciały ponad 
22.000 kilometrów. 


mi. Statek zaczął sond Kapitan 
statku z załogą zdołał się wyrato- 
wać i wylądował na pobliskim 
wybrzeżu na obszarze, należącym 
do Rządu karcelońskiego. Wła 
dze tego Rządu jednak nie pozwo* 
lity wylądować wraz z pozostały- 
mi ofiarami wypa obserwato* 
rowi międzynarodowemu dlatego 
tylko, że był on Włochem. 
Obserwator udać się więc mu- 
siał z powrotem na wpół zatopio- 
nyny statek i czekać zmiłowania. 
Sytuacja „jego stała się tym okrop- 
niejsza, że samoloty bombardują: 
ce powr/c'?; i znów zarzuciły sta: 
tek bombami, od których powstał 
pożar. Nieszczęsny obserwator za- 


czął wzywać pomocy. Na szczęście, 


przepływ 

jący w pobliżu, dopłynął do pło* 
nącego statku i wyratował obser- 
watora. Ale gdy statek ten zaw 
nat do najbliższego portu rządo- 
wego, władze hiszpańskie areszto- 
wały Włocha obserwatora i do 
tychczas trzymają go w więzieniu. 
Podkomitet przeciw jednemu gło* 
sowi sowieckiemu zdecydował 
zwrócić się do Rządu barceloń: 
skiego z żądaniem natychmiasto* 
wego zwolnienia  obeerwatora. 
W piątek Rząd brytyjski polecił 
swemu chargé d'affaires przy Rzę 
dzie barcelońskim, aby zażądał 
natychmiastowego zwolnienia ob- 
serwatora Komitetu Nieinterwon 
cji Mezzacapa. 


Amb. Suric tedzie do Moskwy 


PARYŻ (PAT). — W kołach po-,wahaniu, zdecydował się odbyć po- 
tycznych Paryża sensację wywoła- |dróż do Moskwy na wezwanie Rządu 
ła wiadomość, podana przez emigra- |sowieckiego, Od dłuższego czasu nie 
cyjny dziennik rosyjski wychodzący | było tajemnicą w Paryżu, iż p. Sario, 
w Paryżu, „Poslednija Nowosti* któ. | kilkakrotnie przynaglany przez Mo- 
ry zwykle jest dobrze poinformowa- |skwę do przyjazdu, celem zdania ra- 
ny o zakulisowych ewenementach ży- | portu o sytuacji politycznej we Fran- 
cia ambasady i Kolonii sowieckiej w |cji, uchylał się, tak zresztą jak u- 
Paryżu, iż ambasador sowiecki w Pa |chyla się równieź ambasador sowiee- 
ryżu p. Suric ostatecznić, po długim {ki w Berlinie p. Stein. 


Konfiskata opactwa 


BERLIN (PAT). Historyczne 
opactwo benedyktyńskie św. Lam- 
brechta w Styrii ma ulec konfiska 
cie na rzecz państwa. Powodem 
tej konfiskaty ma być fakt, iż o 
pactwo urządzało niedozwolone 
zbiórki pieniężne dla poratowa* 


Opowieści 


TRZĘSIENIE 
Wyspę Celebes nawiedzi: I trzęsie: | 


nie ziemi, połączone z wzmożonym 
działaniem wulkanicznym. W pobliżu 
zo geenin Paregi zginęło 20 tubyl 
zniszczonego całko- 
mad osiedla. Szkody wyrządzone 
przez trzęsienie ziemi są znaczne. 
MISJA FRANCUSKA W LON- 
DYNIE 
W niedzielę przyjeżdża do Londy- 
nu na zaproszenie Rządu angielskie- 
go gen. Vuillemin, szef lotnictwa 
francuskiego oraz 5-iu oficerów szta- 
bu. Misja francuska pozostanie w An 
glili do 4 czerwca i zwiedzi najważ- 
niejsze ośrodki wyszkolenia wojsko- 
wego lotnictwa angielskiego. 
POŻAR TARTAKU 
Wczoraj wybuchł pożar w najwięk 


drutów 
telegraficznych | 


nia swego stanu finansowego. Je 
ko inny powód wysuwają fakt, że 
rewizja, przeprowadzona bezpo 
średnio po przyłączeniu Austrii 
do Rzeszy, miała podobno wyka 
zać w opactwie składy bront. 


tn MAP EE AB 
szym tartaku w Kownie. Płomień 
szybko strawił gmach fabryczny, sto 
sy drzewa i kilka domów. Straty wy- 
noszą 500.000 litów, W akcji ratow= 
niczej wzięło udział około 100 stra- 
żaków, z których kilku doznało sil- 
nych oparzeń, 
ZNISZCZONE PLONY 

Nad Rumunią srożą się w ostat- 
nich dniach ulewy i burze gradowe, 
wyrządzając olbrzymie szkody. Na 
obszarze wielu tysięcy hektarów plo- 
ny są zniszczone. 
ZATONIĘCIE POŁAWIACZA MIN 

W piątek o godz. 6 rano zatonął w 
porcie Kilonia z nieustalonych dö» 
tychczas przy poławiacz min 
„Triton“. 26 członków załogi zdołano 
uratować, 4 utonęło. 


u WIADOMOŚCI SPORTOWE =3 


WIE 

W związku z interwecją zarządu 
Polskiego Zw. Lekkoatletycznego w 
Pol. Zw. Bokserskim w sprawie wy- 
znaczenia meczu Polska—Francja w 
boksie, na dwa dni przed ae lek 
koatietycznym  Polska--Francja za- 
rząd ZZ Ą ZZ zwrócił się do zarządu PZB 
z prośbą o przełożenie meczu z War- 
szawy do Łodzi. 

Prezes PZB mjr. Mizyński przybył 
specjalnie do Warszawy i odbył kon- 
ferencję z zarządem ZZ w tej spra- 
wie. Ostatecznie uzgodniono, że mecz 

gy mle IVI leca 
roze, zostanie nie 1 
15.VI o godz. 21 na Stadionie WP. 
wał. PZB obiecał ochronić bieżnię 
rzed uszkodzeniem. W wypadku de- 
pad w dniu 15.VI mecz bokserski 
mógłby się odbyć 26.VI lecz na in- 
nym terenie. 


DLA PIŁKARZY POLSKICH 
ZABRAKŁO MIESZKAŃ 


W STRASSBURGU 
Polski Zw. Piłki Nożnej otrzymał 
depeszę od konsula polskiego w 
Strassburgu z zawiadomieniem, że w 
Strassburgu nie można dostać miejsc 
w hotelach, wobec czego Leg wyda 
za 


cja z miastem jest b. dogodna, a boi- 
sko na miejscu. W tej samej miej- 
scowości mieszka d brazylij- 
= Zarząd PZPN zaakceptował tę 


POALĄZACY PRZED MECZAMI 
Z RACING CLUBEM. 

W dniach 28 i 29 bm. w Katowi- 
cach i Chorzowie grać będzie dwu- 
krotnie francuska drużyna piłkarska 
Racing Club ze Strasburga. Drużyny 
śląskie wystąpią w meczach tych w 
następujących składach: 

28 bm. w Katowicach reprezenta- 
cja śląska: Tatus, Michalski — Kra- 


wiec, Pazurek — Niedurny — Pan- 


chysz, Barczyk — Wiechoczek — Ko 
peć — Pytel — Wichary. 

z 29 bra. w He pra tyb enian 
ląska: Mrugała, S == 
nowski, Bentkowski — Nowakow= 
ski — Dziwisz, Kruk — Wostal — 
Peterek — Cebula — Pochopin. 

ANGLIA—FRANCJA W PIŁOB 


NOŻNEJ 4:2 
W Paryżu głóg został meane 
dzypaństwowy mecz piłki nożnej, 
którym preria Eae aa A Anglii pr aita 
ła Francję 4:2 (3:2). 
FPEEANRE BELGII mea po v nei 
Na BA w w ich odbył się 
we czwartek w obecności 2 tysięcy 
nie 


oficjalna reprezentacją Belgii, dru- 
żyną „Czerwone diabły”, a reprezen- 
tacją podokręgu kieleckiego. Zwycię- 
żyła drużyna belgijska 3:1 (2:1), 


RÓŻNE WIADOMOŚCI 


KARPACKA KOMISJA 
SNIEGOWA I LAWINOWA 

Pod egidą Tow. Krzewienia Nar- 
ciarstwa, powstała komi- 
sja śniegowa i lawinowa, do której, 
zaproszono szereg wybitnych przed- 
stawicieli sfer naukowych, turysty- 
cznych i narciarskich. 

Zadaniem komisji będzie prowa- 
dzenie badań nad ośnieżeniem i two 
rzeniem się lawin w Karpatach. Na 
razie prowadzone są prace organiza 
cyjne oraz o: e materiałów 
(kartograficzne, bibliograficzne i t. 
d.). Prace w terenie, które będą no- 

siły charakter zarówno teoretyczno- 
naukowy, jak i praktyczny, z zasto- 
sowaniem do narciahstwa i ratow= 
nictwa zimowego, rozpoczną się w. 
sezonie zimówym. 

OPERACJA BRONKA CZECHA 

W sportowej klinice gresy, A w 
Warszawie odbędzie się operacja kom 
ej lewej ręki znanego narcia- 

Bronka Czecha, u którego stwier- 
Aia złamanie główki kości promie- 
nicwej. Ręka będzie przez kilkanaście 
tygodni unieruchomiona, 


Str. 


Przegląd prasy 


A GDZIE POLSKA? 

Cały szereg pism, nie związa* 
ńych z lnią polityczną min. Bec 
ka, zapytuje: a gdzie właściwie 
jest i jak wygląda polityka Pol- 
ski wobec Czechosłowacji? 

Nawet „W. Dziennik Narodo- 
wy“, który już zupełnie się zaplą- 
tał w swych sprzecznych tezach (z 
jednej strony polityka Hittlera 
jest „pokojowa*, ż drugiej atoli 
niebezpieczna, bo z Czechosłowa' 
oji czyni sobie podstawę dla ofen- 
sywy na wschód), stawia jednak 
to pytanie: 

Trzeba stwierdzić, że jest rzeczą 
powszechnie wiadomą stanowisko za- 
sednicze wszystkich wielkich i mniej- 

| szych mocarstw, nikt natomiast nie u- 
mie odpowiedzieć dokładnie na py- 
tanie — co zamierza państwo polskie? 

Kursują na ten temat różne pogło- 
ski, a w dziennikach różnych stolic 
zjawiają się różne, sprzeczne z sobą 
informacje, którym dlatego właśnie 
wiary dawać nie można. 

Co gorsza — przebywa w zupełnej nie- 

wiadomości szeroka opinia polska, a 

mawet „kierujące* tą opinią pisma 
polskie. Instancje urzędowe milczą. 

To prawda. Wystarczy czytać 
pilnie prasę francuską, by przeko” 
mać się, jak dalece zagranica jest 
zdezorientowana co do polityki 
polskiej... Nie po raz pierwszy za 
pytujemy: jaką jest polityka Pol- 
ski w środkowej Europie? 

„Kurier Polski“ również zasta- 

nawia się nad pozycją Polski i po- 
wiada: 

Ze stromy oficjalnej mówi się jedy- 
nie o sprawie Polaków z: nad Olzy, 
o miczem więcej i o niczem ponadto. 
Wiadomo natomiast, że Polska nie 
przyłączyła się w żadnej formie do 
demarche ambasadorów Francji i An- 


WYBORY W CZECHOSŁOWA- 
CJI 


Wybory gminne w Czechosłowa- 
cji miały, po myśli Henleina, 
stwierdzić, że istnieje w Czechosło 
wacji zwarte terytorium niemiec 
kie, zasługujące na terytorialną 
autonomię. Otóż tego właśnie wy- 
boty nie stwierdziły — pisze „Po- 
lonia“: 

Wykażały przeciwnie, że obszar su 
decki. jes. w najwyższym stopniu 
terenem mieszanym niemiecko - cze- 
skim, Że nie ma takiego obszaru, któ- 
ry nadawał by się do wyłączenia z 
państwa czechosłowackiego i bądź 
przyłączenia do Niemiec, bądź zamie- 
nienia na autonomiczną jednostkę. 
Wykazały, że w razie spełnienia ży- 
czeń niemieckich, to jedno tylko się 
zmieni, że zamiast problematu mniej. 
szości niemieckiej w Czechosłowacji, 
zjawi się probłemat mniejszości czes: 
kiej w Niemczech. 


OZON A RZĄD, 

„Czas* (w swej walce z rzą- 
dem i OZN-em) formułuje cie- 
kawe pytanie — jaki będzie teraz 
stosunek OZÓNU i rządu. Wszak 
rada naczelna OZONu sformuło- 


wała kilka konkretnych stanowisk 
(np. w sprawie żydowskiej). Czy 
mząd będzie te postulaty wykony- 
wał? 

Przystępując do ich realizacji 

O. Z. N. ma więc dwie drogi do 

wyboru: albo potrafi zmusić rząd 

dó zmiany jego dotychczasowej 

linii postępowania, co zwłaszcza w 

stosunku do niektórych ministrów 

będzie rzeczą trudną, albo też wy- 
powie się przeciwko rządowi. 

To jednak jest trochę naiwne 
stawianie kwestii... 

Skoro jesteśmy przy OZON-ie, 
zaznaczymy, iż Centr. Komitet 
„Bundu“ uchwalił ostrą rezolucję 
przeciw antysemickiej uchwale 
OZON-u. Rezolucję tę znajdujemy 
w, polskim tłumaczeniu we wczo- 
rajszym „Naszym Przeglądzie". 
Czytamy między innymi: 


wych, jako — pozapaństwową, fak 
tycznie — obcą grupę z odrębny- 
mi, obcymi dla Polski celami, jako 
grupę, która stanowić ma prze- 
szkodę normalnego rozwoju Pol- 
Ski. 


K. CZ. 


MENU 


Szczegóły buntu więźniów w Cristobal 


Dalsze wiadomości, nadchodzą- 


ce z Hiszpanii, dowodzą, że bunt 
więźniów w San Cristobal miał 


znacznie szerszą podstawę, aniże- | jeni 


li początkowo sądzono. Było to 
szeroko . zakrojone powstanie 
PRZECIW OBCEJ INWAZJI i ich 
hiszpańskim pomagierom.  Zbię. 


proszek 


/ do czyszczenia 
i do szorowania 


„okładów Polskiej Sp 


(0 Ay SAEED OBAS ERE WATA Oi OI WIET ORA TŁA AVA YN ZETA ACETAT TŁ. 
glii w Berlinie i w Pradze, że nie jgli więźniowie podzielili się na 


włączyła się do ich solidarnej i agod- 

mej akcji na terenie Niemiec i Cze- 

chosłowacji. 

A „L.Oenvre* podaje sensacyj: 
ne wiadomości o Gdańsku (nu: 
mer wtorkowy)... ; 

TO, CO „NAJWAŻNIEJSZE“... 

Prasa OZONizująca gwałtownie 
teraz gramoli się na żydowską 
szkapę i telepie się za endecją. 
Wciąż pisze o Żydach! Byle np. 
nie o polityce zagranicznej... 

To też prawicowo - sanacyjny 
„Kurier Bydgoski* pisze tak: 

Konsekwencją ostatnich uchwał an- 
tysomickich O. Z. N. musi być wnie- 
sienio do Sejmu ustaw o wyrugowa- 
miu wpływów żydostwa w życin pol- 
skim. Jeśliby tego O. Z. N. nie zro- 
bił, wydałby na siebie bezapelacyjny 
wyrok śmierci. 

Zobaczymy więc, jak to będzie 
g tymi „ustawami“, 

„ZGNIŁA* FRANCJA. 

„Zielony Sztandar“ kpi z pro 
hitlerowskiej prasy, która wciąż 
pisze o „zgniłej* (rzekomo) Fran 
cji. Tymczasem sukces ostatniej 
pożyczki francuskiej pokazuje wy- 
raźnie, ile Francją posiada zaso* 
bów — moralnych i materialnych; 
`- W ciągu jednego dnia obywatele 

francuscy, na wezwanie Rządu, oddali 

do dyspozycji państwa wielomiliardo- 
we sumy, na podniesienie obronności 
kraju. 

Śwładcry to najlepiej, ile jest pa- 
tiotyemu w owej rzekomo „zgniłej* 
Francji. Świadczy to zarazem, co mo- 

' $o uzyskać Rząd, który opiera się nię 
na bugnetach i pałkach policyjnych, 
ale na zaufaniu narodu. 


Wskazania 
rzekomy 


hias. 
CENY KĄPIELI, ZABIEGO 
POKOJÓW UMEBLOWANY© 


Ake” Persit 


Busko-Zdrój w ziemi kieleckiej 
Państwowy Zakład Zdrojowy 


SEZON KĄPIELOWY OD 1 MAJA DO 31 PAŻDZIERNIKA 
Kąpiele siarczano-słone į mulowe. Zakład Przyrodoleczniczy. 


Choroby skórne. Choroby układu nerwowego, za) 


4% Bydgoszczy 


Do zmywania 4 płukania używajcie (©) 


grupy, udając się do Saragossy, 
- , Guipuzcoa i Navarry, by 
i tam wzniecić powstanie przeciw 
najeźdźcy. Wszystko przemawia za 
tym, że spiskowcy przeciw rebelii 
mają wśród wojsk frontowych 
sprzyjające im oddziały, zmierza- 
jące do tego samego celu. 

W Saragossie i San Sebastian 
zdarzyły się jaż wypadki PROTE- 
STU przeciw samowoli najeźdźcy. 

Pierwszy tego rodzaju jawn; 
bunt zdarzył się przed dwoma mie 
siącami w Nawarze, gdzie falangi- 
ści pod wodzą Grzegorza Apeste- 
guia podczas jakiejś uroczystości 
zawierzali PORWAĆ GEN. FRAN- 
CO. Plan ten został zdradzony i 
pyzy era dw die nich wybit- 
nyc y iszpańskich, jak 
Capriucio, Luiz Arrieta i Zabalza 
aresztowano. 200 : 


za- 
mknięto w forcie Cristobal, odda- 
lonym © 8 kilometrów od 
ny. 


W forcie tym bywali już 
więźniowie Aresztowadj ie 
wybuchu rebelii jako wierni Repu- 
blice oraz liczni więźniowie z kra- 
ju Basków, z Santanderu i Asturii. 
Dopiero przed paroma dniami prze 
niesiono z fortu tego brata mini- 
stra raju do więzienia w Pamplo 
nie. 


Aresztowanie kilka przewódców 
faszystów hiszpańskich wywołało 
wśród ich zwolenników wielkie 

Z ich to szeregów 
padło hasło „WOLIMY CZERWO- 
NYCH, ANIŻELI WŁOCHÓW“. 
Od chwili wszelako aresztowania 
gen Yague za jego antywłoskie 
przemówienie ferment wśród hisz- 


, gościec 
urazowe, 
e stąwów 


LECZNICZYCH, PENSJONATÓW, : 
H UMIARKOWANE, = 
W mies.: maju do 15.VI — wrześniu i październiku ceny zniżone. 
Dojazd: st. kol. KIELCE skąd autobus, PKP. do BUS 


KA-ZDROJU . 


pańskich faszystów jeszcze bar- 
dziej się wzmógł. 

Ubiegłej niedzieli o świcie uzbro 
falangiści W POROZUMIE- 
NIU Z KOMENDANTEM FORTU 
CRISTOBOL, KTÓRY NALEŻAŁ 
DO SPISKOWCÓW, napadli na 
załogę fortu. Z pomocą przyszli 
im zamknięci więźniowie, którzy, 
wyłamawszy drzwi więzienne, na- 
padli na strażników z ryłu. Całą 
załogę fortu wymordowano. 

Na wiadomość o tym buncie wła 
dze rebelianckie wzmocniły po- 
sterunki graniczne przez przydzie- 
lenie straży granicznej faszystów 
z organizacji Requets, będących— 
jak wiadomo — Śmiertelnymi wro 


|-gami falangistów, oraz oddziałów 


„straży obywatelskiej. 
Uzbrojeni powstańcy mają swą 


| główną kwaterę w lesie Irati, W u- 


lotkach, którymi  niewiadomymi 
drogami zasypują całą Hiszpanię, 
można wyczytać co następuje: 
„MIAST PODDAĆ SIĘ WŁO- 
CHOM, LEPIEJ] UDAĆ SIĘ DO 
FRANCJI, BY STAMTĄD DO- 
TRZEĆ DO BARCELONY“. 
Sytuację wywołaną tymi wypad 
kami na tyłach frontu rebelianckie 
go uważa się za nader krytyczną. 
Zaślepionym przez  jurgieltnika 
niemieckiego, gen, Franco, Hisz- 
panom powoli otwierają się oczy. 
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Zaufanie 


milionów obywateli, 


którzy powierzają PKO swoje kapitały to 
najlepsze świadectwo, że PEWNOŚĆ 
i ZAUFANIE jest prawdą niewzruszonq. 


: 


Ponad | miliard wkładów, ponad 3 miliony 
książeczek oszczędnościowych, 34,5 miliar- 


dów złotych obrotu rocznego—oto rezultaty 
cyfrowe gospodarki powierzonymi pie- 


niędzmi, pozostającymi pod opieką PKO. 


Nie ma, bo być nie może, większej rękojmi 
niż granitowa dewiza PKO 


PEWNOŚĆ — ZAUFANIE 


* KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO 
INEOS ROWERZE G TOWER WOW AKT ZO N N A IRTO RY, R ŚLĄ CE aiai 1 LB ao 


Wybory w Irlandii 


Premier de Valera ogłosił wczo- 
raj wieczorem zarządzenie a roz- 
wiązaniu parlamentu irlandzkie- 
go i ustalił termin wyborów na 
dzień 17 czerwca. Będą to drugie 
z kolei wybory powszechne w cią: 
gu 11 miesięcy. De Valera w ma* 
nifeście oznajmiającym © powyż- 
szej decyzji oświadczył, że Irlan- 
dia potrzebuje silnego Rządu, o” 
partego o wyraźną większość, aby 
podjąć się zadania odbudowy kra: 
ju na podstawie zawartego z Wiel- 
ką Brytanią układu. Układ ten sta: 
nowić będzie główną atrakcję pro 
gramu wyborczego de Valery i 
dzięki porozumieniu z Wielką 
Brytanią ma on nadzieję uzyska- 
nia większości, Obecnie bowiem 
de Valera tej wyraźnej większo- 
ści nie posiadał, Stronnictwo jego 
uzyskało w ostatnich wyborach w 
lipeu zeszłego roku 69 mandatów, 


inne zaś stronictwa posiadały ra- 
zem również 69 mandatów, De Va- 


lera zależny był od poparcia La- 
bour Party, liczącej 13 mandatów. 
Gdy przedwczoraj doszło do gło- 
sowania nad wnioskiem szefa opo- 
zycji Csgrave w sprawie przýmu- 
sowego arbitrażu w sporach zaćho- 
dzących między Rządem a urzę 


dnikami państwowymi, labourzy* 
ści głosowali za tym wnioskiem i 
Rząd de Valery okazał się w mniej 
szości z powodu nieobeeneści 5 
członków stronnictwa rządowego. 
De Valera pstanowił z tej porażki 
wyciągnąć konsekwencje, uważając 
obecną chwilę korzystaną dla od- 
bycia wyborów. 


Aresztowanie szpiegów 


hitlerowskich w Ameryce 


Agencja Reutera donosi z Nowe- 
go Jorku, Nagłe zniknięcie zna- 
nego działacza wśród emigracji 


niemieckiej w Stanach Zjednoczo” 


nych dr. Griebla, co do którego 


władze bezpieczeństwa miały po 


Higieniczne, zdrowe, tanie — 


Lody „PINGWIN“ na śmietanie! 


Litwa 


„Gazeta Polska“ cieszy się z 0 
siągiętych rezultatów w rokowa- 
niach z Litwą, Nazywa je „pierwe 
szym etapem normalizacji”, 

Od 31 marce do 25 maja zawar- 
to trzy umowy: - tele - 
komunikacyjną, umowę wodną 
oraz umowę kolejową, W szybkim 
czasie, bez zgrzytów, przeciwnie, 
w atmosferze ożywionej obustron- 
ną dobrą wolą zawarto szereg 
umów likwidujących mur dzielący 
oba narody, a tym samym otwie- 
rających erę normalnego współży* 
cia polsko - litewskiego. 

A następnie „Gazęta' zwraca 
się przeciwko tym „maksymali- 
stom“ (endekom!), którzy chcieli 
aneksji czy pół-eneksji Litwy! 

Rozczarowani pesymiści po stro 
nie polskiej zamilkli. Wymowa 
faktów, które mamy już za sobą, 
przekonała ich zapewne, że hasła 


ina w słogdnku do Litwinów Był o sy | | 
TYLKO DO 11 CZERWCA! 


M4 może na miejscu przerobić 


zupełnie nieuzasadnione. 

W tym wypadku (dość wyjąt- 
kowym) zgadzamy się naogó? z 
„Gazetą“, U endeków hasło anek- 
sji (czy półaneksji) było dema 
gogią, obliczoną na poklask ttu- 
mów = bezmyślną i szkodliwą. 
Było także wyrazem (próbą mas- 
kowania) klęski prohitlerowskiej 
„orientacji“. 

Daleko bardzjej tralne stano- 
wisko zajęła w swoim czasie „Po 
lityka*, która wskazała na to, że 


aneksja Litwy — to raczej osta- 
bienię Polski, bo powoduje zwięk 
szenie siły mniejszości narodo- 
wych —o 2 miliony ludzi, zdecy- 
dowanie niechętnych. 

Nasze stanowisko zostało sfor- 
mułowane tak: RÓWNI Z RÓW. 
NYMI, WOLNI Z WOLNYMI. 


wyka Oo Ea eaa MAO" i acz 
Pokwitowanie 
NA OBOZY LETNIE CZERWO- 
NEGO HARCERSTWA HUFCA 
WARSZAWSKIEGO T. U. R. 
Gumplowicze Zł. 10. 
NA GŁODNE DZIECI 
HISZPANII, 
Zamiast kwiatów na grób dro 
gej towarzyszki Anny Raczkow 
j składa grono przyjaciół ZŁ. 


znanego optomętrystę, dyr.- J. Ro» 
wińskiego, Instytut Filtorex' de Pa- 
ris, Kredytowa 9, może każde stare | płaskie 5 zł 
okulary przerobić na nowoczesne, 


 |lieforttnne „powitanie“ 


Wczoraj odbyło się w Warsza+ 
powitanie Słowa- 
ków (amerykańskich) — w sali 


wie uroczyste 


Rady Miejskiej. 


Przemawiał prezydent 
rzyński i wyraził się tak; 


p. Sta- 


dejrzenie, iż uprawia on działal- 
ność szpiegowską, nie przestaje 
imteresować szerokiej opinii ame 
rykańskiej. Według zebranych 
przez władze Śledcze informacyj 
dr. Griebl opuścił w tajemnicy Sta 
ny Zjednoczone na pokładzie ste- 
tku „Bremen“, w czasie jednego 
z ostatnich rejsów. W związku z 
jego ucieczką aresztowano kiłka 
osób, które mu tę ucieczkę uła- 


Wczoraj, gdy stojący w porcie 
miał opuścić Nowy 


„Bremen“ 


Jork, szef amerykańskiej służby 
przeciw szpiegowskiej, prokurator 
Hardy, zatrzymał dwóch oficerów 
i dwóch członków załogi niemiec 
kiego transatlantyku i polecił prze 
kazać ich specjalnemu trybunało” 


| deszczem, nie pocące 


Wiemy, że naród polski zawsze) | 
z całą życzliwością i entuzjazmem | | 
WYSTAPI NA RZEOZ REALI- 
ZACJI SŁUSZNYCH POSTULA- 
TÓW NARODU SŁOWACKIEGO. 


ZWYCIĘSKOJĄ, 


kd 


przez cały świat, usuwając OD- 

CISKI bez bólu, — Przy lie 

żądać oryginalnego pudełka LE- 

BEWOHL. Na każdym plasterku 
jest ten napis 


LEBEWOHL 


AOTER S SEA 
wi do spraw iegowskich dla 
I iopówadziilą D „Bre 
men“. odszedł z uszczuploną zało 
gą, gdyż za wypuszczenie areszto 
wanych władze amerykańskie za” 
się i nie tłuką- | żądały złożenia olbrzymiej kaucji. 
po-| Jak donosi „World Telegramm“ 
asems prokurator Hardy oświadczył, żę 
jeden z zatrzymanych oficerów, 
aczkolwiek figurował na liście stu 
żby restanracyjnej, miał zadanie 
polityczne, drugi drugi zaś z zač 
trzymanych pełnił funkcje radio- 
operatora 


To przemówienie wywołało na 
sali wśród Słowaków poruszenie 
i konsternację, Mówca słowacki 
odpowiadał zupełnie w innym to- 
nie... 


Kto inspirował p. prezydenta? 
Czy też sam siebie zainspirował? 


chroniące przed słońcem, kurzem, 
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Solidarność francusko-angielska 5P 


w obronie Czechosłowacji 


Jeszcze do niedawna zdawa- 
ło się ludziom małego ducha, że 
niema potęgi, która mogłaby po- 
wstrzymać „Trzecią' Rzeszę w 
polityce bezkarnego stwarzania 
faktów dokonanych. Wszak ty- 
lekroć udawało się kanclerzowi 
Hitlerowi: wbrew  traktatowym 
zobowiązaniom uzbroił Niemcy, 
wmaszerował do zneutralizowa- 
nej zostać f nadreńskiej i ją ufor- 
tyłikował, wkroczył wojskowo 
do Austrii i ją przyłączył do 
Rzeszy. 

Jaka siła mogła go powstrzy- 
mać przed zgotowaniem Czecho- 
słowacji losu Austrii? 

W miarę jak szerzył się defe- 
tyzm wobec ryzykanctwa i potę- 
gi kanclerza Hitlera, topniało za 
ufanie do zdolności działania 
„wielkich demokracyj” i bladła 

wiazda i prestiż (znaczenie) W. 

anii, Los Czechosłowacji 
zdawał się być przesądzony. Jej 
sojusze przedstawiano jako bez- 
wartościowe papierki. O Francji 
pisano już jak o kraju „chylą- 
ym się ku upadkowi”, jeżeli nie 
iskim chaosowi. Gdzieżby kraj 
taki mógł lub chciał stanąć w o- 
bronie sprzymierzonej Czecho- 
słowacji i kto wierzyłby jeszcze, 
że w takim wypadku W. Bryta- 
nia poparłaby Francję całą swą 
siłą zbrojną? 

Od 20 do 22 maja przeszła Eu 
ropa kryzys i otrząsnęła się ze 
„czy iz grozy, które ją dławi- 
ły. Czechosłowacja nie skapitu- 
lowała przed Hitlerem i objawi- 
ła zdecydowaną wolę obrony 
przed napaścią. Francja posta- 
nowiła wykonać swe zobowiąza- 
nie sojuszu wojskowego. W. Bry 
tania wielokrotną swą interwen- 
cją dyplomatyczną w Berlinie 
dała niedwuznacznie do zrozu- 
mienia, że nie pozostanie neutral 
ną i że utrzyma swą solidarność 
z Francją. 

"Zwolennicy izolacji angielskiej 
— pisał konserwatywny „Daily 
Telegraph” — zapytywali nie- 
raz, dlaczego W. Brytania nie 
trzyma się zdala od spraw euro- 
pejskich, w których nie jest za- 
interesowana bezpośrednio, jak 
np. w sporach między Niemcami 
a Czechosłowacją. Odpowiedź 
znajduje się w fakcie sojuszu 
francuskiego z Czechosłowacją i 
w połączeniu Anglii z Francją, 
kótre nigdy nie było ściślejsze i 
mocniejsze. - 

Anglia nie zaciągnęła bezpo- 
średnich zobowiązań wobec ref 
publiki czechosłowackiej — wy- 
jaśniał półurzędowy Tipe" 
ale ma -zamiar spełnić sumiennie 
zobowiązania o charakterze ogól 
nym, płynące z paktu Ligi Naro- 

na wypadek, gdyby pewne 
państwo stało się przedmiotem 
niesprowokowanej napaści; co 
więcej, na skutek porozumienia 
francusko - brytyjskiego, jak 
ono obecnie funkcjonuje, W. Bry 
tania nie pozostałaby neutralna 
w konflikcie, w który Francja 
mogłaby być wciągnięta. 
ie jest publicznie wiadome, 
w jakiej formie rząd angielski 
wyraził wobec rządu francuskie- 
$o swą gotowość pomocy zbroj- 
nej w razie konfliktu Niemiec z 
Francją, spełniającą zobowiąza- 
nie sojuszowe wobec Czechosło- 
wacji, z zewnątrz napadniętej. 
Ale przytoczone wyżej głosy mia 
rodajne są dostatecznie wyraźne. 


Nadzwyczajna energia, którą | 


rozwinęła dyplomacja angielska, 
żęby powstrzymać Niemcy na 
drodze zarządzeń wojskowych, 
musiała wywołać w rządzie Rze 
> świadomość, że Londyn rzu- 

'na szalę swój prestiż iże w 
razie niepowodzenia swych u- 
siłowań, połączyłby bez wahania 
swą własną sprawę ze sprawą 
Francji i Czechosłowacji, Tą wy- 
soką stawką znowu przywróciła 
W. Brytania jednym pociągnię- 
ciem swój już mocno wstrząśnię- 
ty.i zakwestionowany prestiż w 
środkowej Europie. 

„Oto wniosek, do którego do- 
szła neutralna „Neue Ziiricher 
Zeitung”, znana ze swego wytra- 
wnego a zarazem bezstronnego 
sądu. Nie trudno jednak zrozu- 
mieć, że pdbagaidi niemiecka 
dokłada wszelkich starań, żeby 
zataić wrażenie, podkopujące pre 
stiż „Trzeciej Rzeszy”. Przeczy 
„więc po prostu, że były wogóle 


zarządzenia i plany wojskowe, 
skierowane przeciw Czechosło- 
wacji. Rzecz dziwna, że powo- 
łuje się na świadectwo prasy pol 
skiej i polskich kół miarodaj- 
nych. 

„Ocena polskiej prasy — dono 
sił dnia 23 b. m. warszawski ko- 
respondent „Koelnische Zei- 
tung” — odpowiada poglądowi 
wyrażanemu w miarodajnych ko 
tach politycznych, że niebezpie- 
czeństwo, grożące Czechosłowa- 
cji, pochodzi mniej z zewnątrz, 
natomiast bardzo mocno z postę- 
pującego bez wątpienia wewnę- 
trznego rozkładu", 

Nie wiemy, czy polskie „„,mia- 
rodajne koła polityczne” upowa 
żniły niemieckiego koresponden- 
ta do taleieśo twierdzenia. Nie 
chcemy wprost wierzyć, żeby o- 
ficjalna Warszawa w ten ' spo- 
sób pośrednio podawała w wąt- 
pliwość i krytykowała celowość 
angielskich kroków dylomatycz- 
nych przeciw Ślecaiąciini zarzą- 
dzeniom wojskowym nad grani- 
cą czechosłowacką. 

Nie mniej jednak musimy przy 
znać, że w warszawskiej prasie 
inspirowanej pojawiły się w dwa 
dni po powyższej depeszy kore- 
spondenta niemieckiego głosy, 
które poszły po lini propagandy 
niemieckiej. 

„Nieraz podkreślaliśmy — pi- 
sał „Kurier Czerwony” (25 ma- 
ja) — że nie agresja z zewnątrz 
grozi. Czechosłowacji, lecz roz- 
wój wypadków wewnętrznych. 
Nie ulega wątpliwości, że Niem- 
cy nie miały i nie mają zamiaru 


wojować o Sudety, choć przyłą- 
czenie tego kraju jest naczelnym 
celem polityki Hitlera". 

„Wykorzystano pogłoski o kon 
centracji wojsk niemieckich 
tłómaczył „Express Poranny" 
(dnia 26 b. m.) i na ich podsta- 
wia Anglicy dokonali szeregu 
energicznych interwencyj w Ber- 
linie, ostrzegając przed agresją, 
na którą wcale się nie zanosiło!”' 
(podkreślenie nie nasze). 

„Francuzi i Anglicy nie mają 
najmniejszej ochoty wojować o 
utrzymanie Czechosłowacji... 
Wiedząc, że Niemcy nie są go- 
towe do wojny i o niej nie my- 
ślą, postanowili wykorzystać o- 
kazję, ab podnieść swój prestiż 
przez „udaremnienie agresji nie- 
mieckiej, „która wcale nie grozi- 
ła”. („Kurier Czerwony" 25-go 
maja). 

łowem: wiele hałasu o nic! 
Kulisy były z prześcieradeł ki- 
nodramatycznych, grzmoty były 
teatralne. Tylko dyplomaci an- 
gielscy, reperując swój nadszar- 
gany prestiż, urządzili sobie ko- 
medię omyłek, jak w sztuce 
szekspirowskiej. Ministrowie an- 
gielscy nie uszanowali nawet spo 
czynku niedzielnego, zebrawszy 
się w pełnym składzie na posie- 
dzenie w krytyczną niedzielę 22 
maja. A tejże nocy kanclerz Hi- 
tler konferował z wojskowymi do 
radcami. Zapewne jedni i dru- 
dzy zabawiali się w spirytyzm, 
zajmując się wywoływaneim du 
chów z pamiętnych dni lipco- 
wych 1914 roku. 
BENEDYKT ELMER. 


rawa przyłączenia Zw. Zaw. Z.S.SIR. 


Rada Generalna Międzynarodówki Zawodowej w Oslo 


Posiedzenie Rady Generalnej 
Międzynarodówki Zawodowej za- 
gaił, jak zwykle, przemówieniem 
o charakterze politycznym, prze- 
wodniczący Międzynarodówki tow. 
Walter Citrine. W swoim. przemó- 
wieniu tow. Citrine powitał. prze- 
de wszystkim z radością Między- 
narodówkę zebraną w Norwegii, 
ruch zawodowy której stał do nie 
dawna poza szeregami zorganizo- 
wanych w  Międzynarodówce 
Związków. Ostatni okres akcji 
Międzynarodówki zaznaczył się 
silnym rozwojem organizacji za- 
wodowych. Cała Międzynarodów- 
ka liczy obecnie niespełna 20 MI- 
LIONÓW ZORGANIZOWANYCH 
członków. Międzynarodówka współ 
pracuje systematycznie z Między- 
naródówką Socjalistyczną Robot- 
niczą. Ubiegły okres pracy Biura 
Międzynarodówki — odbył się pod 
znakiem organizowania i zbiera- 
nia materiałów dotyczących planu 
gospodarczego we wszystkich kra 
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Wycofanie t.zw. titén 7 Hiszpanii 


Nowy etap „nieinterwencji"” 


Komitet „nieinterwencji” w 
Londynie nareszcie uchwalił 
projekt wycofania t, zw. ochot 
ników cudzoziemskich z Hiszpa 
nii. Piszemy: „tak zwanych”, 
ponieważ tylko po stronie Rzą” 
du hiszpańskiego są prawdziwi 
ochotnicy z różnych krajów, lu- 
dzie ideowi, dobrowolnie prze” 
lewający swą krew w obronie 
„wolności waszej i naszej"; ci 
zaś cudzoziemcy, co walczą po 
stronie gen. Franco, to w ogro 
mnej większości nie ochotnicy, 
lecz pod przymusem nadesłani 
przez Hitlera i Mussoliniego. 

Akurat rok minął w maju r.b., 
jak komitet londyński postano” 
wił wycofanie „ochotników”, 
przez cały rok Niemcy i Wło” 
chy robiły wszystko, by z po” 
stanowienia nic nie wyszło. I to 
się im udało. Teraz dopiero 
uzgodniono projekt wycofania, 
za którym głosowali wszyscy, z 
wyjątkiem Rosji. 

Sam fakt, że doszło nareszcie 
do zgody, jest sukcesem Anglii 
i Francji, które — jak przed kil- 
ku dniami pisaliśmy — porozu” 
miały się co do wspólnego pro- 
jektu, Francja tym razem nie 
uległa cynicznemu szantażowi 
faszyzmu włoskiego, domagają- 
cego się od niej zamknięcia gra 
nicy pirenejskiej, jako warun“ 
u wznowienia rokowań o u- 
kład francusko - włoski, żąda- 
nie to było tak zuchwałe i pro- 
wokacyjne, że prosty instynkt 
samozachowawczy każdego rzą 
du odrzuciłby je. Włochy, wi” 
dząc, że przebrały miarę — cof 
nęły się, Zaniechały „ultima- 
tum” pod adresem Francji, przy 
jęły projekt angielsko"francuski 
w komitecie londyńskim. 

Poraz drugi w dziejach wojny 
hiszpańskiej, solidarna postawa 
Anglii i Francji zmusiła Wło- 
chy do poddania się. Poraz 
pierwszy na konferencji w 
Nyon, w sprawie pirackich na” 
padów na okręty, podążające 
do Hiszpanii. Włochy zbojkoto- 
wały tę konferencję, ale później 
przyłączyły się do jej uchwał. 

Gdyby taktykę Nyonu stoso” 
wano od początku wojny hisz- 
pańskiej, to by nie doszło do ha 
niebnej „nieinterwencji', woj- 


na dawno już należałaby do 
przeszłości, a faszyzm niemiec- 
ko - włoski zachowałby się zu- 
pełnie inaczej, niż się zacho- 
wuje; nie byłoby „anschlussuw” 
Austrii, ani ataku na Czecho 
słowację; prawdopodobnie i Ja 
ponia nie odważyłaby się na 
swoją wyprawę do Chin. 

Ale sukces angielsko - fran” 
cuski jest narazie raczej moral- 
nej tylko natury. Nikt się nie 
będzie łudził, by Włochy 1 
Niemcy dotrzymały umowy o 
wycofaniu wojsk. errat AA 
że umowa ta zawiera dostatecz 
ną liczbę furtek, przez które 
można uciekać i ukryć się, 

Taką  furtką jest przede 
wszystkim okres 40-dniowy, po 
którego upływie Francja będzie 
mogła otworzyć granice, jeśli 
się okaże, że akcja wycofania 
wojsk nie posuwa się naprzód. 
Ileż to znajdzie się pretekstów 
do.przedłużania nawet tak dłu- 
giego okresu! 

Inną furtką jest kontrola gra- 
nicy portugalskiej. Jest w ogó" 
le rzeczą wątpliwą, czy grani- 
ca ta, między faszystowską Por 
tugalią, a faszystowską częścią 
Hiszpanii, da się skutecznie 
kontrolować. | 

Ale sprawa najważniejsza: 
czy uda się w ogóle ustalić licz 
bę t. zw. ochotników po obu 
stronach? Nie wiemy jeszcze, 
czy Maurowie i Legion Cudzo- 
ziemski mają być zaliczone do 
cudzoziemców — jak tego do” 
maga się Rząd hiszpański — 
czy też nie, Ale i poza tym 
faszyści wymyślą  tysiączne 
kruczki, by obniżyć istotną cy- 
frę „ochotników”. A ustalenie 
liczby ma znaczenie rozstrzy- 
gające dla akcji wycołania, któ 
ra ma się odbywać w ten spo" 
sób, że na 10 tys. po stronie, 


posiadającej mniejszą ilość o- 
chotników, przypadnię” odpo- 
wiednia liczba po drugiej stro’ 
nie. Jeżeli po stronie Rządu 
będzie np. 15 tys., a po stronie 
gen. Franco np. 90 tys., to od- 
powiednikiem 10 tys. wojsk 
rządowych byłoby 60 tys. woj- 
ska faszystowskiego. Łatwo się 
domyśleć, że Franco uczyni 
wszystko, by ukryć istotną licz 
bę swych „ochotników ”. 


Wiele zależeć będzie, oczy” 
wicie, od składu komisyj, po- 
wołanych do akcji wycofania 
wojsk, od ich sprawności, li- 
czebności i t. d. Sama techni- 
ka wycofania przedstawiać bę- 
dzie duże trudności i kryć bę- 
dzie w sobie niejedną zasadzkę, 


Tak czy owak, „nieinterwen” 
cja" wkracza obecnie w nowy 
etap, który napewno nie przy- 
sporzy jej chwały i nie uratuje 
jej opinii u ludzi uczciwych, 
Przeciwnie: umowa o wycofa- 
niu wojsk stanie się nowym ar” 
gumentem rządów Anglii i Fran 
cji przeciw żądaniu przywróce- 
nia Rządowi hiszpańskiemu na 
leżnych mu praw, przede 
wszystkim prawa nabywania 
broni; umowa o wycofaniu prze 
dłuży życie komitetu londyń- 
skiego i samej „nieinterwencji”. 


(imb.). 


„MŁODZI IDĄ“ 


to organ prasowy młodych 
robotników i chłopów 


100° sił męskich uzyska Pan, — 
0 stosując aparat Nr. 111. 
Naukową broszurę wysyłamy bez- 
płatnie, dyskretnie „Inventus”*, War 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35. R. 


ais tutki ZDROWATKI qi'z 


z bibułki 


| mocowana | 
gasnącej 


Robiąc papierosy. wpychamy baz potrzeby 15% tytoniu do wnętrza ustnika. Tytoń 
zatrzymuje się o watę, która przy dopalaniu papierosa tli się, wywołując niesmak 


i kasżel. W „ZDROWATKACH* usunięto zło, stosując przegrodę. 


Przegroda 


uniemożliwia zatlenie waty, nie dopuszcza tytoniu do wnętrza ustnika, dając 
15% oszczędności na tytoniu. Potrójna ilość waty alkalicznej tworzy szczelny 


filtr i ma własność wyławiania z dymu 


> tent 
Fabryka „Arab“ „JÓZEF PIŁAGIK*, 


składników smołowo - kwaśnych. Pa- 


11853. 
Warszawa, Stalowa 35. Tel. 10-14.75. 


jach zrzeszonych. My twierdzimy, 
że kapitalizm jest okresem przej- 
ściowym i że jest obecnie w stanie 
upadku. Kryzysy gospodarcze mo- 
gą być przez wolę ludzką opano- 
wane. 

Niezwykle ciężka jest sytuacja, 
w jakiej znajduje się dzisiaj świat 
wobec groźby wojny. Chiny zo- 
stały napadnięte przez Japonię na 
Dałekim Wschodzie. W Hiszpanii 
trwa dalej straszliwa i krwawa 
wojna domowa, a reakcja tego kra 
ju jest wspomagana przez faszy- 
stów brunatnych i czarnych. Pod 
dużym znakiem zapytania znajdu- 
je się Czechosłowacja, na którą 
zwraca swóje oczy zaborczy hi- 
tleryzm. Zasada  nieinterwencji, 
zastosowana wobec Hiszpanii, 0- 
kazała się złudą i głupstwem. Sa- 
ma Liga Narodów zagrożona jest 
w swoich podstawach. Mimo to 
wszystko jednak proletariat mię- 
dzynarodowy uczyni wszystko, by 
nie dopuścić do nowej zawieruchy 
światowej. 

Szczególną troską — powie- 
dział tow. Citrine — otaczają zor 
ganizowani robotnicy Republikę 
Hiszpańską, zmagającą się dzi- 
siaj z własną reakcją oraz z ob- 
cym faszyzmem. 

Bardzo serdecznie powitali go- 
ści tow. Liendsen, prezydent mia- 
sta Oslo oraz tow. Hindhal, prze- 
wodniczący związków norweskich. 


*Zwrócili oni uwagę na to, że Mię- 


dzynarodówka obraduje akurat 
w dniu święta niepodległości 


) (dnia 17 maja) w Norwegii, któ- 


ra broniona będzie przez robotni- 
ków w razie potrzeby, tak samo 
jak przez wszystkich innych oby- 
wateli Norwegii. 

Również z wielkim zadowole- 
niem przywitał Międzynarodówkę 
minister pracy Norwegii t. Torp, 
który stwierdził, że rządy obecne, 
znajdujące się w rękach socjali- 
stów, czynią wszystko, by najszer 
szym masom ludowym było naj- 
lepiej. 3 

Tow. Schevenels złożył sprawo- 
zdanie z dotychczasowej działal- 
ności Międzynarodówki. Związki 
zawodowe w szeregach Między- 
narodówki wzrosły bardzo silnie, 
daje się to zauważyć we wszyst. 
kich krajach zrzeszonych, a więc: 
w Meksyku, w Anglii, Francji, 
Szwecji, Hiszpanii, Stanach Zjed- 
noczonych, w Polsce i innych kra - 
jach. Niestety, Stany Zjednoczo- 
ne obecnie rozdarte są wewnętrz- 
nymi sporami w ruchu zawodo- 
wym, które Międzynarodówka bę- 
dzie starała się za wszelką cenę 
załagodzić. Jesteśmy w przede 
dniu wstąpienia w nasze szeregi 
związków zawodowych Nowej Ze 
landii i Japonii. Mimo ciężką sy- 
tuację międzynarodową, naszeć of 
ganizacje rozwijają się i wzma- 
gają na siłach. Dlatego pewni je- 
steśmy naszego dalszego postępu 
i rozwoju. X 

Sprawozdanie finansowe Złożył 
tow. Meister. 

Sprawozdanie organizacyjne i 
finansowe, po krótkiej dyskusji 
zostało zatwierdzone. Zatwierdzo 
ny został również budżet Między- 
narodówki na rok 1938. 

Sprawy te zostały załatwione 
w ciągu pierwszego dnia obrad. 

Cały drugi i trzeci dzień obrad 
poświęcony został DYSKUSJI 
NAD SPRAWĄ  PRZYSTĄPIE- 
NIA ZWIĄZKÓW SOWIECKICH. 

Zreferował ją obszernie tow. 
Schevenels. à 

Przebieg rokowań ze związka- 
mi sowieckimi jest znany czytel- 
nikom naszym i dlatego nie bę- 
dziemy go powtarzali. 

Już na posiedzeniu Biura Mię- 
dzynarodówki warunki mos- 
kiewskie zostały ODRZUCONE, 
a sprawa ostatecznego załatwie- 
nia tej sprawy przeszła na posie- 
dzenie Rady Generalnej. 

Wymiana zdań, która odbyła 
się na posiedzeniu Rady General- 
nej w Oslo wykazała, że ogromna 
większość krajów, zrzeszonych 
w Międzynarodówce NIE ŻYCZY 
SOBIE przystąpienia do niej 
związków sowieckich. 

Krajami, które 
na rzecz przyjęcia 
sowieckich były Francja, Norwe- 
gia, Hiszpania i Meksyk. Przed- 


stawiciele wszystkich innych kra- 
jów wypowiedzieli się bardzo zde 


występowały 
związków 


cydowanie przeciwko tej możli- 
wości. 


Gdy obrońcy stanowiska Francji, 
Norwegii usiłowali w dyskusji 
przeprowadzić pogląd o nie wtrą- 
caniu się do zasadniczego 
charakteru ruchu zawodowego w 
poszczególnych krajach, ogrom- 
na większość krajów, zrzeszonych 
w Międzynarodówce, zupełnie zde 
cydowanie broniła stanowiska, że 
Międzynarodowa Federacja Związ 
ków Zawodowych reprezentuje 
PRAWDZIWIE WOLNY -RUCH 
ZAWODOWY i że nie może do.jej 
szeregów należeć żaden kraj i żad 
na organizacja, która tego hasła 
i tych zasad nie wciela w życie. 
Nie pomogła świetna obrona, pod 
względem oratorskim, tow. Jou. 
haux, jednego z najlepszych mów= 
ców Międzynarodówki Zawodo- 
wej. Przeważyło dążenie do usta- 
lenia wyraźnego oblicza klasowe- 
go ruchu zawodowego i jego ideo- 
wych jednolitych dążeń. 


Przedstawiciele Francji, Nor- 
wegii i Meksyku oraz tow. Jóu- 
haux jako członek Biura Mię- 
dzynarodówki, opowiedzieli się za 
przyjęciem warunków, ustalonych 
w Moskwie. Przeciwko zaś. temu 
wypowiedzieli się przedstawiciele 
krajów i członkowie Biura w ogól 
nej liczbie 16 głosów, przy jed- 
nym wstrzymującym się. 


Taki był wynik głosowania 
wniosku Egzekutywy 0 odrzuce- 
niu warunków moskiewskich. Dru 
ga rezolucja, napisana przez Ho- 
landię i podpisana przez kilka in- 
nych krajów, zupełnie wyraźnie 
opowiedziała się przeciwko dal- 
szym rozmowom ze związkami $9- 
wieckimi. Brzmi ona, jak nastę- 
puje: 

„Rada Generalna Międzynaro- 
dowej Federacji Związków Zawa 
zebrana na swym posiedzeniu w 
Oslo w dn. od 17 do 21 maja 1938 
r. biorąc pod uwagę obecną sy- 
tuację w Związku Sowietów, oraz 
rozważając opinie, wyrażone przez 
zrzeszone w  Międzynarodówce 
Centrale Krajowe, postanawia nie 
prowadzić dalej rokowań z Cen- 
tralą Związków Sowieckich'. 


Wniosek ten uzyskał 14 GŁO- 
SÓW ZA, a 7 PRZECIW, czyli 
zdecydowana większość opowie- 
działa się PRZECIW wszelkim 
dalszym rozmowom ze związkami 
sowieckimi. 


Niżej podpisany również zabie- 
ra] głos w dyskusji nad tą sprawą 
i imieniem naszych organizacyj 
zawodowych kategorycznie . opo- 
wiedział się przeciwko możliwości 
przyjęcia związków. sowieckich. 
(Mowę tow. Zdanowskiego poda- 
my oddzielnie). 


Inne punkty porządku obrad, 
jak walka z wojną oraz referat 
tow. Mertensa o walce z kryzysem 
o 40-godzinny tydzień pracy, oraz 
o działalności w łonie Międzyna- 
rodowego Biura Pracy przeszły 
prawie bez dyskusji. 


Samo posiedzenie Międzynaro- 
dowej Federacji Zaw. odbywało 
się we wspaniałym domu związ- 
ków zawodowych w Oslo „Vol- 
kets Hus“. Pięknie udekorowana 
sala i niezwykle gościnni towarzy 
sze norwescy umilili zebranym 
przedstawicielom Międzynarodów- 
ki czas ich pobytu. Norwegia jest 
krajem o wysokiej kulturze demo- 
kratycznej. Świadectwem tego. by- 
ło przyjęcie, wydane przez socja- 
listyczny Magistrat miasta dele- 
gatom. Na przyjęciu tym prze- 
wodniczył i czynił honory. domu 
konserwatywny wiceprezydent. mia 
sta, który z humorem zaznaczył 
na wstępie, że po raz pierwszy 
będzie dyrygowa? śpiewami robot- 
niczymi, i sam śpiewał pieśni ro- 
botnicze. Antoni Zdanowski. 
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Kulisy hitlerowskiej „kontroli” prasy 


Wiele się już pisało 0 brunat- 
mych mackach hitleryzmu, opa- 
sujących powoli i systematycznie 
coraz to nowe tereny. „Ostatnie 
wstrząsy polityczne w kilku kra- 
jach, z pod gruzów burzycielskich 
organizacyj wydobywały wyrażnie 
„corpus delicti“ hitlerowskiej ro- 
boty. Dość wspomnieć sprawę Co- 
dreanu i rumuńskiej „Żelaznej 
Gwardii" — dość zajrzeć za kuli. 
sy rewolty integralistów w Bra- 
zylii, dość przejechać się trochę 
np. po Śląsku czy Pomorzu. 

Tajna ekspozytura narodowego 
„socjalizmu“ na zewnątrz granic 
„Trzeciej“ Rzeszy nie ustaje w 
pracy. Metody zaś tej pracy są 
bacznej uwagi. 

Kieruje tą robotą A.O. (Au. 
slands Organisation) partii hitle- 
rowskiej. Biuletyn tej organizacji 
oświadczył kiedyś dumnie: „w ca- 
łym. świecie nie ma takiego miej- 
sca o pewnym znaczeniu, gdzie 
byśmy nie mieli swej grupy lub 


Po zlałalność A.O. obejmuje trzy 
działy kultury (nauczyciele, stu- 
deńci, mówcy), handel (persone! 
firm handlowych, komiwojażero- 
wie), „służbę portową", której za 
daniem jest obserwowanie ruchu 
portowego i pomaganie w prze- 
mycaniu materiałów propagando- 
- wych i wreszcie prasę. 

Do pracy na tym ostatnim tere- 
nie hitlerowcy przystępują z wiel- 
ką  systematycznością. Zarzucili 
już dawno metodę kupowania na 
własność ca! ch pism. Dziś „ku. 
piją" ludzi. którzy w tych pismach 
mają cos do powiedzenia, cena 
kupna bywa bardzo rozmaita, a 
, przedmiotem kupna bywają dwie 
czynności: pisanie rzeczy przyjaz 
nych dla Niemiec brunatnych i tę 
pienie artykułów czy wzmianek, 
rzucających na Rzeszę nieprzy- 
chylne światło. 

A-O. posiada dokładną karto- 
"tekę pism całego świata, z u- 
względnieniem danych dotyczą- 
cych osób dyrektora, naczelnego 
redaktora, redaktora działu poli- 
„tyki zagranicznej, ustosunkowania 
„się do Niemiec oraz stopnia nie- 
żależności pisma. 


miarę potrzeby przekupuje się od- 
powiednich ludzi, zadając im od- 
powiednie konkretne zadania. 


zręcznych agentów i 
konspiracji. Dla wykonywania jej 
istnieją tak zwane grupy prasowe 
tokalne, dane władzy szefa 
prasowego na dany kraj! 
Niedawno udało się zdemasko- 
wać częściowo aparat wydziału 
prasowego A.O. na terenie Fran- 
cji. Z dokumentów uzyskanych 


za pośrednictwem prasy przychy! : 
nej opinii „Trzeciej“ Rzeszy za- 
biera się „szef prasowy“ na Fran- 
cję — niejaki baron Hans Gunther 
von Dinklage bardzo ostrożnie 
i systematycznie. W raporcie swym 
pisze: „Moralne położenie Nie. 
miec wę Francji jest bardzo trud- 
ne dzięki przemyślanej akcji na 


na konieczność systematycznej, 
dokładnej pracy "przygotowaw- 
czej". | 

By np. pozyskać sympatię fran. 


baron Dinklage 
obstalunek: 

„Trzeba pokazać Francuzom 
oblicze Niemiec uśmiechnięte ra- 
dosne, życzliwe i pokojowe". 
dalej: - „żądam także przysłania 
artykułów, przeznaczonych dla 
wielkich dzienników © „mieszczań 
skim* życiu członków SA.i SS. 
Dobrzeby: było dołączyć do nich 
fotografię pokazującą SA na ło- 
nie rodziny, podczas zakupów 
a 

SAmani z kobiałką i główkami 
sałaty — oto arcydzieło hitlerow. 
skiej propagandy. 

Kto się da nabrać? (id) 
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Essad - Bey. Stalin dyktator na Kremlu str. 310 
Kautsky K. Pochodzenie chrześcijaństwa str. 304 
Marks K. W kwestii żydowskiej str. 54 
Piosenki robotnicze 20 nowych pieśni z nutami 


Próchnik A. Idea i ludzie str. 302 
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Tablice do obliczania składek na fundusz pracy, fundusz be- 


zrobocia, ubezpieczenia i t. p. 
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KSIĄŻKI PO CENACH OBNIŻONYCH. 


z N. Teoria materializmu historycznego, t. I—II 


Engels. Anty — Diihring str. 15 
m 


str. 200 


Płechanow. Podstawowe zagadnienia marksizmu str. 153 = 
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Pochodzenie rodziny własności prywatnej i państwa 
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2— 


Poniecki Wł. Myśliciele i bojownicy. 25 różnych życiorysów 


str. 158 


1.20 


Książki powyższe dostarczamy po uprzednim otrzymaniu należno- 
ści plus 30 gr. na koszty przesył ki. 


Porachunki między „Falangistami” 


Jak podawaliśmy wczoraj od- 
był się proces członka „Falangi“, 
Romanowskiego, oskarżonego o u- 
siłowanie zabójstwa członka innej 
grupy „Falangi“, Koszackiego, któ 
ry kierował napadem na red. Wa- 
-siutyńskiego. 

Romanowski nie przyznał się do 
winy i twierdził, że w czasie strze- 
Janiny na Chmielnej był w kaplicy 


przy ul. Moniuszki na mszy na in-| 


tencję wyzdrowienia red. Wasiutyń 
skiego. Ciekawa rzecz, że żaden z 
dwóch szoferów taksówek (tej z 
której strzelano i tej do której na- 
pastnicy się przesiedli) nie poznał 
oskarżonego. BER 
Ciekawe były też zeznania przed 
stawicieli policji, którzy stwierdzi- 
li, iż oskarżony był notowany kilka 


razy za kradzieże, Romanowski, 
jak stwierdzili świadkowie z poli- 
cji należał najpierw do O. W. P. 
potem do „Falangi“, będąc człon- 
kiem bojówki falangistów, doko- 
nał szeregu napadów na Żydów, 
jak również brał udział w zama- 
chach petardowych. 

Sąd uniewinnił Romanowskiego 
z braku dostatecznych dowodów 
winy. I. K. 


O JEDWABISTYM 
"WKLESŁYM SZLIFIE 


SAMOZŻZATRUCIE 


NA TLE WĄTROBY 


Samozatrucie bywa przyczynę 
wielu dolegliwości (bóle artretyczne, 
łananie w „kościach, bóle głowy. 
wzdęcie, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, 


strukcji, plamy i wyrzuty na. skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, język 
obłożony). Trucizny wewnętrzne wy 
twarzające się we własnym organi- 
źmie, ą krew, aiee 
organizm i przyśpieszają 0 

Wątroba | nerki sẹ organami oczy- 


szczającymi krew i. soki ustroju. 
20-letnie doświadczenie wykazało, ze 
zioła lecznicze „CHOLEKINAZA* 
e winami jako żółcio- 
OCZO uraln; czynni- 
kiem odciążającym soki Soi od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszu- 
ry otrzymywać można w labora- 
torium  fizjologiczno - chemicznyn! 
„CHOLEKIN AZA“ 
H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa, 
Nowy Swiat Nr, 5. 4 


Na podstawie tych danych, w 


Oczywiście taka „kontrola“ pra 
sy wymaga dużych środków, 
ścisłej 


można stwierdzić, że do urabiania 


szych wrogów: Zwracam uwagę 


cuskiego mieszczucha taki daje 
swoim szefom 


A 


45 | ków obu bratnich narodowości we 


Skórzane, w różnych 
kolorach 


„Zuła”oótmstow pońcrocha z podwójną siopa 27° 
Pończochy z natural. jedwablu « 4°, 3 


Skarpetki tenisowe białe | kolorowe SQ. || od najskromniejszych 


ZIELONE ŚWIĘTA. "ese miarów. rose - 


Nadto postadamy na skła kości 
kilkaset artykułów najnowszych modeli letnich, 


do najwytworniejszych. 


Do nabycia we wszystkich filiach 


Jedność słowacka za Demokracją i Republiką 


Tow. Michał Korman o sytuacji w Czechosłowacji 


Jednym z członków delegacji 
słowackiej, przybyłej do Polski dla 
powitania delegacji amerykań- 
skich Słowaków, . był wybitny 
działacz robotniczy, t ow. Michał 
Korman, redaktor „Nowin. Robot: 
niczych”, członek słowackiej repre 
zentacji krajowej (Krajinski Vy- 
bor). 

Tow. Korman odwiedził naszą 
redakcję i udzielił nam wywiadu 
na temat obecnej sytuacji w Cze- 
chosłowacji, jak również na temat 
problemu słowackiego. 


przewiduje, że Słowacy mieć bę- 
dą własne sądy, szkoły, słowac- 
kich urzędników i własną repre- 
zentację. Nikt nie może zaprze- 
czyć doniosłości historycznej i 
znaczenia moralnego tego aktu, 
ale nie jest to żaden statut naro- 
dowościowy, lecz raczej porozu- 
mienie ramowe. Zdaniem Partii 
Ludowej (ks. Hlinki) owa repre- 
zentacja oznacza autonomię tery- 
torialną i domaga się ta Partia 
przyznania reprezentacji słowac- 
kiej większych uprawnień, niż te, 
które posiada obecny „Krajinski 
Vybor“, 

— Czy jest prawdą—pytamy — 
że zasady umowy ej nie 
są przestrzegane? 

— Mówiłem już, że było to ra- 
mowe porozumienie, a nie statut, 
któryby można było . punkt po 
punkcie realizować. Jeśli chodzi o 
prawa Słowaków, należy stwier- 
dzić. objektywnie, że bez pomocy 
Czechów Słowacy nie zdołaliby 
¿wytworzyć sobie własnej admini- 
stracji i wykształcić własnego pet 
sonelu nauczycielskiego. W miarę 
rozszerzania się i pogłębiania za- 
sięgu kultury słowackiej—zwięk- 
sza się odsetek Słowaków w ad- 
ministracjj i rosną zastępy nau- 
czycielstwa. Należy dodać, ze 
przed wojną nie było ani jednej 
państwowej szkoły słowackiej, a 
istniały jedynie ewangelickie, ko- 
ścielne. Naród słowacki był nara- 
żony na  niebezpieczeństwo ma- 
dziaryzacji. ; 

— Wytwarza się w Polsce wra- 
żenie, jakoby autonomiści repre- 
zentowali całe społeczeństwo sło- 
wackie — zaznaczamy. 

— Nie jest to zgodne z praw- 
dą. Zaznaczę nawiasem, że np. 
amerykańscy Słowacy w pełni zda 
ją sobie sprawę z istoty rzeczy. 
Delegacja Słowaków amerykań- 
skich, przywożąca dokument pitt- 
sburski do kraju, oświadczyła, że 
nie chce być gościem jedynie „hlin 
kowców“, że nie chce się mieszać 
do wewnętrznych sporów politycz- 
nych społeczeństwa słowackiego, 
lecz, że pragnie rę" gościem ca- 
tej Słowacczyzny i dlatego, prócz 
delegacji hlinkowców, wita braci 
z Ameryki delegacja oficjalna, re- 
prezentująca wszystkie partie (m. 
in. i hlinkowców). 

W ten sposób cała Słowacczy- 
zna święci jubileusz dwudziestole- 
cia współżycia z innymi narodo- 
wościami „v Republice Czechosło- 
wackiej. Irha rzecz, że hlinkowcy 
pragną przy tej okazji wyzyskać 
umowę pittsburską dla swej agl- 
tacji politycznej. Mogę zapewnić 
jednak — oświadcza z naciskiem 
tow. Korman — że cała Słowac- 
czyzna bez różnicy stoi twar- 
do na gruncie całości Repu- 
bliki Czechosłowackiej i nie cof- 
nie się przed żadnymi ofiarami dia 
obrony jej całości. Hlinkowcom 
możnaby zarzucić, że poniesieni 
sympatiami reakcyjnymi, pro-fa- 
szystowskimi, nie zdają sobie spra 
wy: z tego, do czego doprowadzić 
może demagogiczne atakowanie 
Rządu, znajdującego się pod ob- 
strzałem demagogii henleinow- 
ców. 

— Jak się więc przedstawia t- 
kład stosunków politycznych w 
spoieczeństwie słowackim? 

—Prócz Partii Ludowej (Hlinki), 
reprezentującej elementy reakcyj- 
no-klerykalne, wśród Słowaków 


— Jakie jest podłoże zatargu 
sudeckiego? — pytamy tow. Kor- 
mana. 

— Od Anschlussu Austrii—za- 
czyna nasz rozmówca — agresy- 
wność Partii Niemców Sudeckich 
wzrosła niesłychanie. Nie nateży 
przypuszczać, że podstawą było 
poczucie istotnej krzywdy, która- 
by się działa mniejszości niemiec- 
kiej w Czechosłowacji. Każdy, 
kto orientuje się w składzie naro- 
dowościowym Republiki, zrozu- 
mie, że Rząd czechosłowacki mu- 
si starać się o unikanie. zatargów 
z mniejszością niemiecką. Jakoż 
Niemcy w Sudetach cieszyli się 
wolnością, która szła tak daleko, 
że aż Czesj na terenach sudec- 
kich... są przedmiotem agresji bu- 
rzliiwych elementów niemieckich. 
Trzeba jeszcze wspomnieć, że w 
czasie zgromadzeń 24 kwietnia, 
zorganizowanych przez Partię 
Niemców  Sudeckich, nie tylko 
wznoszono hitlerowskie okrzyki, 
ale jeszcze dopuszczano się znie- 
wag pod adresem organów bez- 
pieczeństwa i armii Republiki. 


— Jak można ocenić obecną sy- 
tuację w Republice? 

— Ostatnie wypadki wykazały, 
że Rząd ma pełny autorytet. 
Świadczy o tym zarówno stosowa 
nie się całej ludności do poleceń 
władz, jak i ogólne odprężenie 
sytuacji wewnętrznej. Wybory czę 
ściowe minęły w pełnym spokoju. 
Przeprowadzone powołanie na ćwi 
czenia rocznika rezerwy odbyło 
się w zupełnym porządku i zosta- 
ło przeprowadzone w 6 godzin. 
Wybory wykazały na ogół stabili- 
zację polityczną, a — miejscami— 
wzrost wpływów demokratycz- 
nych. 

— jak się przedstawia sprawa 
postulatów Partii Henleina? —za- 
dajemy następne pytanie. 

— Są to postulaty demagogicz- 
ne, których Republika nie może 
spełnić bez narażenia jedności 
Państwa. Natomiast opracowywa- 
ny odbecnie statut mniejszości sta- 
nowi maximum tego, co możia 
mniejszościom zapewnić w Tā- 
mach jedności Republiki. Wszelkie 
prawa językowe i kulturalne, au- 
tonomia szkolna, prawo do wyS0- 
kich subwencyj (oznaczonych pro 
centowo — dla Niemców 22%) 
w ramach ogólnych wydatków 
Państwa, prawo do służby pań- 
stwowej 

— Przechodząc teraz do proble- 
mu słowackiego, coby się dało po- 
wiedzieć o umowie Pittsburskiej? 

— Jest to jedno z porozumień 
(nie jedyne!), zawartych między 
reprezentacjami emigracji czeskiej 
i słowackiej w Ameryce w. spra- 
wie ułożenia wzajemnych stosun- 


wspólnym państwie. Umową tą 


mają wpływy następujące partie 
czechosłowackie: Agrariusze, So- 
cjalni Demokraci, „Narodni Socja- 
liści* (partia radykalno - demo- 
kratyczna), Narodowi Demokraci, 
Demokraci Katoliccy. W parla- 
mencie Republiki mają Słowacy 
60 posłów (na 300), z czego zale- 
dwie 19 należy do Partii Hlinki. 

Jeśli mowa o ruchu autonomicz- 
nym, należy zaznaczyć, że wielu 
bojowych „autonomistów* przed 
wojną — ze względu choćby na 
tendencje sfer kelrykalnych, współ 
działało z Madziarami, natomiast 
stara Partia Słowacko - Narodo- 
wa, która działała jeszcze przed 
wojną, dziś idzie razem z innymi 
partiami — przeciw hlinkowcom. 

Należy bowiem zaznaczyć, że— 
jeśli hlinkowcy nie zawahali się 
stworzyć wspólnego frontu prze- 
ciw Rządowi z Węgrami i Henlei- 
nem, to inne partie zespoliły się 
przeciw tej polityce pod hasłem: 
„Słowacka jedność za Demokraczą 
i Republiką“. Do tego porozumie- 
nia nie należą tylko elementy fa- 
szyzujące i komuniści. Partie te 
uzgodniły między sobą podział 
według klucza z r. 1931. Dotych- 
czasowe wyniki wyborów stwier- 
dzają, że wpływy „hlinkowców* 
się cofają. 


Mógłbym jeszcze dodać — po- 
wiada tow. Korman — że również 
w łonie partii Hlinki podnoszą się 
głosy przeciw polityce kierownic- 
twa. Tak więc poseł Czawojski 


Te same Środki, 


Na obszarze sudeckim w Czecho- 
słowacji rozrzucają hitlerowcy maso 
wo ulotki, na których wymalowano 
„WIELKIE NIEMCY“, a w ich gra- 
nicach państwowych — Sudety. 

A polskie starostwo pograniczne 
w Lesznie skonfiskowało w tych 
dniach mapę Europy, wydaną przez 
firmę Wellhagen - Klassing, na któ- 
rej to mapie znalazły się również 
„WIELKIE NIEMCY“, przy czym 
dla dodania im wielkości.. Pomorze 
i Wielkopolskę oznaczono odmienną 
od reszty Rzeczypospolitej Polskiej, 
„TYMCZASOWĄ barwą. Pomorze 
nazwane tu zostało: „Provinz West- 
preussen*, a Poznańskie — „Provinz 
Posen“, 


Ciąża nie w porę 
tragedią kobiety pracy 


a jednak każda z nich ma ludzkie 
prawo do życia osobistego! 
Możność pogodzenia normalnego 


życia płciowego z uniknięciem jego 
skutków — rozwiązują ostatnie ba- 
dania naukowe prof. prof, Cgina i 
Knaus'a, 

Badania te doprowadziły do ścisłe- 
go ustalenia t. zw. dni płod: ych i bez 
płodnych, w czasie których możliwe 
są naturalne stosunki fizyczne bez 

iepożądanych skutków i tez stoso- 
wania szkocliwych Środków zapobie- 
gawczych. 

Wynik: swych badań opisali ucze- 
ni w specjalnym, populamym porad- 
niku, składającym się z instrukcji i 
cyfrowego kalendarza, który posiada 
nadto automatyczną tabelkę, wykazu 
jącą dni płodne. 

Każda kobieta pracy powinna się 
zaopatrzyć w ten niezbędny  kalen- 
datz, aby nie zatruwąć sobie życia 
niepewnością. 

Kalendarz w cenie zł, 2.95, płat- 
nych przy odbiorze wysyła dyskretnie 
Tow. „Perfectwatch”*. Wydz. _T.R. 
Warszawą 1, ul, i 11 — 1, 


Białe zamszowe : modną 


pertoracta 
19" 


Męskie plecionki, ełastrezna 
+ przewiewne 


Męskie skarpetki letnie 1 para 95 ie 
przy zakupnie 3 par M dy 


bardzo óstro krytykował tę poli- 
tykę w piśmie „Krestiański Robot” 
nik“ z punktu widzenia zasad de- 


mokrzcji katolickiej. Wogółe w 
łonie autonomistów - hlinkowców 
istnieje prąd konstrukcyjny, nie 
solidaryzujący się z 'elementmai 
destrukcyjnymi, których akcja jest 
szkodliwa dla Republiki, choćby 
nawet to było na przekór ich in- 
tencjom. 
*% - 


Kończymy już rozmowę z tow. 
Kormanem, który pod koniec raz 
jeszcze zaznacza, że — jego zda- 
niem — Rząd Czechosłowacji jest 
gotów zrealizować wszystkie te 
uprawnienia wszystkich mniejszo- 
ści, które dadzą się pogodzić 2 
jednością Państwa i, że liczyć ma 
że na poparcie Anglii i-Francji, 


które w stanowczy sposób prze- 
ciwstawią się próbom rozbicia ca- 
łości Republiki. 


te same cele... 


Komentarze — jak się to mówi — 
zbyteczne. Państwo hitlerowskie w 
stosunku do Polski i Czechosłowacji 
posługuje się tymi samymi środkami 
propagandy, r't hnr iea cu 
fyy o rysyty TWYENTU DIATLAM. 

BD. 


[P> DZIAŁ LEKARSKI 
=K. KRAJEWSKI 


WENERYCZNE, płciowe, pęcherza, 
prostaty. Elektroleczenie. 


"Przyjmuje w swojej prywatnej 
leczni 


Chmielna 56 od 9 rano do 8 wiecz. 
D-r 


ma, ŻURAKOWSKI 


WENERYCZNE skórne, płciowe. Kobiety 
przyjmuje fakarka Dr A. RATAJ, 
TELNA 25. 11 — 1, 3 — 8. 
Niedziela 11 — 1. 1 
GABINET ELEKTROŚWIATŁOLECZ. Diatermia, 
krótkie fale. d'ARSONVAL i inne 
rozpozna- 


CIĄŻY nie oraz wszelkie 


inne analizy lekarskie wykonywa 
lekarz specjalista w „LECZNICY LU 


wczesne 


DOWE!, UL. NOWOGRODZKA 
34 (przy ul. Marszałkowskiej). Tel. 
9-94-44. CAŁY DZIEŃ. 341 


Dr. H. LEWIN 


WENERYCZNE, PŁCIOWE i SKÓRNE 
od 9 r. do 9 w., w niedz. do 2 pp. 


Niecała (Króla Alberta) 12 
w lecznicy Nalewki 42 od 3 pp. do 9 w. 


or. mea. GRQSGLIK 


WENERYCZNE 1 PŁCIOWE . 


ZŁOTA 44 
od 9 r, do 9 w. Niedziele do 2 p. p. 


Str. 


Na bezdrożach rasizmu 


Rasizm w muzyce 


L 


„Mity nowöčzesne są jeszcze mniej 
zrozumiałe, niż mity starożytne mi- 
mo, że nas pożerają. Mity tłoczą nas 
ze wszystkich stron, służą do wszy- 
stkiego, tłumaczą wszystko'* — po- 
wiedział kiedyś Balzac. Dziś, prawie 
sto lat później, słowa te są żywot- 
niejsze, niż wówczas. Mity nietylko 
nas tłoczą, ale. i — upadlają, nietyl- 
ko tłumaczą, ale i tłamszą każdą 
myśl twórczą, nietylko nas pożerają, 
ale i wtrącają w otchłanie pra-in- 
stynktów. 


Rasizm — symbol nienawiści i po- 
niżenia, słowo złowrogie i nijebez- 
pieczne w swej wieloznaczności, sło- 
wo stanowiące o stosunku człowieka 
do człowieka — oto mit współczes- 
ności, mający nam zastąpić legendę 
prometejską. 

Gdy przed kilku laty padło w 
Niemczech hasło: „Wspólnota ducho 
wa — to wspólnota krwi“ — nikt, a 
zapewne także sami twórcy nie wie- 
rzyli w dynamiczność tego „sloga- 
nu', którego siła atrakcyjna leżała 
chyba w jego bezmyślności t łatwiź- 
nie. Ale widocznie, właściwości te 
ckazały się bardziej przekonywające 
od argumentów rozumu i wiedzy, 
gdyż dziś stoimy wobec niebezpie- 
czeństwa wdzierania się „teorii rasi- 
stowskich* we wszystkie dziedziny 
kultury, wobec groźby zdeformowa- 
nia nietylko naszej teraźniejszości, 
ale i przyszłości. Argument zgoła 
nienaukowy staje się taranem, roz- 
bijającym kryteria wiedzy ścisłej, 
pojecie już w samym założeniu 
amoralne, urasta do roli kamienia 
węgielnego nowej etyki, symbol naj 
pierwotniejszego materializmu decy- 
duje o sprawach ducha, sprawach 
sztuki. 

Nigdy żadna religia, żadna idea, 
żaden kult piękna nie zdołały opano 
wać umysłów tak łatwo i szybko, 
jak ten „mit“ tak nieomylnie dowo- 
dzący bezwzględnej i przyrodzonej 
wyższości rasy uprzywilejowanej i 
tak niezawodnie wygrywającej dla 
swych celów megalomanię nacjona- 
listyczną. 


RASIZM A ANTROPOLOGIA 


Napróżno antropologia, oficjalna 
nauka o człowieku, w niezliczonych 
publikacjach protestuje, odżegnywa 
1 broni się przeciw utożsamianiu 
teorii rasistowskich z wynikami ob- 
jektywnych badań naukowych. Ra- 
siści nblekłszy się raz w szaty pse- 
udonaukowości ani myślą zrezygno- 
wać z tak dogodnej pozycji strate- 
gicznej, jaką jest rzekomo najbliższe 
" sąsiedztwo z wiedzą ścisłą. W istocie 
jest to pomost kruchy i wielce złu- 
dny. I zgoła nie trzeba być antropo- 


dniczęj różnicy jaka zachodzi mię- 
dzy rasizmem, a jakim kolwiek kry- 
terium naukowym zdać sobie jasno 
sprawę. Wystarczy sformułować oba 
terminy. 

Zacznijmy od antropologii. Znako- 
mity antropolog polski prof, Jan 
Czekanowski określa ją w następu- 
jący sposób: „Antropologia jest to 
nauka badająca człowieka, jako bio- 
logiczne podłoże zjawisk społecz- 
nych, przy uwzględnieniu komplika- 
cji, wznoszonych przez różnorodność 
rodzaju ludzkiego. Przynależność et- 
niczno - społeczna człowieka decy- 
duje także o jego czysto przyrodni- 
czych właściwościach*. 

Definicję tę aprobują całkowicie 
tak wybitni antropolodzy, jak Hux- 
ley i Eickstedt. A zatem antropolo- 
gia nie zadawala się mierzeniem cza 
szek i porównywaniem  tęczówek 
ludzkich, ale równocześnie dąży do 
życia zbiorowego, które kształtuje 
psycho - fizyczną osobowość czło- 
wieka. 


Stąd wniosek, że obszar wiedzy 
niezbędnej do wydania  jednoznacz- 
nej, i zdecydowanej opinii o jednej 
chociażby grupie rasowej jest nie- 
zmierzony. Biologia, Antropologia, 
Prehistoria, Lingwistyka, Etnologia, 
Historia, Socjologia, Psychologia, Fi- 
lozofia ścisła —oto nauki „pomocni- 
cze“ dla antropologa. Niestety, jak 
pisze Eickstedt w swym dziele 
„Rassenkunde und Rassengeschichte 
der Menschheit“ — są jeszcze dzi- 
siaj ludzie, którzy wierzą, że po prze 
czytaniu ` popularnej „Antropologii* 
mogą wystąpić jako krytycy poważ- 
nych uczonych“. Że ci właśnie ludzie 
są prekursorami i „teoretykami* ra- 
sizmu jest aż nadto dobrze wiado- 
mo i aż nadto często zapomina się. 
Gdyby było inaczej pozostałby ra- 
sizm zaledwie niesmacznym i bruko- 
wym argumentem agitacyjnym, ale 
nie mógłby pretendować do roli mitu 
współczesności, 

Bo czemże jest rasizm? Poprostu 
wyrokiem bezapelacyjnie i nieomyl- 
nie decydującym o właściwościach 
psychofizycznych typów ludzkich, 
jest ową antropologią dynamiczną, 
wojującą, która, aby mogła uchodzić 
za naukę objektywną, musiałaby 
zmobilizować całą wiedzę ludzką. 
Wobec nierozwiązalności podobnego 
zadania rezygnują twórcy rasizmu 
już z góry, nietylko z argumentów 
naukowych, ale i z prawideł logiki. 

Ci niejednokrotnie utalentowani 


fantaści i dyletanci ograniczają się 
w swych rozważaniach o „nowym 
wspaniałym Świecie”, w  którymby 
wszyscy ludzie stali się posłusznym 
„robotem“ w ręku uprzywilejowanej 
garstki nordyckich nadludzi — do 
słów równie sugestywnych, jak pu- 
stych. 

Hauston Chamberlain, jeden Zz 
„ojców“. rasizmu nie cofa się nawet 
przed twierdzeniem, że „im więcej za 
sięga się w danym przedmiocie rad 
u fachowców, tem mniej można się 
w nim wyznać“, Tego samego zda- 
nia jest współczesny antropolog i na 
czelny teoretyk rasizmu niemieckie- 
go prof. Hans Günther, któremu wy- 
soki stopień akademicki i studia 
naukowe nie przeszkadzają upra- 
wiać pospolitej szarlatanerii; a juź 
zupełnie rozbrajające są wynurze- 
nia Eichenauera w „Musik und 
Rasse”: Książka ta ukazuje się 
przedwcześnie. Nie została ona po- 
przedzona. koniecznymi pracami przy 
gotowawczymi, ani , szczegółowymi 
badaniami, mimo olbrzymiego ma- 
teriału. Gdyby miała zaczekać na to 
wszystko — nie mogłaby się nigdy 
ukazać”. 


Mimo uświadomienia sobie swej 
niewiedzy i niemocy, ani przysłowio- 
wa. niemiecka uczciwość i skrupulat 
ność, ani obawa przed śmiesznością 
nie powstrzymuje młodych niemiec- 
kich uczonych od snucia daleko idg- 
cych wniosków o walorach ducho- 
wych, zasługach historycznych 1 
przenaczeniu wszelkich ras ludzkich. 

Z gorliwością godną lepszej spra- 
wy mnożą się studią filozoficzne, 
rozprawy historyczne, monografie 
artystyczne, których jedynym celem 
jest wykazanie przyrodzonej i od- 
wiecznej wyższości typu nordyc- 
kiego, 


RASIZM I MUZYKA. 

Nawet muzyka, sztuka zdawało- 
by się stojąca poza dobrym i złym, 
wyniesiona ponad tendencje ko- 
niukturalne, utkana z uczuć najsub- 
telniejszych, najgłębszych i najbar- 
zbadania tych wszystkich więzów 
dziej wszechludzkich nie ostała się 
zakusom rasizmu. 

Do oceny walorów dzieła muzycz- 
nego przybyło nowe kryterium: an- 
tropologiczny profil kompozytora. 
Zamiast trudów poznania i zbliżenia 
się do psychiki artysty, zamiast śle- 
dzenia podniebnych wzlotów geniu- 
szu twórczego, otrzymaliśmy po- 


liszaje, krosty, pryszcze, zmarszcz- 
ki, plamy, piegi, oparzenia, odparze- 
nia, szorstkość, czerwoność, swędze- 
nie skóry, usuwa bezwzględnie dzia- 
łający wszechstronnię „Krem rege- 


logiem, czy soejologiem, by Z zasa- neracyjny™* Tuba złoty 150, 3. 


DEZSO KOSZTOLANYT. 


Morze biedaka 


Dezsó Kosztolanyi, «marły przed} bo wypłynął w tej chwili 


dwoma laty poeta-liryk, znakomi- 
ty nowelista i powieściopisarz wę- 
gierski, jest tym dla Węgrów, 
czym żeromski dla nas. 

Jego powieść tłumaczona na ję- 
zyk polski p. t. „Grzech słodkiej 
Anny“ wywołała wrzawę na Wę- 
grzech, gdyż symbolicznie opie- 
wa . niewolę ludu pod rządamł 
horthyzrau. Druga powieść „Krwa 
wy poeta” (Neron) jest pracą na- 
grodzoną przez węgierską Akade- 
mię Nauk. 

ł 

Chude, żółte ramię dziecka ucze 
piło się oślizgtej krawędzi balii. 
Dwoje szeroko rozwartych oczu 
wpiło się w twarz praczki, a ża- 
łosny głosik powtarzał: 

— Mamo, będę marynarzem!... 

Praczka nie zwracała uwagi ną 
głos dziecka, kiwnęła tylko głową 
na znak, że nie ma nic przeciw- 
temu. Główka dziecka pochyliła 
się jednak, a dwoje szeroko roz- 
wartych oczu rozbłysło jeszcze 
bardziej gorączkowo. W ciemnej 
głębi pralni zamajączyły przed 
yrs wła wysnute z jego fanta- 
zji widziadła. Para, kłębiąca się 
sponad kotła z gotowaną bielizną, 
ciężki opar, snujący się spod roz- 
pałónego żelazka, wrzenię bulgo- 
cącej sennie wody, odurzyły Pio. 
trusia do reszty. Opadł na ławkę 
i na wpół przymknął oczy. Na nie- 


spod 
chmur blady księżyc. 

Okno, wychodzące na podwó- 
rze dla drobiu, zrosiło się skrop- 
loną z gorąca parą. Księżyc słabo 
tylko migotał po przez ziełono 
dymiący się opar. Podwórze było 
zaspane i jednostajne, Kury szur- 
gotliwie  rozgrzebywały ziemię; 
szykującę się już do snu kurczęta 
piszczały bezradnie; z głębi wyło- 
nił się cień mężczyzny. Długi, 
przeciągły gwizd lokomotywy ję- 
kliwie uleciał pod strop nocnego 
nieba, 

Izba pralniana rozszerzyła się 
nagle. Piotruś czuł jeszcze mdlą- 
cy zapach taniego mydła, ale ką- 
ciki jest ust uśmiechały się już. 
Plusk fa! usypiał go magnetycz- 
nie. Powiał skądś łagodny wie- 
trzyk, roztrzepując jego oblepione 
potem loki. W sennym widzeniu 
kołysał się już hen, daleko, na 
dziko spienionym oceanie. Miał w 
ręku wąskie wiosło, którym zaci- 
nał srożące się fale. Wicher wy- 
dymał do potężnych rozmiarów 
żółtą bluzę, zawieszoną na sznu: 
rze do wysuszenia. Chłopiec po: 
mknął naprzód na skrzydłach żół- 
tego żagla, ku złocistym krainom, 
ku purpurowym wybrzeżom, ku 
bujnie zieleniącym się lasom. 

— Morże!... -— bęłkotał w pół. 
śnie—morze!... 

ék. 


| 


Laboratorium Magistra Grabowskie- 
go, Warszawa, Aleja 3-go Maja 2. 
Telefon 2-16-72. Sprzedają: drcgerie, 
składy aptęczne, gazie niemą, wysy- 


wierzchownę, a nadewszystko do- 
wolną analizę antropołogiczną, 

Z charakterystycznym dla Niem- 
ców brakiem humoru, bawią się mło 
dzi muzykolodzy niemieccy w segre- 
gowanie kompozytorów na mnordy- 
ków, śródziemnomorców, na typy 
bałtyckie, dynarskie i orientalne, łu- 
dząc się czy świadomie okłamując, 
że tego rodzaju opis, oparty najczę- 
ściej na wizerunku, lub portrecie wy 
tłumaczy nam istotę twórczości. 

Czy stwierdzenie faktu, jakoby Cho 
pin był typem nordycko - dynarskim, 
a Beethoven — laponaidalnym uczy- 
mi nam dzieła mistrzów bardziej zro 
zumiałe? W swym zapamiętaniu nie 
spostrzegają nawet ci antropo-mu- 
zycy, że rzeczywistość spłatała im 
złośliwego figla, że z długiego szere- 
gu słynnych kompozytorów niemiec- 
kich ani jeden nie jest czysto nordyc 
kim. Bach, Handel, Mozart, Haydn, 
Beethoven, Schubert, Brahms, Re- 
ger, Wagner, Bruckner, Strauss, 

świetne nazwiska, ludzie, którzy 
zapisali swój naród złotymi głoska- 
mi w historii kultury — okazali się 
przedstawicielami ras „mniejwarto- 
ściowych'*. 

Ale od czegóż dialektyka! Wy- 
starczy stwierdzić, jak to czyni 
Giinther, że Bach mógł fizycznie 
posiadać cechy nienordyckie, ale du- 
chem, był nordykiem, wystarczy pod 
kreślić, że wszystkie cenne walory 
muzyki Wagnera, — którego semic- 
kie pochodzenie uchodzi niemal za 
pewne — mają swe źródło właśnie w 
nordyckich komórkach jego osobo- 
wości, a ujemne w — gemickich. 
Cóż pozostało ze wspaniałej, tytani- 
cznej osobowości Beethovena — po 
analizie antropologicznej? Człowiek 
miotany sprzecznymi właściwościa- 
mi, mordycznymi i laponaidalnymi; 
cóż stało się z całej „dziwności” i 
głębi szopenowskiej muzy: — zalety 
nordyckie, zanieczyszczone przymie- 
szkę dynarskiego „muzykanctwa”. 

Możnaby mnożyć przykłady tych 
„charakterystyk“ w nieskończoność, 
tak,są podobne do siebie i tak samo 
pozbawione wszelakiej treści. 


Ale pogłębianie problemów nie le- 
ży w sferze możliwości rasistów. 

Sprzeczne teorie, dowolne hipote- 
zy, demagogiczne argumenty i kłam 
liwe wnioski wirują, tłoczą się, ata- 
kują, wymazując zwolna, ale syste- 
matycznie granice logiki, zacierając 
kontury  prawdopodobieństwa i ła- 
miąc wszelaki krytycyzm. 

— Ale to właśnie jest celem! Mit 
— którego się nie rozumie, ale w któ 
ry należy uwierzyć. Zachłystywanie 
się własną doskonałością i urabianie 
psychiki narodu panów, narodu 


łam nadesłaniu przekazem, fran- |”) YTAMEBO". 
- pe A 352 (Dok. nast.) J. P. 
TENA 


Z czasem wyrósł Piotruś na dłu 
gonogiego, wyciągniętego, chude- 
go chłopaka. Był nieco bladawy, 
wyniośle dumny,  wyzywająco 
blady, jak ci, których odbarwia 
głód. Ten chudy, mizerny chło- 
pak marzył wciąż jeszczę o morzu. 
Wielbił wiekuiście młodę, mmo, 
że pomarszczone oblicze wody. 
"Teraz jednak nie mówił już z ni- 
kim o swoich planach; widział, że 
ludzie przechodzą obok niego 0» 
bojętnie i nie dbają o niego. 
wieczór wykradał się na wybrze- 
że Dunaju, tam, gdzie kończy się 
plaża kamienista i, leżąc na pias- 
ku, wpatrywał się z dłdziwem w 
wodę, 

A kiedy powracał do domu, roz 
poczynał dawną grę. Miał dwa- 
dzieścia lat, wciąż jednak jeszcze 
nie uprzykrzała mu się ona. Rogi 
poduszek rzucały na drzwi wy- 
dłużone cienie, budzące uczucie 
grozy. Jeden z nich wydymał się 
do grubości masztu, inny trzepo- 
tał się na wietrze łagodnie, niby 
sznur, niektóre wszelako skręcały 
się kapryśnie, falowały i piętrzy- 
ły się, podobne do żywej wody. 
Piotr naciągał kołdrę na sam czu- 
bek głowy, wyobrażając sobie, że 
cały dom jest olbrzymim okrętem. 

Kiedy otwierał oczy, prześlizgi- 
wał się mimo niego cień małej po- 
duszki Chłopak siadał na łóżku. 

~ Mewa... 

Potem zapałał świecę i wydn- 
stawał. książkę, 

Książką, którą czytał, 
binson Kruzoe, 


był Ro. 


| Matka Piotra zestarzała się. Jej 


Coj 


biały, cienki naskórek był pomar-| 


szczony, zaczerwienione od dymu 
oczy łząwiły. 

— Dlaczego próżnujesz?—ofuk 
nęła siedzącego smutnie przy sto- 
le syna. — Idź do roboty! 

Piotr wyciągał swoje narzędzia 
ciesielskie i szedł do warsztatu. 

Po tygodniu był znów w domnu. 

— Nie wytrzymam tam!.. Nie 
wytrzymam... 

Matka załamała ręce, 

„ =Co z ciebie będzie, nięszczę- 
śliwy chłopaku? Co z ciebie bę- 
dzie? 

Piotr skurczył się i wymknął z 
domu. Chciał iść w kierunku mo- 
rza. Czuł, że musi kroczyć w takt 
muzyki swojego serca i że tą dro- 
gą dojdzie napewno, Ale był gło- 
dny, blady i bardzo smutny. Kie- 
dy myślał o matce, której wielkie, 
grube łzy spływają po twarzy do 
balii, pełnej pranej bielizny, a bez- 
zębnę usta ciskają przekleństwa 
życiu, targał jego sercem ból 0- 
stry, ni to cięcie noża. Stanął na 
wybrzeżu Dunaju, przed małą 
przystanią żęglugową, wpatrzony 
z zachwytem w maleńkie statecz- 
ki, w granatowo ubranych mary- 
narzy, w bezczymne życie wody. 
Przez cały tydzień wałęsał się tu- 
taj, gapiąc się na wszystko. W 
końcu oznajmił matce ze smutną 
miną: 

— Zgodziłem się do służby na 
statku... 

Sąsiedzi wyszczerzyli na niego 
wzgardliwie zęby: 

— Zostałeś więc marynarzem, 
Piotrze? 


Książki i wydawnictwa 


Dr. Jan Kiszkiel: Na dziejowej 
fali, Z Piotrkowa przez Władywo.- 
= do Śniatynia. Warszawa, 
1937. 

Polska literatura pamiętnikarska 
jest jeszcze stosunkowo dość ubo- 
ga ilościowo zwłaszcza W porów- 
naniu z tym samym działem piś- 
miennictwa francuskiego, tösyj- 
skiego czy niemieckiego. Mamy 
już wprawdzie kilka książek kapi- 
talnych, mamy sporo przyczynków 
wartościowych, ale tego, co już 
mamy, jest o wiele, jak dotąd, za- 
mało, by przyszły historyk mógł 
ocenić należycie epokę, którą prze 
żywało i przeżywa nasze pokole- 
nie 


Brak zaś jeden z większych — 
to brak bezpośrednich wspomnień, 
pisanych nie dla polemiki, nie po- 
to, by usprawiedliwić lub uzasad- 
nić własne działanie lecz opisują- 
cych poprostu zdarzenia tak, jak 
one się przedstawiają z ówczesne- 
go punktu widzenia, nie z później- 
szej perspektywy. 

Doktór Jan Kiszkiel oddał pol- 


skiej literaturze pamiętnikarskiej 


|naprawdę dużą usługę, wydając 


swoją książkę (424 stronice), któ- 
rej tytuł podałem na wstępie, Jest 


to bardzo ciekawa, napisana do- 
brym językiem, ze swadą i humo- 
rem, łatwa w czytaniu opowieść o 
przeżyciach autora, oficera — le- 
karza weterynarii, ztnobilizowane- 
go ód początku wojny; kos rzucał 
p. Kiszkieła po różnych frontach, 
po olbrzymich przestrzeniach 
Rosji. Autor umie obserwować i 
wyciągać z obserwacji wnioski. 
Nie raz jeden znajdował się w sy- 
tuacjach trudnych i wcale nieco- 
dziennych. Widział wiele i sam 
zdziałał niemało, a jednak w książ 
ce niema cienia afektacji. 

Książkę dr. Kiszkiela należy 
móc znależć nie tyłko na półkach 
księgarskich, ale i w bibliotekach 
publicznych, w czytelniach, w bi- 
bliotekach szkolnych. 


Apostoł wolności 


Dzięki uprzejmej zapobiegliwości zów. P. Henlein i jego zwolennicy 


P. A. T-a prasa polska zasypywana 
jest od pewnego czasu komunikata- 
mi „biura prasowego partii niemiec- 
ko - sudeckiej*, inaczej mówiąc — 
hitlerowców czeskich, W jednym z 
tych komunikatów znalazła się 
uchwała partii p. Henleina, podkre- 
ślająca, że rozmowy z rządem cze- 
chostowackim w sprawie statutu na- 
rodowościowego nie będą się mogły 
rozpocząć tak długo, dopóki Niem- 
com sudeckim nie zostanie zagwa- 
rantowane prawo wolności sumienia, 
prasy, zgromadzeń i zrzeszania się. 
Bardzo to piękne hasła, nie każ- 
demu jednak wołno je głosić. P. Hen 


działają na rzecz Berlina, zaś końco- 
wym celem tych działań ma być nie 
co innego, jak oderwanie obszaru 
sudeckiego od Czechoe:owacji i przy 
łączenie go do „Trzeciej* Rzeszy. 

A w „Trzeciej* Rzeszy, ''k to rów 
nież wiadomo powszechnie, nie ma 
ani wolności sumienia, ani wolności 
prasy „ahi wolności zgromadzeń, ani 
wolności koalicji. Są natomiast tyl- 
ko obozy koncentracyjne, zglajch- 
szaltowani poeci, wynajęci na potrze 
by reżymu publicyści i — egzekucje 
Więc biorąc to wszystko pod uwagę, 
musimy przyznać, że w roli aposto- 
ła swobód obywatelskich p. Henleino 


lein i jego zwołennicy są — jak wia- wi jest bardzo, bardzo nie do twa- 
rzyę 


domo — politycznym narzędziem 


Berlina i wykonawcami jego rozka- 


Piotr nie odrzekł ani słowa, za- 
gryzł tylko wargi i myślał o mo- 
rzu. 

— Morze... — nieufnie szeptał 
sam do siebie, dygocąc z zimna, 
Chciał powiedzieć, Życie!.. 
IV 


Od tego czasu zrzadka już tyl- 
ko myślał o morzu. Ramiona jego 
okrzępły i zahartowały się, przy- 
tył trochę i stał się sumiennym, 
uczciwym pracownikiem na miej- 
scowym statku, Czasem rozkoszo- 
wał się jeszcze sperloną, zbałwa- 
nioną wodą. Miesistą, grubą jego 
twarz obrosła rudawa broda, Był 
najszczęśliwszy, ilekroć / mógł 
wejść do szynku i uchlać się, jak 
nieboskie stworzenie. Z czasem 
dostał się na mostek kapitański. 
Ale życie jego płynęło równie 
jednostajnie, jak przed tym. Z 
jednego brzegu kierował statkiem 
ku drugiemu brzegowi, wywrzas- 
kując pełnym głosem w otwór mo 
siężnej tuby: 

— Na prawo!... Na lewol... 

hg 


Rok mijał za rokiem. Po włoś- 
nie następowało lato, a potem je- 
sień. W porze jesiennej bywa Du. 
naj zamglony i chłodny. Barwy 
szarzeją jak gdyby zamarznięte, 
a czasem, w paździemikowe wie- 
czory są szczególnie przygasłe i 
opalizujące. Ruch na statkach o- 
żywia się. W kotle wesoło przy- 
śpiewuje woda. Sprawni, obrotni 
mężczyźni krzątają się na przeciw 
legtym brzegu przy pracy. Wydaje 
się wówczas, że woda przeciąga się 


ROSSIC 


udoskonalony miękki, lekki, 
i trwały w różnych lasonach do nabyda 


MIECZYSŁAW 


oSSIC 


to nazwa letniego 
kapelusza którą 
powinien zapamię- j 

tać każdy wytworny Pan. memm 


elastyczny 


(dawniej Dziewczepolski) 
WOLSKA 3, 


K.-PRZEDM, 89 (PL Zamkowy) 


parostatek także staje się więk- 
szy. Roi sny o morzu. Przybija do 
brzegu, pojękując linami, walczy 
z falą, z wichurą i m prując 
z głośnym klekotem głębinę. Na 
starym tym gruchocie odczuwa 
się nieledwię miły dreszgzyk nie- 
bezpieczeństwa, 

W taki wieczór pożegnalny, w 
wieczór październikowy tłukł się 
Piotr po wodzie, Zimny wiatr 
mu prosto w twarz, Wiatr ten 
szedł z. dala i bódaj przywiewał 
z dalekiego morza smutne pozdro- 
wienia i wieści o wyrzeczeniu się. 
Piotr stał na mostku kapitańskim 
znużony, z opuszczoną na pierś 
głową. Na przerzuconym przez 
Dunaj moście migotały światełka. 
Statek wył przenikliwie, jak gdy- 
by upoiła go mgła i woda. Prąd 
wodny kotłował się pod nim nie- 
cierpliwie. Tego wieczora od no- 
wa zaczął Piotr marzyć. Ciążyła 
mu jednak oc e away 
miami głowa. Oczy błyszczały tę- 
po w jego grubej, sięsistej twa- 
rzy. Odkaszinął i westchnął, ale 
to westchnienie zamarło w oso- 
bliwym, płaczliwym ziewaniu. 

— Do jasnej cholery z taką ob- 
mierzłą pogodą 

Powoli mżyć zaczął szary deszcz 
jesienny. Zlały się w nim w jed- 
ną całość wybrzeże i woda; wszy- 
stkie barwy rozpływały się w tym 
brudnym  błotnistym _ oparze. 
Zgasła tąkże migocąca u dziobu 
statku latarnia. Było zimno. Mgła 
opadła nisko. Ochrypły, Spija* 
czony głos ryknął przeciągie: 

— Naaaprzód!... 


Tłum. R. GK. 
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Ojczyzna Wilhelma Tella w niebezpieczeństwie 


Przedarulania (Vorarlberg) i Liechtenstein 


W ostatnich dniach wśród 
zagadnień polityki międzynaro” 
dowej na pierwszy plan wysu- 
nął się konflikt niemiecko-cze” 
ski, spychając w cień inne spra 
wy i rozgłosem swym zagłusza- 
jąc wi z mn tere” 
nów, Wraz z jednostronnym 
przesądzeniem przez Rzeszę 
sprawy austriackiej, losy kraju 
naddunajskiego nie wzbudzają 
już tak ostrego zainteresowa- 
nia, jak jeszcze bardzo niedaw- 
no. Austria w szybkim tempie 
glajchszaltuje się; świeżo obda“ 
rzono ją an owskimi usta. 
wami norymberskimi, które o- 
bowiązywać tam będą począw” 
szy od 1 sierpnia r. b. 


Bez wrażenia przeszłą też 
pa przez Niemieckie Biuro 
nformacyjne, a powtórzona w 
dn. 24 maja przez jedną z na- 
szych agencji wiadomość o re- 
organizacji austriatkiego rządu 
krajowego, Komunikat ten za- 
wierał w końcu lakoniczną in- 
formację, której żaden z na- 
szych dzienników nie zamieścił 
nawet. Niemieckie Biuro Infor- 
macyjne doniosło mianowicie o 


Wydarzenie drobne na pozór, 
lokalne, lecz bardzo znamienne. 
Przede wszystkim kilka słów 
o samej Przedarulanii. Jest to 
najbardziej na zachód wysunię- 
ty austriacki kraj związkowy. 
Graniczy on na północy z Ba- 
warią i jeziorem Bodeńskim 
(Bregenz — stolica kraju leży 
nad tym jeziorem), na zacho- 
dzie z Szwajcarią i księstwem 
Liechtenstein, na iu z 
Szwajcarią, na wschodzie — 
z Tyrołem. Na górzystym, a 
przeważnie wysokogórskim ob- 
szarze 2602 km” mieszka tu 
z górą 150.000 ludności niemiec 
kiej wyznania rzymsko-kato- 
Jiekiego. Kraj ten słynie z jed” 
nego z największych na świecie 
tuneli kolejowych (tunel aru- 
lański ma 10.257 metrów dłu- 
gości). Znaiduje się on na sa' 
mym pograniczu obu krajów 
Przedarulanii i 
Tyrolu. Przez ten tunel biegnie 
główna magistrala kolejowa, 
łącząca Austrię z Szwajcarią 
i Europą zachodnią. Z dorzecza 
Dunaju (cudowna dolina Innu 
z jego dopływami) pociąg prze 
nosi tu óżnika do dorzecza 
Renu (dopływ III) i, rozstając 
się w Feldkirchu (austriacka 
stacja pograniczna) z teryto- 
rium austriackim, mijając bez 
zatrzymywania się maleńkie 
księstwo Liechtenstein, dociera, 
po przecięciu Renu, do pogra 
nicznej stacji w Szwaj 
carii (kanton St. Gallen), 


Cóż to jest za księstwo Liech 
tenstein? Dziwna ta pozostałość 
średniowiecznego  rozdrobnie- 
nia feudalnych Niemiec wciś- 
nięta jest, jakeśmy to już nad- 
mienili, pomiędzy Szwajcarię 


a Przeda ię. Zachodni 
nica z Szwajcarią Basłocy St 


Galien i Graubünden} biegnie 
linią górnego Renu. Maleńki ten 
kraik zajmuje i obszar 
159 km, na którym mieszka 
około 12.000 ludności niemiec- 
kiej, również wyznania rzym- 
skorkatolickiego. Państewko to 
jest dziedziczną monarchią kon 
stytucyjną, opartą na zasadach 
demokratycznych i parlamen- 
tarnych (tak brzmi jego kon“ 
stytucja!). Przed wojną świato- 
wą znajdowało się ono w pew- 
nej zależności od Austrii. W 
krytycznym okresie powojen' 
nym usiłowało zbliżyć się, a na 
wet ié z jca- 
rią, lecz zamiaru tego wobec 
zbyt wielu trudności nie udało 
się zrealizować. Po wojnie 
Szwajcaria 

tenstein w st ę 


zewn 
trznych, a nadto zawarła z nim 
unię © owo-tel 
i podatkową, oblia 


na terenie 


My. e Liech- carię 


obiegły wiadomości o wewnętrz 
nym kryzysie, który wybuchł 
w księstwie wpływem 
wzmagającego się ruchu naro" 
dowo - socjalistycznego. Panu- 
jący książe Franciszek Paweł 
Liechtenstein, sędziwy 85-letni 
starzec, abdykował na rzecz 
„die | wnuka, księcia Francisz 
ka-Józefa. Abdykacji tej doma“ 
gały się autochtoniczne żywio- 
ły narodowo'socjalistyczne z u- 
wagi na to, że ks. Franciszek- 
Paweł żonaty jest z baronówną 
Guttmann, pochodzącą z ży- 
dowskiej rodziny plutokratycz* 
nej. 

Liechtenstein łączą inne je- 
szczę związki ze światową plu- 
tokracją, Maleńka stolica ksią” 
stewka, Vaduz, liczącą około 
1500 mieszkańców, jest ziemią 
obiecaną wielkich magnatów fi- 
nansowych całego niemal świa- 
ta, Tutaj, w tej wioszczynie nie 
omal, iły sobie zaciszne 
gniazdka zarządy szeregu mię” 
dzynarodowych trustów i hoi- 
dingów, fiskus księstwa Liech- 
tenstein ma bowiem porów 
nania mniejszy apetyt od dyka” 
steryj skarbowych wielkich 
państw. Płacąc w Vaduzie gro” 
szowe wprost kwoty, rekiny 
wielkokapitalistyczne wymigują 
się tym samym od płacenia sło- 
nych podatków na terenie swej 
rzeczywistej działalności 

Ale, powracając po | 
sji do naszego tematu, musimy 
stwierdzić, że zmiana na tronie 
liechtensteinskim nie zażegna- 
ła ostatecznie niepokojów we- 
wnętrznych w księstwie. Po u- 
tracie niepodległości przez Au- 
strię, ludność państewka nie 
wiedziała, co ją czeka w naj: 
bliższej przyszłości. Chcąc po- 
łożyć kres tym wątpliwościom, 
szef Rządu Liechtensteinu, mr 
nister dr Joseph Hoop ulał się 
do Berlina, gdzie z ust najwyż- 

h lg) errea s i toną! 
Trzeciej Rzeszy otrzymał za- 
keel że wielki sąsiad 
ąstewka nie dybie na jego 
niepodległość, która będzie u- 
szanowana. W kraiku nastąpi- 
ło uspokojenie. Obywatelom 
Liechtensteinu wystarcza wi- 
docznie zapewnienie ministrów 
Trzeciej Rzeszy. Przyszłość po 
każe, czy zapewnienie takie 
jest jednak dostateczną gwa- 
rancją, 

Ostatnie zarządzenie central 
nego Rządu niemieckiego o wy 
odrębnieniu Przedarulanii z Au- 
strii daje tu dużo do myślenia. 
Nie pirg tylko dion z 
katu, czy kraj ten ączono 
wprost do Rzeszy, do 
Bawarii, do której należał już 
ongi przejściowo w latach 1804 
— 1814. Nie tylko Liechtenstern 
ma na sumieniu grzeszki sym- 
patii prohelweckich. Wkrótce 

wojnie światowej również 1 

edarulania zapragnęła połą- 
czyć się Z ajcarią, lecz za- 
miar ten ł na niczym wo- 
bec sprzeciwu Austrii, no i in- 
nych, rozumie się czynników. 

W procesie „zbierania” Niem 
ców po Świecie i jednoczenia 
pod r rzeciej Rzeszy 
obszarów: zamieszkiwanych 
przez nich, po Austrii i Sude- 
tach musi niewątpliwie prędzej 

źniej przyjść kolej i na 
ojemiecką zwajcarię. Toć nie 
miecki jest ojczystym językiem 
12% ości szwajcarskiej 
(trzech z górą milionów!). Nie- 
lada to przecież pretekst do re- 
alizacji „narodowej konsolida- 
cji" nawet wbrew woli „nie- 
mieckich" Szwajcarów, a pod 
jej płaszczykiem — do dalszej 
imperialistycznej ekspansji MI 
Rzeszy i do dalszego rozszerza- 
nia granic wymarzonej „Mittel 
europy” pod hegemonią naro- 
dowo-socjali h Niemiec. 
Niewinne przyłączenie Przed- 
arulanii do Rzeszy nic dobrego 
nie wróży! kge darmo Szwaj- 
i arną niepokój o „an- 
schlusie" Austrii. Przedaraloaka 


i Liechtenstein stały się teraz, ki, wszelkie 


w nowych ach, BRAMĄ 
WYPADOWĄ PRZYSZŁEJ IN 
WAZJI NIEMIECKIEJ DO 
SZWAJCARII, a w każdym 
razie bazą operacyjną dla sze- 


tej dygre | 


rzenia wpływów hitlerowskich | doczniej Rzeszy potrzebę uję- 


po tamtej stronie Renu, Aż do 
chwili aneksji Austrii, wobec 
yapata i zażyłych stosun- 
ów sąsiedzkich nic z tej stro 
ny nie mogło grozić Konfede. 
racji Helweckiej, Ale właśnie 
owe dotychczasowe serdeczne 


stosunki podyktowały najwi- 
PNRA AA ETES A ZEW T A NASADA 
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Laureat nagrody pokojowej Nobla, 
Anglik Norman Angell, ogłosił w cza- 
sopiśmie „Clarté“ artykuł, z którego 
podajemy cenniejsze wyjątki. 


Według opinii większości histo- 
ryków przyczyną, która rozstrzy 
gnęła o wojnie światowej, było to, 
że mocarstwa zachodnie nie poro- 
zumiały się w porę co do środ 
ków zapewnienia własnego bez- 
pieczeństwa, by móc przypuszcza!- 
nego napastnika zawczasu uświa* 
domić o swoich zamiarach. Gdy- 
by mocarstwa zachodnie w roku 
1914 mogły zapowiedzieć, że uczy: 
nią to, do czego zmusiły ich na: 
stępnie wypadki, to nie byłyby 


zmuszone tego uczynić. 


Jest to z pewnością najdonio: 
ślejsza i najbardziej tragiczna 
nauka, wyniesiona z wojny świa- 
towej. Jesteśmy na drodze do po 
wtórzenia tego błędu. Wprawdzie 
W. Brytania poczyniła Francji 
wiążące przyrzeczenia, jednakże 
bardzo często musiałem zapyty* 
wać moich rodaków: Przypuśćmy, 
że będziecie musieli dotrzymać 
tych zobowiązań: jeśli więc w tym 
niebezpiecznym momencie mili- 
tarnie najsilniejsze państwo, przy* 
najmniej, jeśli chodzi o siły 
powietrzne zaofiaruje swą pomoc, 
czy odrzucicie tę pomoc? Innymi 
słowy: Czy należy odrzucić współ 
pracę ze Związkiem Sowieckim? 


Gdyby brytyjska polityka rze- 
czywiście na tym polegała, by 
przede wszystkim zapewnić Fran 
cji obronę, to musiałaby wszystki» 
mi rozporządzalnymi środkami 
pomagać tej stronie, która w Hisz- 
panii przeciwdziała opanowaniu 
tego kraju przez Niemey. Ta stro- 
na jest jednocześnie stroną pra 
wa międzynarodowego i prawo" 
rządności. Prawo, praworządność, 
zobowiązania, zaciągnięte przez 
nas w stosunku do bezpieczeń 
stwa Francji, jak również nasz 
własny interes strategiczny od- 
nośnie Antypodów, Indii, naszego 
Imperium — wszystkie te czynni- 
ki przemawiają również na rzecz 
tej samej strony. Atoli wielka 
część konserwatystów oraź mini- 
strów wypowiedziała swe nadzieje 
na zwycięstwo rebelii w Hiszpa* 


POŁOŻNA, MARIA GURFINKIEL 
przez profesorów Uni- 
weęrsytetu Józefa Piłsudskiego. 
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cia nadzoru nad tą graniczącą 
z Szwajcarią strefą we własne 
ręce, Należy pamiętać nadto, 
że przez Przedarulanię i Liech- 
tenstein biegnie jedyna droga 
żelazna i tu znajduje się wielk: 
tunel, łączące Austrię z Zacho- 
dem. W zmienionych warun- 
kach zyskały one dla Niemiec 
ogromne znaczenie strategicz- 
ne, zwłaszcza zachodni wylot 
tej kolei. I tutaj, zdaje się, ma- 
my jeszcze jedną przyczynę 
owej drobnej na pozór zmiany 
w sytuacji państwowej kraju, 
sąsiadującego z Szwajcarią i 
Liechtensteinem. 
Musimy być nadzwyczaj czuj 
i uważnie patrzeć na ręce 
panom z Berlina i Berchtes- 
gaden. Wszak jeżeli gdziekol- 
wiek na świecie ktoś mąci wo- 
dę, czy to będzie daleka Bra- 
zylia, czy Tunis, Syria, Palesty 
na, Hiszpania, Rumunia, Cze- 
chosłowacja, czy wreszcie każ- 
de inne państwo mniej lub bar- 
dziej demokratyczne, byle tyl- 
ko odbiegające "strojowo od 
wzorów , ` narodowo-so- 
cjalistycznej, bądź faszystow- 
skiej, tam zawsze wyczuwa się 
długą rękę Gestapo lub Ovry, 


Z A 
EE MUC OSKETKUF EE | tam płyną srebrniki z Berlina 
GADDAZESTE UW CZOLE YZ RAY COTE Mbits e EOST OO: ISAE A E POZA 


nii. Tym samym stali się rzeczni* 
kami sprawy, której w Hiszpanii 
bronią Niemcy i Włochy, ponie- 
waż kraje te spodziewają się przez 
zwycięstwo rebelii poprawić swą 
sytuację strategiczną. 


Jest jednakże rzeczą bezeporną, 
że W. Brytanii tylko z jednej stro- 
ny grozi niebezpieczeństwo: ZE 
STRONY NIEMIEC. Jeśli na Lon 
dyn (lub na Paryż) spadną bom 


by, nie będą to ani francuskie, |. 


ani duńskie, ani szwajcarskie, lecz 
niemieckie bomby. Co do tego 
nie ma dwuch zdań. Nawet nasi 
konserwatyści wielkim głosem do- 
magają się zbrojeń przeciw Niem- 
com. W ten sposób dochodzimy 
do następującej śmiesznej sy* 
tuacji: Żąda się zbrojeń dla obro 
ny przed Niemcami, a równocze 
śnie konserwatyści są rzecznikami 
sprawy niemieckiej, mającej na 
celu zapewnienie Niemcom stra- 
tegicznej pozycji, któraby uczyni: 
ła Anglię niezdolną do obronienia 
się przed nimi. 

Rząd angielski wielokrotnie de: 
klarował, że będzie walczyć za 
Francję. Zgadza się więc na cel, 
ale nie zgadza się na uzgodnienie 
i racjonalne środki, prowadzące 
do tego celu. 

Konserwatyści nie proponują 
żadnej polityki dla obrony poko” 
ju przed groźbą niemiecką. Jedy- 
ną ich myślą to odpór siłą, bro 
nią. Stale żądają uzbrojenia, w 
zbrojenią i jeszcze raz uzbrojenia, 
które ma służyć przeciwko Niem- 
com. Z drugiej wszelako strony 
polityka ich w stosunku do Hisz- 
panii jest tak nastawiona, jak gdy- 
by im zależało na wzmocnieniu 
siły strategicznej Niemiec przez 
wyłączenie sojuszników, którzy 
mogą być brani w rachubę. 


Zaklinają nas często, byśmy 
unikali konfliktu ideologicznego, 
ale pokój może być zapewniony 
tylko w ten sposób, że szkodłiwa 
i bezpłodna ideologia zostałaby 
zastąpiona przez ideologię dobrą 
i płodną. A gdyby zła i szkodliwa 
ideologia chciała w drodze prze' 
mocy narzucić swą władzę, ideolo 
gia lepsza musi być przygotowa 
na do stawiania oporu, jeśli nie 
ma zginąć. Opór jednakże nie ko: 
niecznie ma oznaczać wojnę. 

Tragizm chwilowej sytuacji nie 
tyle tkwi w tym, że wzmaga się 
niebezpieczeństwo _ natychmiasto- 
wej i powszechnej wojny, lecz, że 
opóźniono i nadał opóźnia się 
obronę wolności i demokracji, pó- 
ki można je jeszcze bronić. 
Przez politykę ustępstw wojna w 
przyszłości stała się bardziej praw 
dopodobna, gdy tymczasem polity 


ka oporu bez narażania pokoju 


wojnę w przyszłości. 


lub Rzymu. Szwajcaria, STARA 
TWIERDZA DEMOKRACJI ı 
wolności w sercu Europy, nie 
może być miła ani Hitlerii, ani 
Mussoliniemu. Mimo  najuro- 
czystszych zapewnień z ich 
strony, gwarantujących jej po- 
szanowanie neutralności i nie- 
podległości, ojczyzna Tella i 
Winkelrieda, przeżywszy swych 
odwiecznych wrogów historycz 
nych — Habsburgów, nie może 
być pewna ani dnia, ani godzi- 
ny, i ma za sąsiadów 
Niemcy Hitlera i Włochy Mus- 
soliniego. 


J. Raduski, | 
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ska 


— Czemuś smutny? — starego spytał endek młody — 
Nie widzę, by do zmartwień dziś były powody. 


Tamten westchnął į rzucił 
— Naśladują nas — szepną 


w dal spojrzenie łzawe. 
i — To rodzi obawę 


o jutro narodowców prawego ordynku. 
— Jakto! — zdziwił się młody, — martwi cię, że obóz 


nasz dziś wzorem się staje? 


— Naiwnyś, mój synku, 
Wiedz, że nie każdy przybytek 


daje pożytek. 


Póki szyby wybijał Żydom byle łobuz, 

mogli nasi krytycy krzyczeć, protestować, 
wrzeszczeć, że tylko obcych umiemy małpować; 
ale wrażenie mieli, że to idzie z dołu, 

żę jest w tym groza żywiołu... 

Odkąd jednakże do żydowskiej skóry, 


w imię sanacji moralnej, 
zabrać się myślą i panowie 
sprawa — lękam się — mo 


z góry, 
że wziąć obrót fatalny. 


Bo skoro oni pójdą za endecką rzeszą, 
nawet antysemityzm sknocą i ośmieszą. 


TEODOR ZAŁĘŻAK. 


URE SPENCE. ORKI 
Czwarte urodziny 


Pięcioraczków 


ra odbyła się 28 maja 1938 r. w 
małym miasteczku Calłander. Albo- 
wiem Pięcioraczki Kanadyjskie ma- 
ja razem 20 lat. Każde z nich ukoń- 
czy w tym dniu 4 lata. 

Nigdy dotąd pięcioro dzieci nie cie 
szyło się tak wszechświatowym roz- 
głosem, jaki przypadł w udziale Pię 
cioraczkom Kanadyjskim. Nazywają 
je dzisiaj „Dziećmi szczęścia“, Lecz 
droga do szczęścia nie była łatwa: 
osiągnięto cel dzięki nieustannej o- 
piece ich wychowawczyń i oddanego 
im lekarza, dr. Dafoe. Pięcioraczki 
przyszły na świat przed czasem, by- 
ły wątłe i maleńkie, a dziś są zdro- 
wymi, inteligentnymi, dobrze rozwi- 
jającymi się dziewczynkami. Na swo 
je 4 latka są one pod każdym wzgłę- 
dem normalne. 

Lecz na początku życie ich obli- 
czano na godziny. 
tydzień — miesiąc — sześć miesięcy 
— był to cud. 

Z początku wszyscy obawiali się, 
czy uda się utrzymać przy życiu Pię 
eloraczki. Lecz już od pierwszych 
godzin niepokoju, gdy dr. Dafoe ob- 
jat opiekę nad nimi i stanął oniemia 
ły przed cudem w - 
jących, ledwo oddychających isto- 
tek, ich normalny rozwój został za- 
pewniony. 

dem pp. Dionne z jego 
na przyję- 


dziło się drugie dziecko — trzecie 
czwarte, a w końcu piąte maleństwo. 

na ich ostatnią fotogra- 
fię. Co za świadectwo czułej pozba- 


do wieku dojrzałego. 
W ciągu ubiegłego roku Pięciora- 
swą edukację. Do- 


A gdy przeżyły | karz, 


Kanadyiskich 


ronto zor 
niejszych psychologów - pediatrów 
Stanów Zjednoczonych i Kanady, ce 
lem przeprowadzenia badań nad Pię 
cioraczkami. Zgodzono się z tym, że 
dzieci są nietowarzyskie, ale wytłu- 
maczono to faktem, że nie miały o- 
ne żadnego kontaktu z innymi dzieć 
mi, z wyjątkiem rzadkich odwiedzin 
swych starszych braci i sióstr, co 
oczywiście nie sprzyjało ich rozwojo 
wi untysłowemu. Asystentka Dorota 
Milichamp twierdzi, że „Pięcioracz- 
ki* nic właściwie nie wiedzą o życiu 
innych ludzi, z wyjątkiem tego, co 
mogły się dowiedzieć podczas rzad- 
kich zresztą odwiedzin kuchni szpi- 
talnej. 

Dr. Blatz stwierdził, że jego pac- 
jentki odznaczają się in- 
teligencją. Rozwój ich oświadczył le 

został opóźniony przede wszy- 
p 


bią one znacznie szy! 
we wszystkim z wyjatkiem języków 
wnocześnie 


(uczą się ró 
i francuskiego). Zapewniał, że w 
im 


„aktual- 
ne zagadnienie* wpływu  dziedzicz- 
ności i otoczenia na rozwój osobowo 
ści* 


Wśród pięciorga dzieci występują 
wyraźnie ich cechy indywidualne. 


rzyskirna* jest Anetka. Najpopular= 
niejsza jest Iwonka, która cieszy się 
powodzeni. 


ka jest małą wesołą trzpiotką. Ma- 
rysia, najmniejsza, jest najsympaty- 
czniejsza, najbardziej „zrównoważo- 


czas najważniejszą rzeczą były|na towarzysko“. 
przystąpiono do 


Dz 


Zgon jednego z najpcpularniej 


Str. 8 


9 wieku po Chr. używano rów- 


szych wynalazców własnego sy ! nież rylca w kształcie noża, 


stemu t. zw. wiecznych piór, 
Johna Watermana, nasuwa sze 
reg uwag o piórze do pisania, 


którym pisano na liściach. 
Przybory piśmienne zmieniły 
radykalnie swój wygląd w mo” 


które w dziejach postępu ludz” | mencie, kiedy znakomity Tsai- 


kości przeszło olbrzymią ewo- 
lucję, od najprymitywniejszego 
patyczka aż do skomplikowa” 
nego „stylografu”, jak nazywa- 
ją Francuzi wieczne pióro, 

W starożytności pióro do pi” 
sańia zastępowano bądź ryl- 
cem z drzewa, bądź z metalu, 
up. z bronzu czy miedzi, Na re` 
liełach z Sakkary, datujących 
się z przed 2500 lat przed Chr. 
wyobrażony jest pisarz, trzy- 
mający w jednej ręce tabliczkę, 
a w drugiej rylec. W wykopali” 
skach z epoki mykeńskiej zna- 
leziono tabliczki ołowiane i ry 
lec żelazny. W państwach sta- 
rożytnego wschodu „jak np. w 
Assyrii i Babilonii również uzy 
wano tych samych przyrządów 
do pisania. Najbardziej jednak 
rozpowszechnione były tabli- 
czki woskowe (tabulae) i rylec 
(stilus) w Grecji i Rzymie. 

Oczywiście ewolucja przy- 
rządu do pisania była ściśle w 
zależniona od materiału, na 
którym się pisało. Jeżeli więc 
to były gliniane tabliczki ieni- 
ckie czy asyryjskie, używano 
do nich twardego kawałka 
drzewa o zaostrzonym końcu. 
Tabliczki kraty wymagały 
twardego rylca; za to w nie” 
których krajach, gdzie kultura 
stała wyżej, jak np. w Egipcie, 
gdzie pewien rodzaj atramentu 
był znany już bardzo dawno, 
robiono pióro z trzciny (cala- 


mus) i pisano na spreparo" 
wanym specjalnie  papyrusie 
czyli e chemicznej 
przer pewnego gatunku 


trzciny. Niektóre plemiona po- 
łudniowej Azji, np. na Suma” 
trze, Jawie i szeregu innych 
wysp „piszą na liściu pewnego 
gatunku palmy przy pomocy 
ostrego noża. W Indiach około 


Stui 


| 
| 


W największej drukarni Świata 


ecie „Liliustration' 


Lun, jeden z mandarynów „Pań 
stwa Środka“ wynalazł proto- 
typ dzisiejszego papieru, Od 
tej pory, t. j. od II wieku przed 
Chr. papier rozpowszechnił się 
bardzo w Chinach, Korei i Ja 


ponii i zamiast ostrych rylców 
zaczęto używać miękkiego pę- 
dzelka i tuszu „sztucznie otrzy” 
mywaneśo z pewnego gatunku 
mątwy morskiej, hodowane; 
przez Japończyków i Chińczy- 


ków, „Użycie pióra w tych kra" 
jach jest zresztą nieznane. Za- 
równo w Saoel jak iw Ja 
ponii pisze się ącznie - 
dzelkiem. ks 

Arabowie używali piór, spo” 


Znane na całym świecie fram 
cuskie wydawnictwo ilustrowane 
„L'Ilustration* oddaje do dyspo* 
zycji gości mały autokar, zawo: 
|żący ich do miejscowości Bobi- 
gny, odległej o 8 kilometrów od 
Paryża, w której przed pięciu la- 
ty wzniesiono gmach drukarni. 
Gdy autokar z trudem wydostał 
się już z krętych i ludnych uli: 
czek Montmartru, wjeżdżamy w 
szeroką Route de Flandre, pro 
wadzącą do aeroportu Le Bour- 
get. Po kilku minutach jazdy 
skręcamy w prawo i oczom na: 
szym ukazuje się olśniewający 
widok: zdala, wśród pól, w sa: 
mym środku olbrzymiego i pięk* 
nego ogrodu stoi imponujący 
gmach z czerwonej cegły, pięk- 
nie rozpłanowany w kwadracie, z 
ośmiopiętrową, charakterystyczną 
wieżą zegarową w jednym z ro 
gów. Do gmachu dojeżdża się 
wspaniale utrzymaną aleją, oko- 
lona pięknymi domkami najbliż- 
szych współpracowników instytt 
cji. 

Zajeżdżamy przed główne wej- 
ście i wchodzimy do olśniewają: 
cego hallu marmurowego o impo- 
nujących rozmiarach. Rozpoczy* 
namy wizytację zakładów. Wszy” 


az sale są jasne, zaopatrzone w 


ogromne, nowoczesne okna o nie- 


Pismo drukowane przez psa 


oczywiście 


Słyszeliśmy wszyscy o najroz* 
maitszych funkcjach wykonywa* 


nych przez psy. O tym, że np. 


prowadzą niewidomych, wygrze- 


bują zasypanych śniegiem, wożą 
mleko, albo też spełniają rolę po- 
słańców. 

Pies jednak, zajmujący się dru- 
kowaniem czasopisma, jest nie 
byle jakim unikatem. W Amery- 
ce w stanie Wiskonsin w ciągu 
kilku lat pies imieniem Rip dru 
kawał sam małe czasopismo „Pli 
mouth Revue“. 

Prawdę powiedziawszy, wystar: 


w Ameryce 


czyło mu w tym celu wprawić w 
ruch automatyczne koło motoru, 
by cała maszyna zaczęła normal- 
nie funkcjonować. Ponieważ miał 
w tym kierunku dużą wprawę, 
przychodziło mu to z łatwością. 
nie mniej jednak w czasie druko- 
wania był bardzo podniecony i 
zdenerwowany, co się objawiło w 
tym, że nie pozwalał nikomu z 
ciekawych zbliżać się do maszy- 
ny w czasie swej pracy, a na na 
tarczywych rzucał się z wściekło* 
ścią, 


W opracowaniu Komitetu Redakcyjnego Instytutu Studiów dla wydaw 
nietw wykresowych, politycznych i gospodarczych, ukazała się 


„MAPA WOL WARSZAWSKIEGO 


POLS 


z cyklu wielkiego wydawnictwa p. t. 


KA WSPÓŁCZESNA 


XX-ty Rok Niepodległości Rzeczypospolitej Polskiej. 


Na całość dzieła 


tego składa się: 


15- map siedmiobarwnych, obrazujących poszczególne województwa, oraz 
16: tomowe dzieło, związane treścią z odnośnymi mapami. 


Wydana obecnie 


MAPA WYKRESOWA WOJEW. WARSZ. 


przedstawia stan granic na dzień 1.4 


1938 r. oraz 1.4 1939 r., powiaty, 


koleje, rzeki, gminy i t. d. na formacie 110x85, jako też 48 barwnych 
wykresów, których synteza daje wyraz najważniejszym zagadnieniom 


współczesnej Polski. Cena łącznie z 
Każdy nabywca tejże mapy otrzymuje 


wałeczkami wynosi zł. 10. 


atnie 


książkę w broszurze, wzgl. za zwrotem kosztów pięknej, bogato złoconej 


oprawy z dermatoit w kwocie zł. 2.50 
pocztową mapy i książki. 


oraz 1.50 za opakowanie i przesyłkę 


Dzieło to na 360 stronicach zawiera około 100 ilustracyj i około 60 
działów tematowych, które ujmują główne elementy zbiorowego życia 
współczesnej Polski, a które są w Niej trwałe i nieustannie się rozwijają. 

‘Szczególną uwagę zwracamy na nader korzystne warunki prenumera- 
ty tego wielce pożytecznego dzieła, a mianowicie: 

Prenumeratorzy, t. j. nabywcy kompletu wyżej opisanych tablic wy- 


kresowych, wzgl. map, otrzymują: 
cykl 16-tomowego dzieła w oprawie 


zupełnie bezpłatnie, t. j. bez dopłat 


za oprawę, koszty opakowania i przesyłki, 


'Cęna kompletu tego dzieła wynosi 
tach ' miesięcźnych lub. kwartalnych, 


zł. 150. płatnych w dowolnych ra- 
wzgl. w miarę dostawy. 


Tom II-gi obejmuje wojew. Pomorskie, przy czym tablica ta zawierać 


będzie również mapę .morfologiczną. 


TOWARZYSTWO WYDAWNICZE „ARKONIA* Sp. z 0. 0. 
Warszawa. Mararalirowastką Nr, 43 Tel, 8.92.52. 


a 


bieskawych szybach, które osła: 
biają działanie słońca. Drukarnia 
jest najzupełniej samowystarczal: 
na. Lśniąca i estetycznie rozplano* 
wana elektrownia zaopatruje ca 
ły gmach i wszystkie urządzenia 
w prąd, olbrzymia kotłownia do: 
starcza gorącej wody, gigantycz- 
nych rozmiarów piwnice mieszczą 
sterty papieru, wystarczające do 
zaopatrzenia wydawnictwa na o 
kres półroczny. Zakłady drukar- 
skie składają się z sali linotypów, 
monotypów i ręcznych kaszt, na“ 
stępnie kilku hal maszyn (do 
zwykłego druku, do heliograwiu* 
ry, do offsetu, do rotograwiury i 
urządzeń specjalnych do koloró* 
wek). 

Drukarnia tak potężnych roz 
miarów, wspomagana doskonałą 
chemigrafią z własną kreślarnią i 


walcownią, osiąga znakomite re 


Gazety pisane recznie 


Zanim zjawiły się w Polsce ga- 
zety drukowane wychodziły gaze- 
ty pisane ręcznie, cieszące się ogro 
mnym powodzeniem. Rękopis ga- 
zety pisanej z XVI wieku zacho- 
wał się po dzień dzisiejszy w Bi- 
bliotece Jagiellońskiej; gazety z 
czasów późniejszych odnaleźć mo- 
żna w wielu archiwach zwłaszcza 
prywatnych. Zwyczaj wydawania 
gazet pisanych utrzymywał się je- 
szcze długo po spopularyzowaniu 
gazet drukowanych, które w Pol- 
sce znane były już w pierwszym 
ćwieróćwieczu XVII stulecia. Ga- 
zęty pisane wydawano pod koniec 
panowania Stanisława Augusta. 

Redaktorami gazet pisanych byli 
z reguły Jezuici, a później Pijarzy. 
Stanowiska redaktorów były bar- 
dzo intratne, otrzymywali oni od 
swoich patronów - wydawców bar 
dzo sowite wynagrodzenie. Poczy- 
tność gazet pisanych tłumaczy się 
tym, że przynosiły one dużo wia- 
domości z życia prywatnego osób 
wysoko postawionych, ciekawe in- 
formacje z życia społecznego kra- 
ju, wreszcie piotki i pogłoski. Je- 
den z pamiętnikarzy XVIII wieku 
wspomina, że gazety pisane były 
o wiele droższe niż gazety druko 
ware. Świadczy to niewątpliwie, 
że odpowiadały one wymaganiom 
czytającej publiczności, że odda- 
wały dobrze nastrój epoki; to też 
mają one i dzisiaj jeszcze dużą 
wartość. jako dokumenty poznaw 
cze minionych czasów. 

Od czasów saskich aż do rozbio 
rów ośrodkiem zainteresowań czy- 


| 


zultaty również i dzięki temu, że 
nie przyjmuje żadnych zamó: 
wień z zewnątrz. Wykonuje jedy- 
nie numery „L'Illustration“, do- 
datki do niej oraz pismo „Plaisir 
de France“. Ale za to nad nume 
rami świątecznymi pracuje się 
niemal... pół roku! Imponująco 
wygląda introligatornia, składają: 
ca się z... jednej maszyny. Maszy* 
na ta w ciągu jednej minuty wy: 
konuje całą pracę. Wygląda ona, 
jak półkole maszynerii, otoczonej 
pewnego rodzaju rynną, wzdłuż 
której posuwa się numer pisma, 
począwszy od pierwszej „ósem* 
ki“, Dalsze „ósemki“ dokładane 
są automatycznie. Posuwając się 
coraz dalej, otrzymujemy już ca 
ły numer, który przechodzi przez 
specjalne miejsca „trzęsące się“, 
aby wyrównać wszystko, zanim 
spinacze chwycą strony, by je 


telników był dwór królewski. Tak 
więc w jednym z numerów gaze- 
ty pisanej w 1727 r. znajdujemy 
m. in. szczegółowe informacje o 
przybranej córce Augusta II, Han- 
nie Orzelskiej. Była ona córką 
kupca winnego w Warszawie, 
Król zobaczył ją po raz pierwszy, 
gdy, przebrana za. grenadiera, mu- 
sztrowała z nadzwyczajną  zręcz- 
nością. Król, wzruszony, ucałował 
ją, przyjął za swoją córkę, nadał 
nazwisko i tytuł hrabianki Orzel- 
skiej a po tym wydał za kisęcia 
saskiego i wybudował dla niej 
wspaniały pałac. 

W jednym z numerów gazety z 
r. 1774 donosi korespondent, że 
książę Adam Poniński, Marszałek 
Sejmu, kupit dobra w Holandii za 
120.000 czerwonych złotych. Do- 
bra te były własnością księcia Ada 
ma Czartoryskiego, generała ziem 
Podolskich. 

„Z Wiednia donoszą — czytamy 
w gazecie z tego samego roku 
(1774) — iż wypuszczony z for- 
tecy częstochowskiej sławny Frank 
Józef, przez lat kilka za Messya- 
sza miany, obracał się w tutejszej 
stolicy z liczną husarzów asysten- 
cją i od całej rodziny cesarskiej 
bardzo przychylnie był przyjęty”. 

W miarę rozwoju gazet pisa- 
nych zaczęły powstawać specjalne 
agencje dla ich obsługi, powsta- 
wał zawód korespondenta gazety, 
bardzo wysoko ceniony, bo wyma 
gający wiedzy i wielkiej umiejęt- 
mości obcowania z wysokimi 0s0- 
bistościami. 


Kierownik Instytutu Antropolo- 
gicznego w Nowy Jorku, dr. Alan 
Hrdliczka, na podstawie ostatnich 
relacyj naukowych tego Instytutu 
znalazł na wyspach Aleuckich 
czaszkę, której mózg zawierał 
2000,05 centymetrów kubicznych. 
Mózg ten należy do największych 
na świecie. Do niedawną ucho" 
dził za największy — mózg poe- 
ty rosyjskiego  Turgieniewa o 
2000,036 centymetrów 


kubicz- 


nych, następnie amerykańskiego 
polityka Webstera o 2000, Bis 
marcka o 1950, Beethovena o 1750 
oraz Kanta 1740. 

Ponieważ dr. Hrdlicka znalazł 
tylko samą czaszkę, a reszta ko- 
ści, jak np. szczęka brakowa* 
ła, trudno ustalić, czy jest to 
czaszka jednego z mieszkańców 
wysp Aleuckich. W każdym hądź 
razie należała do- jednostki nie- 
zwykle inteligentnej. 


spiąć. W dalszej wędrówce e 
gzemplarz zręcznie porywają 
dwie płyty żelazne, podczas, gdy 
pędzel z klejem „liże“ grzbiet nu- 
meru, który za chwilę otrzyma o 
kładkę, aby potem wyjść z ma- 
szyny w ostatecznym już stanie. 
Po przejściu. przez maszynę do 
ścinania, numery dostają się w rẹ 
ce ekspedientek, które z prze 
rażającą szybkością manipulują 
przy nich, aby oddać je następ- 
nie gotowe do wysłania. 
„L'Illustration“ za pięć lat ob- 
chodzić będzie stulecie swego ist 
nienia, założona bowiem została 
w 1843 r. Wydawnictwo rozwija* 
ło się znakomicie, a imponujący 
gmach w Bobigny otwarto w r. 
1933. Przedsiębiorstwo, w zależ: 
ności od okresów. pracy, zatru* 
dnia 800 do 1.050 współpracowni: 
ków redakcyjnych, administracyj- 
nych i technicznych. Ale trzeba 
wziąć pod uwagę, 
rozchodzi się po całym świecie, 
dokładnie w 152 krajach; prze: 
ciętny nakład jego wynosi 171.000, 
numerów, świątecznych zaś — 
220.000. Jest to z pewnością naj 
bardziej popularne wydawnictwo 
w języku francuskim. Spotyka się 


je wszędzie; w Oslo, Katowicach, p 


Grenadzie, Dublinie, jak i w 


Kanzas-City. 


że pismo to | kim 


eje pióra do pisania 


rządzonych z trzciny, zaostrzo- 
nej na końcu, Później jednak 
okazało się, że lepiej i 
trzcinę zastąpić metalowym o 
strzem, a z trzciny dzić 


zd rysun- 
a czasem i nawet dro- 
gimi kamieniami. Miedziane i 


W epoce humanizmu uży: 
wane było powszechnie pióro 
trzcinowe, które wyparło cał- 
kowicie pióro ptasie, używane 
jeszcze gdzie niegdzie po kla” 
soan areg zakonników zna 
nych ze swej biegłości w ryso” 
waniu winiet i delikatnych 
szkiców. W epoce Ludwika 
XIV znów powróciło na widow 
nię pióro ptasie, przy czym naj 
wię i tawcama tych 
piór były gęsi. Znany był wte- 
dy zwyczaj ania się 
piórami do pisania, zwłaszcza, 
że przesyłano sobie pióra ka” 
czki, orła, czy kruka, a to mia” 
ło swoją wymowę... 

Pierwsze pióra metalowe w 


kazały się w Anglii w r. 1780; 
Har” 


pochodziły one z fabryki 

risona w B Harrison 
wykonał pierwsze „dla 
znanego ch az 


talowych, 


SAMOCHODY PRAWIE DARMO! 


ZAMIAST LITRA BENZYNY ZA 60 GR., TYLKO 4 GR. 


Do Warszawy przyjechał na kilka 
dni wynalazca polskiego gazogene- 
ratora do samochodów osobowych, 
ciężarowych i traktorów, p. H. Stro- 
iński, i udziela porad zupełnie bezin- 
teresownie i bez zobowiązania, jak 
oszczędzić 90% na benzynie, łatwo 
przerobić minimalnym kosztem i €s- 
tetycznie wóz osobowy lub ciężarowy 
na gaz ssany z drzewa, odpadku, 
torfu i węgla. 

„Amortyzowanie generatorów w 
kilka miesięcy. Jazda bez remontu 
do 140 tysięcy km. Używane, duże, 
wygodne wozy, wycofane . wskutek 


nadmiernej konsumcji benzyny, sta- 
ją się znowu ekonomicznymi maszy« 
nami, pomimo ich dużej mocy i wa- 
gi. Dziesiątki tysięcy samochodów 
generatorowych za granicą. Racjo- 
nalna dochodowa eksploatacja aut 
ciężarowych, reklamowych, autobu- 
sów i taksówek. 

Kapitaliści i fabryki mogą otrzy 
mać licencję na eksploatację paten- 
tu. Fan Stroiński przyjmuje w udzie 
lonym mu. bezinteresownie Salonie 
Dernonstracyjnym Instytutu Filtorex 
de Paris, Kredytowa 9, osobiście. 


Księgarze 
i „bukiniści” paryscy 


Nikt zapewne, oprócz ` polity- 
ków i dziennikarzy nie obserwu* 
je tak dokładnie rzeczywistości 
politycznej, jak handlarze ulicz- 
ni książek w Paryżu t. zw. buki- 
niści, Żadne wydarzenie politycz- 
ne czy kulturalne nie pozostaje 
bez wpływu na wystawy „bouqui- 
nistów*. W czasie wypadków au 
striackich oryginały i tłumacze 
nia książki „Mein Kampf“ zaj 
mowały czołowe miejsca na wy 
stawach, usuwając nieco w cień 
komplety dzieł o Japonii i Chi- 
nach, które królowały od czasu 
rozpoczęcia zatargu na Dalekim 
Wschodzie. Drugim charaktery- 
stycznym objawem jest to, że w 
czasie wypadków austriackich na 
wszystkich niemal półkach sprze 
dawców ukazała się książka p. t. 
„Le Déclic de Sarajevo“! 

Zatarg polsko - litewski nadał 
barwę palącej aktualności setkom 
dzieł o Polsce i © Litwie oraz 
rozpraw poświęconych sprawie 
polsko * litewskiej. Antykwariu- 


sze z głębi składów i piwnic po" 


wyciągali najróżnorodniejsze dzie” 
ła, pamiętniki i broszury o obu 
krajach. „Gwiazdami“ nowej 
konstelacji były takie dzieła, jak 
„Aspect Politique et Juridique 
du Différend Polono - Lithua 
nien“, lub „Ce qui divise la Po- 
logne et la Lithuanie“, wydane 
bądź w roku iA zp też si 
najlepszym wypadku — w rok 
1930! Ponad to dziesiątki ksią: 
żek i albumów: „La Pologne Mo: 
derne“, „La Pologne Nouvelle“, 
‚Gens et Routes de Lithuanie“ 
ete. 


Z MARKĄ 


STOSUJĄ SIĘ: 

KO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

oazy CIERDIENIACH WĄTROBY. 
NADMIERNEJ O CECH 

RZAJĄCE 

1 PRZY SKŁONNOŚCIACH 


(ROVKIEM 
atves 


Na Górnym Śląsku | 
Które zawody sabotują 


akcję pomocy dla bezrobotnych 


W ub. środę odbyła się w Kato- 
konferencja podkomisji 
prawej, Na której przedstawi 
ciel Funduszu Pracy mgr. Ksiądz 
zaznajomił obecnych z sytuacją 
dm akcji pomocy zimo: 
we 
PM wygląda następują: 
00: Rzemiosło miało świadczyć na 
; zimową 185.000 sł, a dało 
tylko 47.000 sł., a więc zaledwie 
25 proc, przemysł miał dać sł. 
1:405.000, a dał tylko 1.002.000 zł. 
có stanowi TÌ proc., handel miał 
dać 864.000 zł., a dał tylko 327:000 
zł. co stanowi 38 proc., świat pra- 
cy (robotnicy i urzędnicy( miał 
dać 800-000 sł, a dał 835.000 zł., 
oó stanowi 104,4 proc. Wolne za: 
wody miały dać 170.000 zł., a da 
ły 85.000 zł. 49 proc., właściciele 
nieruchomości mieli dać 99.006, 
a dali 42.700 zł. co wynosi 43 proe. 
"Ogółem miało wpłynąć na Śląe- 
ku 3.557.000 zł., a wpłynęło zł. 
2.338.000 zł. co wynosi 66,3 proc. 
*Świadczyć miało 41.363 płatni- 
ków, a świadczyło tylko 21.177, 
oa wynosi 51 proc. 
Opodatkowano 5.521 zakładów 
pracy, a płaci tylko 3.679 zakła' 


ROZRYWKI 


ZADANIE Nr. 40. 
KWADRAT MAGICZNY. 
uł. 1. K. Łódź. 


W. powyższą figurę wpisać pięć słów 


pięcio - literowych o podanym znacze- 
Słowa te są czytane jednakowo piono- 
wo i poziomo. 
Znaczenie wyrazów: 1. Mapa. 2. Har: 


monijne współbrzmieńie tonów, umowa, 


zgoda. 3. Popularny środek lokomocji. | opal, rata, 


Zestawienie daje do- 
sadny obraz zakłamania różnych 
frazesowiczów, „patriotów“, któ- 
rzy uciekają przed świadczeniami 
na rzecz tej Ojczyzny, o której 
ciągle mówią wzniosłe słowa. 

Ci, którzy mają dosyć dla sie- 
bie, miast dać swój grosz na bezro- 
botnych, wolą gromadzić bogac 
twa. wz 


Str. 9 


Zatwierdzenie wyroku 
w procesie komunistycznym 


Sąd Apelacyjny w Wilnie rozpo- 
znawał sprawę t. zw. „Stolińskiej or 
ganizacji komunistycznej”. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 9 osób, oskar- 
żonych o działalność komunistyczną, 
przy czym oskarżony Pantelejmon 
Sadownik prócz tego — o wykonanie 
wyroku śmierci, wydanego przez re- 
jonowy Komitet partii komunistycz- 
nej w Stolinie, na osobach dwóch 
konfidentów policji. 

W I instancji Sadownika skazano 
na karę śmierci przez powieszenie, 


pozostałych oskarżonych na różne 
terminy więzienia od 4 do 8 lat. 
Sąd Apelacyjny w odniesieniui do 
Sadownika zatwierdził wyrok I in- 
stancji, w stosunku zaś do innych 
oskarżonych wyrok nieco * złagodził. 
Skazany na karę śmierci Sadow- 
nik zapowiedział skargę kasacyjną 
do Sądu Najwyższego. 
OBANA 


Robotnicy popiera cie 
swoje pismo 


- Groźna sytuacja w przemyśle budowlanym 


na Pomorzu 


Zgodnie z uchwałą Centr. Zw. 
Rob. Przem. Budowlanego wypo. 
wiedziany został układ zbiorowy 
dla przemysłu budowlanego, gdyż 
stawki murarzy i cieśli na Pomo- 
rz, w stosunku do płac w całej 
Polsce, znajdują się na szarym 
końcu — są niższe © jakie 25 do 
50 proc.. 

Kilkakrotne konferencje, zwoły- 
wane przez Okr. Inep. Pracy w 
Torumin celem zawarcia nowej u- 
mowy nie doprowadziły do pożą: 
danego wyniku. Pracodawcy jak 
gdyby dla prowokacji, przedło- 


UMYSŁOWE 


I do boju nas wiodła o Polskę 
Nasza śmierci pogarda — robotniczą 
dłoń twarda 
Bombę słała carekiemu satrapie. 
-Raz „ras“ śmiało szepnęli, że oni 


EJ 


Że od Boga jest dana nam „cata“, 
Gdy walczyły legiony, wierne sługi 
korony. 
Korne modły za caraście slali, 
Gdzie. był bój ich nie było — wiali 
aż się kurzyło 
Z Warszawy do Poznania, 
- „Ale-dzić się pamoczą, głowę dumnie 


Robotnika, jak zwierzę traktują, 
Hej endeku mospanie — bo aprawiemy 


Rozwiązanie zadania Nr. 38 — kora, 
Alaska, kim, amator. tara, 


4. Modulacje głosu przy śpiewaniu. 5. | Oran, rena, 
Napis na kopercie listu oznaczający do-| Zadania Nr. 39 — 29 dnk 


żyli projekt, zawierający pogorsze- 
nie płac, zaprowadzenie klasyfi- 
kacji rzemieślnika, — czego do- 
tąd nie było — i podział miast na 


8 grup. 

Zgromadzenie budowlarzy w 
Bydgoszczy, odbyte przy licznym 
udziale członków, postanowiło, 
wystąpić do akcji ze wzmożoną si» 
łą, aż do strajku włącznie. ZZP.— 
jak zazwyczaj — wystąpiło w 
swej niemocy z wnioskiem do 
Insp. Pracy oddania sprawy do 
Kom. Rozj. Pojednawczej. Przed- 
stawiciele Centr. Zw. Rob. Prze 
mysłu Budowlanego zaprotestowa- 
li przeciwko temu z całą stanow- 
czością, gdyż w tym stadium, w ja: 
kim się akcja znajduje, orzeczenie 
Komisji nie może przynieść zado- 
walającego rezultatu, rozbieżność 
w żądaniach jest bowiem zbyt 
wielka. Wobec tego ZZP. swój 
wniosek wycofał. Natomiast Okre 
powy Inspektorat Pracy, jak nam 

omunikują, sprawę przekazał z 
urzędu do Kom. Rozj. Pojedn., 
która się ma zejść na początku 
przyszłego tygodnia w Toruniu, 

Do sekretariatu okręgowego 
wpływają z prowincji uchwały od: 


300 tysięcy złotych 
na budowę szkół w (.0.P. 


Zarząd Główny Towarzystwa 
Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych przyznał zł. 


*|300.000 tytułem pożyczek na po- 


trzeby budowy szkół powszech- 
nych w Centralnym Okręgu Prze- 
mysłowym. 

Z kwoty tej 200 tysięcy złotych 
przeznaczono specjalnie na budo» 
wę szkół w Stalowej Woli, zaś 100 


działów, domagające się bezwzglę: 
dnego przystąpienia do akcji i od 
rzucającego propozycję pracodaw- 
ców. 


Sprostowanie urzędowe 


W związku z zamieszczonym w Nr. 141 
(7410) czasopisma z dn. 22 maja 1938 r. 
artykułem p. t: „Co uczyniłby proku- 
rator, gdyby był dyrektorem fabryki?“ 
na zasadzie art. 21 Dekretu -w przedmio. 
cie tymozasowych przepisów prasowych 
z dn. 8.11.1919 (Da. Praw Ne. 14/1919) 
proszę o zamieszczenie — w terminie i 
formie w art. 21 cyt. Dekretu nakaza- 
nej — następującego sprostowrnia; 

„Nieprawdą jest jakoby na rozprawie 
przed Sądem Apelacyjnym w Warsza- 
wie w dniu 17 mają 1938 r. w sprawie 
Nr. TII.2,K.A. 376/38 Janiny Wolbos i 
innych, osk. z art. 248 $ 1 k. k., popie- 
rający oskarżenie wiceprokutator A. A. 
p. Kazimierz Rutkiewicz wywodził, iż 
„gdyby om był dyrektorem fabryki, nie 
postąpiłby jak p. Dzięciołowski, że roz- 
pędziłby robotnice, pozbawiłby je pra- 
cy, a potem partiami powsadzałby je do 
więzienia” — natomiast prawdą jestt, że 
wiceprokurator p. Rutkiewicz m. im. 
wywodził, iż kto inny na miejscu p. 
Dzięciołowskiego, wobec agresywnego 
zachowania się robotnic napewno. we» 
zwałby interwencji policji i spowodo- 
wał usunięcie robotnie z jego gabinetu 
siłą, co mogłoby doprowadzić do god. 
mych pożałowania zajść — w odpowie- 
dzi zaś na zarzut obrony, że do odpo- 
wiedziałności karnej pociągnięto tylko 
te osoby, któtre przypadkowo zapamię- 
tał dyrektor fabryki — wiceprokurator 
p. Rutkiewicz oświadczył, że o ile by 
on, jako prokurator, prowadził docho- 
dzenie w tej sprawie, to osoby podej. 
rzane o okupację gabinetu dyrektora 


Kącik radiowy 


dn. 29.V -1938 r. 
9.00 Nabożeństwo z Budapesztu z 


16.30 „Goście mile widziani“ — 
słuchowisko, s 


18.00 „Powitanie lata“ — korowód | $S% 


z pieśnią i muzyką po ulicach Pozna 
nia 
21.00 „Ta joj“. 


22.00 „Letni wieczór w Warsza- Z 


wie“, audycja muzyczno-słowna, 
go. 


POWITANIE "LATA. 
Niedziala, 29 maja otwiera sezoń letni 


w programie radiowym. Muzyka poważ. | | 


na jakikolwiek nadal w programie ntrzy- 
mana — ustąpi nieco miejsca muzyce 
o charakterze popularniejszym. Koncer. 
otkiestr i zespołów organizowame bę- 
często w parkach i: ogrodach. 3 

Już niedziełny koncert symfoniczny o 
godz. -12.03 pod dyr. Fitelberga nadany 
zostanie 3 Parku Paderewskiego i obej- 
mie wyłącznie muzykę polską. 

Na powitanie lata urządza Rozgłoś- 
nia Poznańska na fali ogólnopolskiej od 
godz. 18.00 do 20.00 wielką imprezę p 
pagandową „Korowód z pieśnią ł muzy- 
ką po ulicach Poznania. Zespół najpo- 
pularniejszych wykonawców Rozgłośni 
Poznańskiej uda się na wędrówkę po 
ulicach Poznania, aby zakończyć ja na 
Placu Wolności audycją muzyczną, prze- 
plataną rem i wesołymi skeczami. 
Oprócz solistów: weźmie udział w tym 
koncercie powiększona orkiestra Roz- 
głośni Poznańskiej, „Piątka Poznańska* 
— zespół żeńskich revellereów i zespół 
waltornistów. 

Miły ten lemi wieczór zakończą ra- 
diosłuchacze, słuchając koncertu pó? 
tym tytułem o godz. 22.00. 


Radio warszawskie 


NIEDZIELA, dnia 29.V 1988 r. 


WARSZAWA L 7.15 Pieśń. 7.20— 
Orkiestra dęta. 8.00 Dziennik, 8.15 
Aud. dla wsi. 9.00 Transm. z Kongre 
su Eucharystycznego w  Budapesz- 
cie. 10.30 Muzyka płyty. 11.45 Prze- 
gląd kulturalny. 12.00 Hejnał. 12.03 
Ork. Symf. pod dyr. G. Fitelberga. 
18.00 Szkic literacki Kaden-Bandrow 
skiego. 13.15 Muz. obiadowa -(ze Lwo 
wa). 15.00 Aud. dla wsi. 16.30 „Go- 
ście mile widziani“ — wesołe słucho 
wisko. 17.00 Beethoven w wyk. St. 
Staniewicza. 17.30 Tygodnik dźwię- 
kowy. 18.00 „Powitanie lata“ — ko- 
rowód z pieśnią i muzyką po ulicach 
Poznania. 20.00 Program. 20.05 Pły 
ty. 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dziennik. 21.00 „Ta joj“ — wesoła 
audycja ze Lwowa. 21.40 Wiad. spor 
towe. 22.00 „Letni wieczór w War- 
szawie. 23.00 Ostatni dziennik. 


WARSZĄWA II. 15.00 Koncert po 
plarny (płyty). 16.00 Felieton aktual 
ny. 16.10 Zespół W. Osieckiego i W. 
'Tychowskiego. 16.55 Program. 22.00 
Nowoczesna muz. skrzypcowa (pły- 
ty). 23.05 Muz. tan. (płyty), 


PONIEDZIAŁEK, 30 maja. 


WARSZAWA I; 6.15 Pieśń. 6.20 Maz. 
— płyty. 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dziennik 
7.15 Ork. Wileńska. 8.00 Awd. dla szkół. 
11.00 Aud. dla poborowych. 11.15 And. 
dla szkół 10.40 Dekarstwo. 11.57 Hejnał. 


— => Imasa 


F bys) Jakwbajce! Pewnego pięke 
nego dnia, urodziły się ) 
pięć, pełne życia. Lecz skóra ich była * 
niezwykle delikatna f Jak pielęgno- 
wać ją ? Olejkiem oliwkowym — 
orzekli lekarze. A potem ? Jedynie 
mydłem na olejku oliwkowym: 
Palmolive ! Jaka cenna rada dla 
matek ! Dzięki Palmolive skóra staje 
się elastyczna, gładka f świeża. . 
W. ten sposób użycie mydła Palme 
olive jest zabiegiem piękności I 


„Z chwilą gdy można było użyć 
mydła z wodą, wybraliśmy wyłącznie _ 
mydło Palmolive do codziennej kąpieli 
tych sławnych w całym świecie dzieci'*, 


WARSZAWA II: 13.00 Dawna muz, 
operowa — płyty. 14.05 Parę informacji. 
14.10 Program 14,15 Koncert rozrywko= 
wy płyty. 15.00 Wiad. sportowe; 
15.05 Zespół Józefa Ihma.. 17.00 Pog: 
akt, 17.10 Soliści: Irena Śliwińska-For 
tini — śpiew, Józef Mikulski — wiolon- 
czeia. 18.00 Muz. tan. — płyty. W p 


kąd i dla kogo jest przeznaczony. Nagrody <ylosowali: fab : 
: zez5 pa. í jj ; s ; ryki podzieliłby na grupy i wsayst- | 12.03 Aud. Połud. 15.15 „Co by było | rwie: Życie kwturalne stolicy. 22: 
Nagroda: Książka, 1. Władysława Tymińska, Sochaczew, =» dla ste dg, ym mnyak kich winnych pociągnąłby do odpowie- gdyby...?* — audycja dla dzieci. 15.5 Nioprwodwew Nterackie — szkic = 
sm ul. Traugutta 8 m. 14, taj R om r dohodek upotrując w td oysach nio nka techniczna. 15.45 Wiad. gosp. | Galisa. 22.15 Piosenki w wyk. Lucienne 
ANIE Ne. 41. 2. Mikołaj Bucylin, Sawi Niezależnie od powyższych - 16.00 Ork. Lwowska. 16.45 Cejlon — | Boyer i Józefiny Baker — płyty. 22.30 
SZARADA. i, te, poka |kwot Komitety Okręgowe Towa:|!ko znamiona umyślnego pozbawienia | wyspa herbaty i kwiatów. 17.00 Muz. tan. | Muz. tan. z dane. „Café - Club“ i z při 
uł. K. Z. Zgierz. = Rajnold Piontek, ' rzystwa z własnych funduszów fi- | Wolności, lecz i zmuszanie dyrektora fa. | — Lagi TP paemes ia TR: i 
Endecji poświęca autor Bom wrz sonani ia nansują budowę szkół na terenie rka aei ce rg bory eki: Kwintot o mA omol] iyi 
Przed rosyjskim stupajką — gdy im ; Centralnego Okręgu Przemysło: | Warszawa, dnia 25 maja 1938 r. 35 (a Krakowa) — wyk.: Kwartet śląsk ' 
| machnął nahajką w wego, asygnując na powyższy cel Prokurator Sądu Okręgowego i pos -And Jom. Alimi seu P A T E N T 0 W A N Y 
m= przed nosem — klękali pokorni ODPOWIEDZI REDAKCJI odpowiednie kwoty. w Warszawie. sdn kowy: W seeocwio „Przygo- | BOŁGŁOSNI K DETEKTOROWY 
I przed pruskim żołdakiem — endek DZIAŁU R. V. da we dworze“. — anegdota szlachecka. KRZYNCE 


20.45 Dziennik i pog. 21.00 Aud. : 
wsi. 21.10 Muz. tam. pod dyr. Zd 
rzyńskiego. 21.50 Wiad. sportowe. 22.00 
Tatiana Nolier - Mazurkiewiczowa — 


CENA. zł. 20 —wysyłamy po wpła- 
ceniu do P. K. O, na konto Nr. 12.259 
zł. 11 — wraz z kosztami przesyłki. 
Reszta — 10 rat po 1 zł. miesięcznie 


om? się robakiem. | T. M. Bochnia, Zadanie, po poczynie- 
I kark zgłnał, i klękał pokornie, niu pewnych poprawek pójdzie. 
Wówczas „dwa - trzy“ zwycięstwa 


rzeczywiście 


L. K. Krzeszowice. Konikówka pój- 


dodawała nam męstwa | dzie w przyszłym numerze, 


W. S. Porter 


— Roswody są pańską specjalno- 
ścią, mecenasie — rzekł elegane 
ki pan, zakładając nogę na nogę. 
— Chcę panu przedstawić pewną 
sprawę, ot tak, w sposób teorety- 
czny, bez wymieniania nazwisk, 
proszę wysłuchać. 

Adwokut skinął w milczeniu. 
Nowy klient nie specjalnie mu się 
podobał; był przesadnie elegance 
ki i widocznie zarozumiały. 

— Sprawa tak się przedstawia: 
piękna kobieta, nawet bardzo pię' 
kna kobieta porzuciła męża, dom 
i rodzinne miasto i poszła za in 
nym, w którym się zakochała, i to 
bez pamięci — po same uszy. Jest 
to kobieta kulturalna, oczytana i 
muzykalna; prowadzi ożywione 
życie towarzyskie, które ją silmie 
absorbuje. Un = ży je tylko inte 
resami, nie jest ani wykształcony, 
ani nie zna się na sztukach pięk: 
nych. Nic więc dziwnego, że do- 
szło między nimi do wzajemnej 
niechęci. 

Adwokat spojrzał badawczo na 


La = A pan — to jest przepraszam, 


chciałem powiedzieć — ten trzeci 
jest człowiekiem, który ową ko- 
bietę może uszczęśliwić? 

— Tak „jest, bezwarunkowo, 
Kroll — t. j. chciałem powiedzieć 
— ten trzeci jest człowiekiem bez 
zarzutu. Skoro jednak niechcący 
wypowiedziałem już nazwisko, 
mogę także wyjaśnić, że chodzi tu 
o parę małżeńską Hergetheimer, 
może pan nawet zna? Jeżeli zdoła 
pan, mecenasie, uwolnić tę kobie- 
tę z ciążących jej więzów, gotów 
jestem ponieść koszta w wysoko- 
ści pięciuset szylingów *). 

Adwokat nie zdążył się jeszcze 


namyśleć, by dać odpowiedź, gdy | je*t-- 


zameldowano jakąś kobietę. Po- 
prosił więc klienta, aby zechciał 
zaczekać w gabinecie na lewo i 
polecił wprowadzić jnteresantkę. 
Była- to wysoka kobieta, jeszczć 
piękna, nieco wyzywająco ubrana. 
Usiadła i zaraz zaczęła: 
—Choiałabym otrzymać na 
stępujące informacje: Czy na pod- 
stawie obowiązujących przepisów 


prawnych i zwyczajów towarzys- 


*) szyling austriacki, 


DINOL-DONT 


kich, kobieta może zerwać węzły 
łączące ją z człowiekim nieodpo* 
wiednim, — aby pójść za głosem 
serca, skoro znalazła właśnie god: 
nego siebie mężczyznę? i 

— Czy chodzi o panią? — zæ 
pytał adwokat. 

— Tak. Niech mi pan powie 
swą opinię o procesie rozwodo* 
wym. Tu chodzi o wyzwolenie ze 
stanu nie do wytrzymania, gdy 
serce rwie się... 

— Trzymajmy się ściśle tema 
tu, łaskawa pani. 

— Dobrze. Więc — nie znoszę 
swego męża, jest prostakiem i my- 
śli tylko o interesach, podczas gdy 
człowiek, którego kocham odzna* 
cza się zaletami ducha. Ile będzie 
kosztował rozwód? 

— (Cieszę się, że zeszliśmy na 
właściwą platformę. Czy pani 


— Jestem panią Hergetsheimer. 
Człowiek, któremu sprzyjam na 
zywa się Kroll, 

Adwokat wstał. Z powstrzymy” 
wanym uśmiechem myślał o panu 
z sąsiedniego pokoju. Co za szczę” 
śliwy zbieg okoliczności, że oboje 
właśnie do niego przyszli. Co pra: 
wda — jest najbardziej znanym w 
mieście adwokatem.w sprawach 
rozwodowych. à Ti FEEN 

— Czy nie byłaby pani łaskawa 
zaczekać chwilę? Wkrótce będę 


wyborowa pasta 


„ZĘBÓW 


do pani dyspozycji. 

Z tymi słowy adwokat wprowa: 
dził damę do pokoju na prawo, 
zamknął starannie za sobą drzwi, 
pragnąc wznowić rozmowę z pier 
wszym klientem. Jednakże na 
przeszkodzie stanęło przybycie 
trzeciego interesanta. 

Był to drobny, szczupły i ner 
wowy człowieczek. Ubrany dobrze, 
ale niedbale. 

— Jestem człowiekiem rzeczo* 
wym, przedstawię więc sprawę 
krótko. Pewna kobieta ma męża 
niezbyt do niej pasującego. Jest to 
prosty człowiek, ona zaś pławi się 
w poezji i symfoniach. Małżeń: 
stwo nie było nigdy szczęśliwe, 
aczkolwiek on robił w tym kierun- 
ku wszelkie możliwe wysiłki. Nie 
dawno kobieta poznała innego, w 
którym się zakochała; trudno 
zresztą zgadnąć dlaczego akurat 
w tym. Starał się on uciec przed 
jej miłością, ale ona poszła za 
nim, rzucając męża i dom, w któ- 
rym  miałą wszystko, czego za- 
pragnie. Czyż „można to zrozu* 
mieć? | 

Adwokat skinął, choć wcale się 
nie dziwił, 

— A przytem z tym drugim ni- 
gdy nie będzie_ szczęśliwa. Wma: 


wia tylko w siebie, że on jest wła 


śnie tym wymarzonym. 


śpiew. 22.50 Rec. skrzypcowy Roberta 
Soetensa. 23.00 Ost. dziennik. 


— Rozwód! Na Boga, tylko nie 
to, panie mecenasie! Zwracam się 
do pana, jako do tego, który już 
wielokrotnie potrafił skojarzyć 
powaśnione strony. Niech pan zro- 
bi, co jest w pańskiej mocy, aby 
zapobiec rozwodowi! Niech pan 
mi pomoże! Sądzę, że nie ma już 
potrzeby przemilczać nazwiska: 
chodzi o panią Hergetsheimer. 

— Mam więc... 

— Skłonić panią Hergetshei- 
mer, aby porzuciła 
chwilowej namiętności. Niech pan 
jej powie, że mąż przyjmie ją w 
każdej chwili z otwartymi ramio- 
nami, niech jej pan obieca, co tyl- 
ko przyjdzie panu do głowy, byle 
wróciła do domu. Będę panu, nie- 
słychanie zobowiązany! Nadto ty 
tułem honorarium zapłacę tysiąc 
szylingów. 

— Chwileczkę, proszę — adwo* 
kat wstał — muszę na chwilę 
przerwać, aby  rozmówić się z 
klientem, który dawno czeka, 

Przy tych słowach wszedł do są: 
siedniego pokoju na lewo, gdzie 
elegancki pan rozpraszał nudę o0* 
czekiwania papierosem i przeglą* 
daniem starego rocznika jakiejś 
ilustracji. * 

—.No i cóż, mecenasie? -Zro 
bione za pięćset szylingów? 

— Jako zadatek! Bo rozwód 


— Chodzi więc panu o rozwód? | kosztuje tysiąc pięćset, 


Polskie Zakłady 
1 


| 


przedmiot! 


„ATA“ Warszawa, 
owa 


Elegancki pan podntóst się. 

— Bardzo mi przykro, To prze* 
kracza moje możliwości. Dziękuje 
i przepraszam ża trud. 

Wyszedł, a adwokat z uśmie- 
chem mruknął za nim: — Do wi 
dzenia, panie Kroll! — i czym 
prędzej udał się do drugiego. kli: 
enta ze słowami: 

— Pan pragnie, aby pani Her 
getsheimer powróciła do męża? 

— Tak — odparł żywo zainte- 
resowany. 

—Zdaje mi się, że sprawa: jest 
do przeprowadzenia, i to szybko. 
Szczęśliwy zbieg okoliczności 
zdziałał, że pani Hergetsheimer 
czeka w sąsiednim gabinecie. Na* 
sze wspólne prośby i argumenty 
niewątptliwie doprowadzą... -- 

Przerwał, ponieważ klient sko- 
czył do drzwi, jak oparzony. 

— (o to ma znaczyć? — krzy- 
czał ujmując już klamkę drzwi 

— To jest zmowa? Ona tu? By: 
łem szczęśliwy, że się jej pozbędę, 
tymczasem... — z pasją otworzył 

"R u 


i. aż 
— Dokąd, u Boga? Pańska „w 
kochana żona czeka na pana, pas. 
nie Hergetsheimer! © GE 

— Czy pan zwariował? Jakto 
Hergetsheimer? Nazywam się 
Kroll — wykrzyknął, zatrzaskując 


za sobą drzwi. : 
Tłum. K. L. 


mima  Str.10 mewa 


(Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Budowlanego, Drzewne 
go, Ćeramicznego i -Pokrewnych 
Zawodów: w Polsce Oddział w 
Warszawie, podaje do wiadomo- 
ści wszystkich członków, że układ 
zbiorowy, regulujący waunki pra- 
cy i płacy dla robotników zatru- 
dnionych w przemyśle budowla- 
nym, . zawarty pomiędzy Związ- 


WIELKI WYRÓR. 
Damskie, meskie 


LL) 
z 


„ROBOTNIK" 


ŻYCIE WARSZAWY 
Umowa W premyśle bodawlanyii 


otrzymała moc obowiązującą 


kiem z jednej, a Stowarzyszeniem 
Zawodowym Przemysłowców Bu- 
dowlanych z drugiej strony, otrzy- 
mał moc powszechnie obowiązu- 
jacą, wobec czego- wszyscy przed- 
siębiorcy budowlani obowiązani są 
do wynagradzania robotników bu- 
dowlanych według stawek ustalo- 
nych w wyżej wspomnianym ukła 
dzie zbiorowym pracy. 


PLECIONKI, WIATRÓWKI aziesiane "= 
CENTROGUM* 


"ee" WA KASE WA TRO WOODA WR NWL ADD 


Plac Żelaznej Bramy 11 
telefon 534-29 


SUDORYN 


. AP. KOWALSKI 


ZAOPATRZ SIĘ W APARAT 


T A PET NET EEEREN EET AMCBUGERAŁW 
PRZED WYJAZDEM NA URLOP 


Najdogodniejsze warunki ratalne udzieli 


FO TO R 


MARSZAŁKOWSKA 125. 


Indywidualny dobór. 


FOTOGRAFICZNY 


TEL. 279-10 i 509-13. 
Fachowa, solidna . obsługa. 
RESEEROWIEŃ 


OGŁOSZENIA DROBNE 


f GARDEROBA | 


AA) UBIORY 3e ada 


skie, Michał 
Bober, ` Zamenhofa 7—4, róg Dziel- 
nej, tel. 12-22-07. Warunki najdogo- 


dniejsze! 
Męskie, Damskie, 


A) UBIORY Gotowe — zamó- 


wienia. Raty długoterminowe „CEWA*, 
ŻELAZNA 74 parter. 


kaTa „a 455 


Najtańsze źródło ubrań 
0d 15 zł. v*«=-c--. gd 35 zł. 


z licytacji garnitury, jesionki. No- 
wolipie 21 — 12. 406 


INTERESY HANDLOWE ł 


|| Poginężna sprzedam  owocarnię 
w centrum. Wiadomość: telefon 


613-70 od 10 do 2 
2 Z TYGODNIOWO. Ubiory mę- 

askie, damskie. SZCZYPIOR, 
ZIELNA .27—14. 


PO ozcma aparaty, lornet- 
ki pryzmatyczne. Kupno, sprze- 
daż, zamiana. Feigenbaum, Święto- 


krzyska 30. 
LISY na długoterminowe  spła- 
ty, telfon 83-42-24, 401 


a NR ACE Z ZA OZON 
atA gwarantowane na częściach 

angielskich. — Wielki wybór. — 
Części rowerowe. Patefony. 
"Radioodbiorniki. — Wyżymaczki. — 


Platery. — Najtaniej. — Najsolid- 
niej. — Raty  pięciozłotowe. — 


„Akord“. — Królewska 16. 


az Z ZO ACCO RZZ WNIKA. 
Rey wyścigowe, balonowe, dam- 

skie i dziecinne wszystkich ma- 
rek na dogodnych warunkach. „Re- 
kord*, Świętokrzyska 25. 


UBIOR MESKIE, DAMSKIE 


gotowe i na zamó- 


wierie, dogodne warunki (11 
CHŁODNA 18 m. 2%. „ALGE 
miesięcznie. Tap- 


10 ZŁOTYCH "iiem ora; 


oraz wszelkie wyroby tapicerskie. Wy- 
twórnia Przechodnia 10. róg Elektoral- 
nej. 107 


AR) TAPCZANY 


otomany, kozetki -2.50 tygcdniowo. 
Sklep. Tamka 26. 


. DQADANK AK. da ry zózki ASIA IE 
A. TAPCZANY  aunacza 
ne, otomany, kozetki, poleca Wy- 
twórnia Twarda 12 306 

żelazne, mosiężne, ni- 


ŁÓŻKA klowane; tapczany, wóz. 


ki dziecięce, meble lekarskie, mate- 

race różrych systemów, odlewy że. 

liwne, piece niklowane systemu ame- 

Wege stałopalne, sprzedaje de. 
cznie po cenach 

hurtowych. fabryka l. Neufeld 
Warszawa — Praga, Brukowa 4 

tel. 10-14-66. 


j 6 | ori tapicerskie - higie- 
niczne — otomany — kozetki. 
Najtaniej. Raty dogodne. Twarda 16. 
Front. 505 


RADIO I TECHNIKA 


ŚWIATŁO" Nalewki 2. Urzędnicy 
korzystają ze specjalnych - warun- 
ków. 


DŁUGOTERMINOWE 
SPŁATY — ROWERY — 


Patefony — Radio — Platery — Na- 
czynia kuchenne, — Wózki dziecinne. 


„ISKRA“ Chłodna 28 telefon 


6.38-86 


Po 28. Najtańsza sprzedaż na 
dogodnych warunkach: rowerów, 
patefonów, radioodbiorników, plate- 
rów, naczyń kuchennych, wózków 
dziecinnych. Sklep w podwórzu. 
Urzędnikom Państwowym specjalny 
rabat. 450 


ROWERY części — Platery— 


Wyżymaczki—Alu- 
minium. Dogodne spłaty „JOTER*, 


Elektoralna 10, telefon 689-30, 
Kamińskiego, Ry- 


ROWERY bowskiego  najnow 


sze modele, dogodne warunki ra- 
talne od 3 zł. Radioaparaty od 50 zł. 
Radiostyl Żelazna 72. Tel. 329-25. 


j ZUPY E REMIG NT NUR STY TĘ 3 
Rorer — części wszelkich marek. 

Wielki wybór Single. Posiadamy 
na składzie dużo nowości. Gross — 
Leszno 4. 390 


owery, części rowerowe, . najnow- 
„sze modele. Ceny hurtowe. CZAR 
NOBRODZKI CHŁODNA -15. -Me- 
chanikom rabat. 399 


Rorer do lakierowania p.cowo — 
najlepsze emalie. Lakiernia no- 
woczesna. Ceny dostępne. Nowolip- 
ki 6/27. 448 


OWERY NAJWIĘKSZY WYBÓR, 
BIELAŃSKA 18. 


| Ee Aero i Pirat w specjal- 
nym wykonaniu, Dogodne wa- 
runki. Jerzy Szylit, Zielna 45. 457 


| padzie 69 złotych. Dwuletnia 
gwarancja. Wszelkie części. 'Ta- 


nie źródło. 05- Leszno 124 -:lep) 


Rzy — części rowerowe. Krajo- 
we — ' zagraniczne. ‘Największy 
wybór. Najtańsze źródło od 85 zło- 
tych. Radiopren. — żel. Brama 2. 
474 


ROZMAITE 


pao — obcojęzyczne“. — Angiel- 
gył= sko - Polskie, Francusko - Pol- 
skie, ułatwia praktyczne opanowanie 
jezyków (znającym początki). — Nu 
mer 60 groszy. (Sprzedają większe 
księgarnie). Szczegółowe prospekty 
bezpłatnie. Warszawa, Waliców 3. 
Telefon: 613-40. 473 


CHORZY 


Ciągle Wam coś dolega. Jak nie ka- 
tar żołądka, to katar kiszek, jak nie 
wątroba, to kamienie żółciowe, albo 
serce, nerwy, bezsenność, bóle głowy, 
krzyża. cierpienia kobiece, wszelkie 


inne dolegliwości. I poco się wam tak 


dłużej męczyć. Jeżeli Wam lekarstwa 
nie pomagają, wystarczy tylko się 
zgłosić do mnie, a bóle — cierpienia 
wasze natychmiast bez lekarstw ustą 
pią. Rudziński, «Nowy Świat 60 
mieszkania 2. Godziny: 10—2 i 4—7. 


„. Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. 


POSIEDZENIE  EGZEKUTYWY 
WOKR. PPS. odbędzie się w ponie- 
działek dn. 30 maja b. r. o godz. 6.30 
p. p. ul. Długa 21. 

Dzielnica „Pelcowizna* ul. Jabło- 
nowska 6, dziś w niedzielę o godz. 
10 r. odbędzie się Zebranie z refera- 
tem tow. Jerzego Gero. 

DZIELNICA MOKOTÓW. W śro- 
dę dnia 1 czerwca r. b. o godz. 8.30 
odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego. Sprawy b. ważne. 

e ** 

W piątek dnia 3 czerwca r. b. o 
godz. 6.30 odbędzie się 
KONFERENCJA DZIELNICOWA 

DZ. MOKOTÓW. 
z nast. porządkiem dziennym; 

1) Odczytanie protokułu. 

2) Sprawozdanie Komitetu, 

3) Referat tow. Dzięgielewskiego. 

4) Dyskusja. PDA: 

5) Wolne wnioski. 

Obecność ` wszystkich 
dzielnicy obowiązkowa. 


ZEBRANIE SZEWCÓW, 

W dniu 30 maja o godzinie 7 wie- 
czór odbędzie się zebranie szewców 
wszystkich kategorii w lokalu Związ 
ku przy ul. Targowej 32. 


Warszawski Wydział 
Kobiecy P.P. $. 


WARSZAWSKI WYDZIAŁ : KO- 
BIECY PPS. Posiedzenie Wydziału 
razem z delegatkami dzielnic odbę- 
dzie się we wtorek 31 bm. o godz. 
19-ej w lokalu W. OKR, Długa 21. 

UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE 

KURSU DLA KOBIET. 

W środę 1.VI o g. 18-ej w gma- 
chu ZZK, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
w obecności przedstawicieli Zarzącu 
Głównego TUR, Centr. Wydz. Kob, 
i Warsz. Wydz. Kob. PPS. i 


Młodzieży PPS. 


Posiedzenie Okręg. Wydziału Mło- 
dzieży PPS., wraz z Przewodniczą- 
cymi Kół, odbędzie się we wtorek 
dn. 31 bm. o godz. 7 wiecz. ul. Dłu- 
ga 21. 


członków 


Dziś w niedzielę dn. 29 odbędzie 
się Zjazd delegatów  Organizacyj 
Przeciwalkoholowych Tow. „Trzeż- 
wość" — Oboźna 4. 

Po  uroczystem „otwarciu. Zjazdu, 
które nastąpi o godz. 10.30 zostaną 
wygłoszone m. in. referaty: Red. J. 
Szymańskiego „Uczczenie pamięci 
Jędrzeja Śniadeckiego w setną rocz- 
nicę Jego mierci“, Dyr. J. Starczew 
skiego „Opieka społeczna i walka z 
alkoholizmem“, . Dr. H. Zajączkow- 
skiego „Afekt w walce z alkoholiz- 
mem“, 

Ze Zjazdem połączony jest pokaz 
wytwórczości napojów . bezalkoholo- 
wych. J 


Zbrodniczy wyrostek 
skatował matkę 
żelazną rurką 


Zbigniew Terrawit, lat 16, za- 
mieszkały we Włochach przy ul. 
Piastowskiej Nr. 11, zażądał od 
matki swej pieniędzy, a gdy mu 
odmówiła, chwycił rurkę żelazną 
i począł matkę katować. Krzyki 
usłyszeli sąsiedzi. Bojąc się wejść 
do mieszkania, wezwali policjanta. 
Przybyły policjant znalał leżącą 
na podłodze pobitą Terrawitową, 
przy niej stał syn jej i bił ją po gło 
wie rurką. 

Gdy policjant wyrodnego syna 
usiłował obezwładnić i odebrać 
mu żelazo, ten rzucił się na poli- 
cjanta, wymierzając mu cios w gło 
wę, a następnie usiłował go prze- 
wrócić. Widząc, że nie da rady, 
odskoczył od policjanta i rzucił w 
niego krzesłem, poczem uciekając 
chwycił doniczkę z kwiatem rów- 
nież rzucając w policjanta. 

Wreszcie policjantowi łobuza 
udało się schwytać i doprowadzić 
na posterunek P. P., gdzie został 
osadzony w areszcie i będzie ode- 
słany do dyspozycji prokuratora. 


MATERIAŁY BIELSKIE 


Przedmieścia błagają |*'etx' wysós. PŁASZCZE IMPREGNOWANE 


o opiekę 
Mieszkańcy Koła od dawna do- 
magają się zwiększenia bezpie- 
czeństwa. Świeżo zanotowano 
znowu wypadek napadu na samot- 
nie przechodzącą laskiem na Ko- 
le kobietę. Mieszkańcy tej dziel- 


nicy konstatują, że mimo wielo- | 


krotnych alarmów w prasie, la- 
sek ten w dalszym ciągu pozosta- 
wiońy jest bez opieki, co powo- 
duje, iż jest dewastowany, jakkol 
wiek stanowi jedyny rezerwat zie 
leni (70 ha) w tej części miasta. 
Poza tym powoduje to brak jakie- 
gokołwiek bezpieczeństwa publicz 
nego dla kilkutysięcznej rzeszy 
mieszkańców Koła. 

Gorszą jeszcze troskę mają 
mieszkańcy Marymontu i okolicy. 

Sieć wodociągowa w dzielnicy 
Marymontu, Potoku, Kaskady, Ru- 
dy, Słodowca i okolic jest b. skąpa 
i znajduje się tylko na kilku waż- 
niejszych ulicach. Większość 
mieszkańców -tych dzielnic używa 
wody. z płytkich, nieraz 2 m. głę- 
bokich studzien. Podskórna woda 
z tych studzien nie nadaje się 
przeważnie do użytku, o czym 
świadczyr zaówno jej barwa „jak 
i smak, 

Mieszkańcy domagają się urzą 
dzenia tymczasem bodaj większej 
ilości zdrojów ulicznych, z któ- 
rych możnaby brać zdrową: wodę 
wodociągową. , 


NOWE MOZLIWOSCI PRACY 


Z KOLEKTURY 
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COLOSSEUM Niedz. . 12 
DZIŚ PORANKI 
Zwyc'ęscy olimpijscy 
| GLENN MORIS I ELEANOR HOLM 


w wielkim filmie dżunglowym 


ZEMST 
ITARZANA 


| a, KOMETA 


* Teatr 
ul. Chłodna 49, tel. 6.46-51. 


DUNIA, córka poczmistrza 


(NOSTALGIA) 


Reżyseria: 
WŁODZIMIERZ TURŻAŃSKI 
Role główne: 
HARRY BAUR 
JANINE CRISPIN — 
GEORGES RIGAUD 


MIEJSKI 
FRED ASTAIRE 


JAŁOPOTY MALEJ PANI 


Ulgowe 50 gr. ważne za wyjąt. 
prem., sob. i świąt. 


pocz. 6, 8, 10 
święta 6, 8, 10. 


pocz. 4, 6, 


MAJESTIC"; * 
W niedz. | święta o 12 I 2 poranki 
Gigantyczne arcydzieło filmowe 


KURIER CARSKI 


BALKON PARTER 


75 o. 5: 9 2. 


Od Administracji 


Przypominamy wszystkim pp. Prenumeratorom 
o odnowieniu prenumeraty na miesiąc czerwiec r.b. 


i kwartał III. 


Czeki P. K. 0. załączamy 
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Pierwszorzędnych fabryk. Ceny ściśle hurtowe. Wielki wybór 


Rozenper, Nalewki 1 


HURT, DETAL. 


CENY- NISKIE. 
Meskie ` : 


„CENTROGUM* Plac Żelaznej Bramy 11 


Tajemniczy trup nie został rozpoznany 


Policja stołeczna stara się usta- 
lić tożsamość mężczyzny, którego 
zwłoki znaleziono przy ul. Szyma- 
nowskiej z raną postrzałową gło- 
wy. Pewna kobieta rozpoznała go 
jako swego przygodnego znajome 
go, podając nazwisko Adamczyk. 
Okazało się jednak, że kobieta 
mylne podała nazwisko j tożsa- 
ność zabitego nadal jest nieusta- 
lona. 

Do prosektorium przy ul. Oczki 
udał się daktyloskop Stołecznego 
Urzędu Śledczego, by pobrać odci- 
ski palców, które będą przesłane 
wraz z fotografią do Wydziału 
śledczego w Katowicach, bowiem 
mężczyzna w Warszawie nie jest 
znany, a jedyny ślad — kapelusz 
z firmą katowicką wskazuje, że 
meżczyzna był w Katowicach. 

Przygodna znajoma, która po- 
znała tragicznie zmarłego na dwa 
dni przed śmiercią w południe w 


Ogrodzie Saskim, nazywa się An- 
na Molenda, urzędniczka. Robił on 
dodatnie wrażenie. 

Dochodzenie prowadzone w tej 
tajemniczej sprawie jest pod nad. 
zorem pokuratóra VI rejonu. 


Samobóistwo 
dziewczynki 


Wczoraj w mieszkaniu rodziców 
popełniła zamach samobójczy,, tru 
jąc się esencją octową Kazimiera 
Sobalska, lat 13, zam. przy ul. 
Chmielnej Nr. 45. Córkę leżącą w 
łóżku znalazła matka, która jest 
właścicielkę budki z papierosami. 
Wezwany lekarz pogotowia ratun 
kowego po udzieleniu pomocy 
przewiózł ją do szp. Dziec. Jezus. 
Sobalska dwukrotnie już uciekała 
z domu. Przyczyna zamachu samo 
bójczego nie ustalona. 


Co grają w teatrach? 


TEATR ATENEUM. Codziennie 
wiecz. „Szóste piętro“ A. Cheri. 

TEATR WIELKI daje dziś „Mane 
wry jesienne“. 


TEATR NARODOWY: Dziś „Gę-|... 


si i Gąski“ Bałuckiego 

W niedzielę o godz. 3.30 pop. u- 
każe się komedia bohaterska „Cyra- 
no de Bergerac* Rostanda. 

TEATR POLSKI: Dziś arcyweso- 
ła komedia Beaumarchais „Wesele 
Figara“. 

TEATR MAŁY: Dziś kom. F. Mol 
nara „Nowa Dalila“. 

TEATR NOWY: Punkt. o godz. 
8 wiecz. świeżo wystawiony utwór 
Bernsteina „Serce“. 

TEATR LETNI. Punkt. 8 wiecz. 
„Nie trzeba mnie było przejechać” z 
Dymszą. 

W niedzielę o godz. 4 pop. „Nie 
trzeba nnie było przejeżdżać". 

TEATR MALICKIEJ daje ostatnie 
dni sztukę J. A. Hertza „Jastrząb 
wśród gołębi“ z Malicką, Larys-Pa- 
wińską, Cieszkowską, Sawanem, Bay 
Rydzewskim, Zawistowskim i Nowa- 
ckim na czele. 

W środę 1-go czerwca premiera 
głośnej komedii węgierskiej Laszto 
p. t. „W perfumerii“, rezyseria Z. 
Sawana. 

' CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
teatr nieczynny. Wkrótce premiera. 


„Romans z urzędem ` skarbowym" z 
Andrzejewską, Bodo i Orwidem na 
czele zespołu. 

MAŁE QUI PRO QUO. Dziś rewia 
„Od czego mamy Rząd?*. 
TEATR KAMERALNY. Ostatnie 
dni „Niewiniątek*. 

W niedzielę 2 przedstawienia o g. 
4 pop. i 8 wiecz. 

WIELKA REWIA: Do niedzieli 
komedia „Opiekuj się Amelią". . 

TEATR „8.15“ daje codziennie 
„Krysię Leśniczankę”. 

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36-40): Godz. 8 m. 30 wiecz. komę- 
dia A. Cwojdzińskiego „Teoria Bin- 
steina“ w reż. Osterwy. 

W niedzielę o godz. 4 pop. „Teoria 
Einsteina“. 

ROSYJSKIE STUDIO DRAMATY 
CZNE (Nowy Świat 19): komedia H, 
Sudermana — „Walka motyli". ` 

STOŁECZNY TEATR POWSZE- 
CHNY: Dziś o godz. 19, ul. Strzele- 
cka 11 „Głupi Jakub“ T. Rittnera, 
przy ul. Okopowej 55a „Sprawa Mi- 
niki“ M.  Morozowicz-Szczepkow= 
skiej. 


PANNA (8 KL. GIMNAZJUM), maj- 
d"jąca się w krytycznych warunkach. 
prosi o jakąkolwiek pracę; może być 
fizyczna. „25 marzec“. ; 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA (Wierzbowa 9): „Trójkąt 
narzeczeński*, 

ATLANTIC: „Skrzydła nad Hono- 
lolu“, 

ANTINEA: Władca z Emilem Ja- 
ningsem. 


AKRON: Tajemnica żółtego miasta 
i Jej pierwsza miłość. 

AMOR (Elektoralna 45): „Pasażer- 
ka na gapę”. 

AS (Grójecka 56): 
ska“. 


Trójka hultaj- 


Na scenie rewia | BAŁTYK: „Pani Walewska“. 


BIS (Elektoralna 21): „Trędowata* 
i „Ordynat Michorowski*, 

CASINO: „Dama Pikowa*, 

CAPITOL: „Wrzos“. 

COLOSSEUM: Zemsta Tarzana. 
ZARY (Chłodna 29): „Magiczny 
klucz“ i „Świat się śmieje“. 

EDEN (Marszałk. 31a): „Tajemni- 
czy strzał“ i „2 dni w raju“, 

ELITE (Marszałk, 81a): „Złoto na 
ulicy;: i „Romantyczny milioner*, 

EUROPA: „Zakochani wrogowie“. 

FAMA (Przejazd 9): „Mocni  lu- 
dzie“. 

FILHARMONIA (Jasna 5); „Szczę 
śliwa 13-tka*, 

„żółty 


FLORIDA (żelazna 61): 
skarb“. i 

FORUM (Nowiniarska 14): „Osta- 
tnia salda i „Niewinnie się zaczę- 
ło*. 

HOLLYWOOD (Hoża 29): „Pod żół 
tą flagą". 

HELIOS (Wolska 8); „Zawiniłam*. 

IMPERIAL: „Księżniczka  cygań- 
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ska”. 
ITALIA (Wolska 32): „życie ulicy“. 
JURATA (Krak, Przedm. 66): 


„Pieśń miłości* i „Narzeczona z 
Wiednia“. 


KOMETA ` (Chłodna 49): „Dunia, 
, córka poczmistrza* i rewia. 
MAJESTIC: Kurier carski. 

MARS: „Robert i Bertrand“. 
MASKA (Leszno 70): „Jestem nie- 
winny“ i „Ostatni Mo 30 
MUCHA (Długa 10): „Tysiąc tak- 

tów miłości“, 
MEWA (Hoża 39): „Zaginiony ho- 
ryzont* i „Mój pan mąż”. 
MIEJSKI: „Kłopoty małej Pani“, 


NOWA TOMBOLA (Marszałk. 34): 
„Tajemnica dr. Chaudera* i „Sam 
Dodsworth*. 

PAN: „Zorro“. 

PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8): 
„Ich stu i ona jedna“ z 
Durbin i „Dorożkarz Nr. 18“, 

PALLADIUM: „ósma żona Sinobro- 
dego“, 

POPULARNY (Zamoyskiego 20): 
„Atak o świcie“ i rewia. 

PROMIEŃ (Dzielna 1): „Ostatnia 
noc skazańca“ i „Królowa dżun- 
gli“, 

PRAGA (Targowa 71): „Ciotka Ka 
rola“ z E. Bodo. 

PRASKIE OKO (Zygmunt, 10): 
„Siódme niebo“ i „Śmierć czyha 
w dżugli“). , 

RAJ (Czerniakowska 191): „Dziew- 
częta z Nowolipek*, 

RIALTO: „Król się bawi“. : 

RENA (Długa 9): „Robert 1 Ber- 
trand“. 

RIWIERA (Leszno 2): „Postrach 
dzikiego zachodu“. 

ROMA (Nowogrodzka 45): „Groźny 
Bil“. 

ROXY (Wolska 14): „Czarny kor- 
sarz* i „Jak pies z kotem“. 


SOKÓŁ (Marszałk. 69): „Alarm w 
Pekinie*. 
SORRENTO (Krypska 34): „Roha- 


ter z nad Wołgi“ i „Tylko ty“, 
STYLOWY: „Prawda zwycięża“, 
STUDIO: „Tygrys Esznapuru*, 
SYRENA (Inżynierska 4): „Błękit- 

= “i King Kong“, 
ŚWIAT (żoliborz); „Czarujące ocz 

i „Moja Panna Mama* i 


SWIATOWID: „Wróć moja maleń- 
“ 


ka“. 
SFINKS (Senatorska 29): „Szczę- 
śliwa 13-tka*, ) 
śWI£ (N. Świat 19); „Korsarze*, 
TON (Puławska 36): „Huragan“, 
UCIECHA (Złota 72): „Błękitna za 
loga", 
UNIA (Dzika 9): „Sitting Bul“ i 
rewia. $ 
WANDA (Mokotowska 78): „Roe 
bert i Bertrand“ i rewia artysty- 


czna. 
[VICTORIA: „Dzień na wyścigach“, 
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Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


